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ODPIS POSTANOWIENIA 


Nr. Dz. pos. niejawnego 1667. 

Sąd „okręgowy w Łodzi na 
pos. niejaw. w dniu 3 sierpnia 
r. b. po rozpoznaniu wniosku 
Prokuratora o zatwierdzenie za 
jęcia nr. 173 czasopisma „Głos 
Poranny” z dnia 28 lipca r. b. 


Postanowił: 


Na zasadzie art. 38 ust. 4, 76, 
77 1 78 Rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 10 maja 1927 roku o 
prawie prasowem Dz. U. Rz. 
P. nr. 45 poz. 398 w brzmieniu 
obecnie obowiązującem, z u- 
względnieniem zmian wynika- 
jacych z Rozporządzenia Prezy. 
denta Rzeczypospolitej z dnia 
28 grudnią 1927 roku Dz. U. R. 


P, nr. 118, poz. 1010 dokonane | konsulem generalnym w Z. S. |ków będzie 
Starostę | S, R, w Charbinie Mielnikowem | konferencji, która ma się nik 


przez Łódzkiego 
Grodzkiego dnia 28 lipca 1929 
r. za nr. L. BP. 1097-29 zajęcie 

nakładu czasopisma „Głos Po- 
ranny“ nr. 173 z dnia 28 lipca 
1929 roku w części dotysrącej 
pierwszej i drugiej stronicy za- 
twierdzić ze względu na zńa- 
miona przestępstwa zart. 1 ust. 
3 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10 ma- 
ja 1927 r. Dz. U. R. P. nr. 45, 
poz. 399 zawarte w treści arty- 
knłu p. t. „Proces Ulitza* roz- 
powszechniającym świadomie 
nieprawdziwe, ą mogące wywo 
łać niepokój publiczny wiado- 
mości o działalności władz pań 
stwowych. 


W pozostałych częściach zaję 
cie tego numeru czasopisma u. 
chylić. 

Zakazać dalszego rozp^- 
wszechniania powyższego arty- 
kułu. 


_ Zarazem wydaje się ndpowie 
działnemu  redaktorówi tegoż 
czasopisma nakaz, by orzecze- 
nie niniejsze umieścił bezpłat- 
nie w najbliższym numerze i to 
na pierwszej stronie pod rygo- 
rem następstw, przewidziany 
w art. 60 tegoż rozporządzenia. 


Za zgodność 
Starszy Sekretarz 
Wydziału karnego 
H. Birke, 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


powrócił. 


Lekarz Dentysta 


Ji HALPERN 


powrócił 


Godziny przyjąć: od 104 i od 37- 
(na zamówienia) 
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3 warunki Rosji 


Sowiety nie wierzą w pokojowe zlikwidowanie zatargu z Chinami 


3) sprawy związane z organi- 
zacją i kontrolą  wschodnio - 
chińskiej kolei będą powierzone 
specjalnej konferencji porozu- 
miewawczej. 

Według doniesień z Pekinu 
obie strony miały wykazać chęć 
dojścia do porozumienia. W 
najbliższych dniach można się 

odziewać podjęcia normalne- 

rucku kolejowego pemiędzy 
zostały przedstawione następują wem zebrać; berją a Mandżarją. 


RZEZ ZZ "OWE TOP WZ ODA I ZZ ZO RKA EZ ZE PÓZ CT BA PORI AE RR, 
I ZOE ER O | 73 O TEA Z Z, 


LONDYN, 3 sierpnia. (ATE.) |ce sowieckie punkty porozumie 
Donoszą z Pekinu, że wbrew nia: 
wiadomościom ze źródeł — so-| 
wieekich zatarg o kolej wschod 
nio - chińską znajduje się na: 
drodze do polubownego zała- 
twienia. Sab kraju; 

W czasie pertraktacji nawi} | 2) sprawa podjęcia dypioma- 
zanych przez generała Tsai z b. | tycznych handlowych stosun- i 
oddana specjałn” 


1) przerwanie przygotowań 
| wojennych. Oddziały wojskowe 
‘obu stron zostaną cofnięte w 


„Wojna imperjalistycznej wojnie!" 


Fragment z demonstracji studentów w dniu I sierpnia w Berlinie. 
IE TIESTERZ 


Bunt komunistów w więzieniu 


Strumieniami wody zlikwidowano ekscesy aresztowanych 


których przyłączyli się krymi- | przez okna, w krótkim czasie 
naliści. więźniów uspokoiły i bant zł- 


| Więźniowie zabarykadowali kwidowały. 
nalistów 1 120 więźniów poli- |się, poczęli demolować cele, a Say Rf, Snai un 
3 y przez nadkom. Sobecińskie 
tycznych — komunistów wy-  Sdłamkami szkła, oma i komóndania pelein powiał 
buchł wczoraj około godz. 8-€j szczątkami stołów i prycz zaata |5% z a gre rpa À » 
wiecz. bunt. W związku z orga- |kowano straż więzienną, która | wej jeden z prowodyrów buntu, 
nizowanem w dniu 1 sierpnia Początkowo nie mogła opano- 
„dniem antywojennym:* pat wać sytuacji. ] Sladowi Atke s Góllcljąów. 
niści przez kilka dni śpiewa Na skutek interwencji obecne | Po gwnch godzinach sytnaeja 
„Międzynnówiwkę . go na miejscu podprokuratora | zostałą całkowicie opanowana 
sądu okręgowego w Lublinie p. | Spokoju w mieście nigdzie me 
Mitruszewskiego wezwano - | zakłócono. Fnergiezne śledztwo 
dział straży ogniowej ł policję. |rejem wykrycia winnych pro- 
Strumienie wody z sikawek | wadzi prokurator sądu okręgo- 
strażackich.  wuszczone do cel | wego w Lublinie p. Kułapski. 


LUBLIN, 3 sierpnia. (Tel. wł.) | | 
W więzieniu karnem na Zamku, | 
w którem przebywa 417 krymi- 


Celem uspokojenia więźniów 
naczelnik zarządził przeniesie- 
nie niektórych prowodyrów do 
oddzielnych ceł, eo wywołało 
wrzenie wśród komunistów. do 


| bandyta Józef Zawadzki w chwi | łach politycznych, 
li, gdy zamierzał ugodzić cegłą | kolel 


Pesymistyczna 
oskwa 


RYGA, 3-go sierpnia, (ATE.) 
Z Moskwy donoszą, że w tam- 
tejszych kołąch politycznych pa 
nuje nastrój bardzo pesymistycz 
ny €o do położenia w Mandżu- 
rji. Wiadomości o dojściu do po 
rozumienia s rządem nankiń- 
skim uważane są tu ra przed- 
WCZEeSNE. 


Ontymistyczny Pekin 


LONDYN, $ sierpnia. (ATE.) 


Wiadomości o rokowaniach 
chińsko - sowieckich są dosyć 
sprzeczne. 


Podczas gdy z Pekinu otrzy 
mano doniesienia bardzo opty- 
mistyczne, to z Moskwy nadcho 
dzą wiadomości o zerwaniu ro- 
kowań i zaostrzeniu się sytuacji 
Wojska chińskie mają być skon 
centrowane na granicy, W szere 
gu miast odbyły się wielkie de- 
monstracje antykomunistyczne. 
Położenie ma być bardzo powa 


ne. 
5% % 


LONDYN, 3 sierpula. (ATEN 
Donoszą tu z Pekinu, że przed- 
stawiciel rządu nankińskiego 
gen. Tsai powrócił z Mandżurji 
gdzie przeprewadzał szereg ro” 
mów z byłym konsulem general 
nym Z. S. S. R. Mielnikowem * 
sprawie likwidacji konfliktu © 
kolej wschodnio - chłńską. 

Gen. Tsai niezwłocznie po 
swym powrocie był przyjęty na 
audjencji u ministra spraw za- 
granicznych dr. Wanga, które- 
mu złożył sprawozdanie z prze 
biegu rokowań. 

Wydany w tej sprawie oficjal 
ny komunikat donosi, że Chiny 
oczekują zwołania , sowiecko - 
chińskiej konferencji, któraby 
zajęła się likwidacją konfliktu i 
przypuszczają w tutejszych ko- 
Że ruch na 
syberyjsko - mandżur- 
skiej będzie podjęty już w naj- 
bliższych dniach. 


zwiedzajcie 


P. W. K. 


4.—VIII. GŁOS PORANNY —1929 


NT. rob 


|PADEK BUCHARINA 


Największy z żyjących teoretyków bolszewizmu łączy w sobie 
okrucieństwo z seniymemniem 


Jeden z najwybitniejszych 


który pragnie pozostać incog nito, 
doskonale charakteryzujący p ostać 
“yoz Stalina redaktora „Praw dy). | 


A 
„Nikt nie może wiedzieć o na 


szej rozmowie. Nie telefonuj do | ne znaczenie 


mnie również, ponieważ jestem 
szpiegowany. G. P. U. prześladu 
je mnie i ma równieź ciebie na 
oku. Dostarczę ci informacji, a- 
le nie przez sekretarzy i pośred- 
ników...* 

Kto wypowiada w pośpiechu 
Í lęku te słowa? Czy to konspira 
cyjni secjal-demokraci? A może 
też socjal - demokraci? A może 
to biali, którzy się ukrywają 
przed Czeką? Nie! Jest to frag- 
ment rozmowy, jaką w lipcu r. 
1928 prowadził Kamieniew z 
Bucharinem. Kamieniem nale- 
żał jeszcze wówczas do najwyż- 
szego sztabu państwa sowieckie 
go. Bucharin był wciąż jeszcze 
jednym z 7 filarów rzadu. I oto 
ten Bucharin pobiegł konspira- 
cyjnie do obalonego Kamienie- 
wa, aby mu poradzić, jak się ma 
uratować z pętli Stalina. W 
chwilę po tej dramatycznej roz- 
mowie Kamieniew notuje: „Bu- 
charin jest wstrząśnięty do głę- 
bi, jego wargł często drżą ze zde 
nerwowania. Ma on twarz czło- 
wieka, który wie, że jest skaza- 
ny 

Tak było w [ipen 1928 r. 

W [ipcu 1929 roku Bucharin 
również już jest pozbawiony 
wszystkich swoich wysokich n- 
rzędów! 

W osobie i w losach Buchart- 
na odzwierciadla się  tragedja 
dzisiejszego bolszewizmu może 
jeszcze ostrzej, niż w przezna- 
czeniu Trockiego. Nie należy za 
pominać że przeżycie Trockie- 
go jest raczej jego osobistą tra- 
gedja, niż tragedją partji bolsze- 
wickiej. Bowiem Trocki już od- 
dawna był w tej partji tylko to- 
lerowanym i szanowanym go- 
ściem. Dawano mu to od czasu 
do czasu odczuć, 

Całkiem inaczej wygląda 
sprawa Bucharina. Na szerokim 


Programy buny 
nie znają lafa 


działaczy socjal - rewolucyjnych, 
zamieszcza poniżej szkic, 
zlikwidowanego ostatnio 
(Redakcja) 


świecie nie był on tak sensaey|- 
nie sławnym, ale jego wewnętrz 
było olbrzymie. 
gdyż bolszewizm opiera się 
przecież nietylko na sile fizycz- 
nej, ale i na teorji. Bez ideolo- 
giecznego fundamentu partja ta 
nigdy nie mogłaby być tak zwar 
ta i taką wiarą w siebie ohdarzo 
na. Strażnikiem i stałym konty- 
nuatorem oficjalnej teorji był 
po śmierci Lenina właśnie Bu- 
charin. Pezatem z istoty swojej 
był on w partji bardzo lubiany. 
Prowadził skromne życie, miał 


| dla każdego, szczególnie dla każ 


dego robotnika, życzliwy u- 
śmiech. Nazywano go pieszezo- 
tliwie „Bucharczik* W swcim 
zwykłym garniturze z cyklisłów 
ką na głowie, o niedbale — stu- 
denckim kroku, niemal naiw- 
nych oczach i jasnej bródce, wy 
glądał jak jeden z wielu tysięcy. 
W rzeczywistości był on jednym 
z najpotężniejszych mężów dy- 
ktatury. Nie piastował wpraw- 
dzie żadnego stanowiska rządo- 
wego, ale to siedział w „Po- 
fitbiurze*, owej najwyższej in- 
staneji partyjnej, panującej nad 
rządem i wszystkiemi sowieta- 
mi. Przez 10 lat był redaktorem 
„Prawdy“; on jest autorem słyn 
nej książki pod tyt. „Abecadło 
komnnizmu*, która stała się ofi- 
cjalnym kodeksem całego poll- 
tycznego wychowania w kraju. 
W miljonach egzemplarzy wy- 
dano to dziełko, a wszyscy ucz- 


niowie, urzędnicy, czerwono- 
gwardziści musieli zdawać egzn 
miny na podstawie tej książki. 


A ponieważ Bucharin był 
pierwszym teoretykiem  partji, 
musiał pozatem uzasadniać teo- 
retycznie każdy krok rządu, co 
zresztą czynił zawsze bez ehwili 
zwłoki. Był on artystą w wyszu 
kiwaniu i zestawianiu odpowied 
nich cytał z Marksa, Engelsa i 
Lenina. Gdy w Rosji szalał „ko- 
munizm wojujący“, Bucharin 
napisał książkę, w której dowo- 
dził naukowo, że to jest jedyna 
droga do komunizmu. Gdy na- 
stępnie Lenin wprowadził Nep, 
Bucharin dowiódł równie ucze- 
nie, że w rzeczywistości možna 
iść dzięki swemu temperanien- 
towi, który sprawiał, że nie od- 
straszały go żadne konsekwen- 
cje jego idei. Jak daleko mógł 
się posunąć, pokszał na poezat- 
ku 1918 roku, gdy z powodu po 
keju w Brześciu Litewskim pro 
wadził ostrą walkę przeciwko 
Leninowi. W owym czasie zwró 
cil się on nagle do lewych so- 
cjal - rewolucjonistów, którzy 
również byli przeciwni temu po 
kożowi, i zaproponował im zaa- 
resztowanie całego rządu sowiec 
kiego wraz z Leninem. Do ta- 
kich płanów skłaniała się wów- 
czas również znana komunistka 
pani Kollontaj, która potem zo 
stała pierwszym ambasadorem 
w spódnicy. Projekt Bucharina 
byi znany wtajemniczonym sfe- 
rom. Ale po wpływie kilkn lat 
Bucharin oświadczył, Że szcze- 
rze żałuje tego epizodnu. 


II. 


Przypominam sobie kilka roz 
mów, jakie prowadziłem z Bu- 
charinem. Pod koniec 1918 ro- 
ku powróciłem z zagranicy i 
spotkaliśmy się w jego pokoju 
we wspaniałym hotelu „Metro- 
pol, służącym za mieszkanie 
najwyższym dygnitarzom. Ale 
pokój Bucharina był niesłycha- 
nie skromny: tylko kilka obra- 
zów wisiało na ścianie. Mówiliś 
my o niemieckiej rewolucji, któ 
ra wówczas przeżywała kryzys. 

„Sytuacja  sparłakusowceów, 
—mówił Bucharin, —jest chwi- 
towo bardzo ciężka... Jest ich 
oheenie nieliczna garstka, a ma- 
ją przeciwko sobie dobrze zor- 
garizowanych socjal - demokra 
tów.. Potrzeba będzie całego 
szeregu owocnych powstań, za- 
nim robotnik niemiecki przy- 
zwyczai się do rewolucji... Ss- 
dzę, że socjal - demokraci nie 
będą mieli odwagi utopić we 


| cheiałby pan obejrzeć obrazów. 
| które własnoręcznie  malowa- 
łem?“ Na ścianie wisiai jego 
własne akwarele:  cleliy księ- 
żye, droga wiejska, melancho- 
lijna dziewczynka... 
Przypominam sobie inny 
dzień, w początkach 1021 roku. 
Spotkaliśmy się na ulicy i Bu- 
charin zaczął opowiadać, że 
wojną domowa zbliża się ku 


|końcowi. Właśnie zdobyto z po 


wrotem Krym i wypędzono gen. 
Wrangla. „Ale, dodał, musieliś- 
my ponieść olbrzymie ofiary. 
Przy ataku na Perekop tysiące 
naszych pozostało na placu bo- 
ju.. Przeciwko ich artyłerji po- 
syłaliśmy w ogień wciąż nowe 
tysiace  czerwonogwardzistów, 
zapełniająe ich trupami rowy 
Perekopu... Na to niema żadnej 
rady. Ale zwyciężyliśmy..** Bu- 
charin. mówił z zadowoleniem 
| gospodarza. Mimowoli przycho 
dził na myśl generał Brusiłow. 


krwi te powsłania,  Szeidema- | który. stosując tę samą strategję 


nowcy nie będą megli przepro- 
wadzić rzezi prołetarjatu...**. 
Przypominam sobie, jak 
brzmiały te ostatnic slowa 
o rzezi w cichej atmosferze po- 
koju hotelowego. Już wtedy za- 
czynały się w Rosji, szczególnie 
po wsiach, rzezie „czerwonego 
terroru“. Bucharin powiedział 
słowo „rzeź“ jak kaźdy inny ter 
min polityczny. Jego kalkula- 
cja („Oni nie bedą mogli tego 
zrobić, tak, jak my to może- 
my“) była dla mnie nieznośna. 
Chciałem się już pożegnać, gdy 
nagle Bucharin zmienił temat i 
rzekł uprzejmie: „Czy nie ze- 


KŁOPOTY ROSJI SOWIECKIEJ 


Zabiegi o przyjaźń z Ameryką i o podniesienie wydajności pracy 


Na organizowanych w cza: 
sach ostatnich bardzo licznych 
wiecach publicznych w Mosk- 
wie i innych większych mia- 
stach rosyjskich występowali w 
charakterze mówców  wieco- 
wych rozmaici wybitni działa- 


w następnej zmianie 


mów 


iwa wielkie przeboje! 


I. Zycie jesi pichne 
-Historja kobiety, której nie wolno myśleć o zamąż- 
pójściu. 


il. Garsonki i drapacze nieba 


Ulłtra-nowoczesna komedja. 


3 wszystkiem tak aktualną 
3| siaj sprawę konfliktu mandżur 


cze sowieccy, poruszając w tych 
przemówieniach liczne aktual- 
ne zagadnienia sowieckiej poli- 

zagranicznej i wewnętrz- 


| tyki 
nej. 
Z wystąpień tych na szczegól- 
ną uwagę zasługuje wystąpienie 
„sowieckiego prezydenia* Kali- 
nna na wiecu w Iwanowo-Woz 
niesiensku. - 

Siłą rzeczy, Kalinin w przemó 
wieniu swem poruszył U 
dzi- 
| 


miedzy 
swy: 


skiego, oświadczając, 
innemi, że „rząd chiński 


| mi czynami chce sprowokować 
j|unję sowiecką do wystąpienia 


przeciwko Chinom. W tem ob- 
serwować można też odbicie za- 
kulisowego podjudzania*. 
„Moge stwierdzić, — oświad- 
cza Kalinin, — że rząd sowiec- 
ki okaże należytą wolę, energję 
i stanowczość dla obrony intere 
sów robotników i włościan, tak 
jak tego wymagają okoliczno- 
ści”. 
Przechodząc do omówienia 
kwestji stosunków rosyjsko-ame 


5 |rykańskich, Kalinin oświadczył, 


że z Ameryka Rosja nie utrzy- 
muje jeszcze normalnych stosun 
ków dyplomatycznych, że je- 
dnak. stosunki gospodarcze za- 
cieśniają się z roku na rok co- 
raz bardzieł. 


„Nasze stosunki ekonomicz- 
ne,;—powiada Kalinin„— byłyby 


oczywiście jeszcze ściślejsze, 
gdyby oparto je na bazie nor- 
malnych stosuńków  dyploma- 


tycznych”. 

Z kolei przeszedł Kalinin do 
omówienia aktualnych zaga- 
dnień sowieckiej polityki we- 
wnętrznej. Stwierdzii on, że naj 
donioślejszym problemeńi rządu 
sowieckiego w dziedzinie polity 
ki wewnętrznej jest sprawa t. 
zw. „chlebozagotowek* (magazy 
nowanie zboża. Od wyniku te- 
gorocznych „cłuebozagotowek” 
zależny będzie w wielkiej mie. 
rze cały rozwój gospodarczy 
państwa. Kalinin stwierdza z za 
dowoleniem, że dzięki zaprowa- 
dzeniu racjonalizacji w gospo 
darce zbożowej, Rosja zrezygno- 
wać mogła z importu zboża z 
zagranicy, zaoszczędzając w ten 
sposób kilka miljonów rubli. 
Doniosłą rolę w sanacji stosun- 
ków ekonomicznych ZSSR ode- 
grają, — zdaniem Kalinina, — 
t. zw. „sowchozy* tj. soweckie 
gospodarstwa zbiorowe. 

Kalinin uskarża sie na słabą 
wydajność pracy robotnika so- 
wieckiego, zarówno w mieście, 
jak i na wsi, stwierdzając, że po 
większęnie intensywności pracy 
w gospodarstwie wiejskiem jest 
kwestją życia i śmierci“, 


zwykł był zapełniać doliny w 
Karpatach. 

Jeszcze trzeci dzień pozostał 
mi w pamięci: było to w majn 
1922 roku, gdy byłem jednym z 
ostatnich wolnych deputałów w 
moskiewskim sowiecie. Byliśmy 
wszysty do głębi oburzeni nie- 
słychanie haniebnym czynem, 
jaki właśnie popelniono w mos- 
kiewskiem więzieniu „na Butyr 
wać. Kamieniew był przewodtni- 
nie wywleczono wszystkich wię 
zionych socjalistów i anarc?i- 
stów z ich cel, załadowano ich 
na wozy ciężarowe i rozesłano 
na cztery krańce Rosji. Czekiści 
bili mężczyzn, wiekli kobiety za 
włosy po schodach. Gdzie moż- 
| na byłe wtedy protestować prze 
ciwko czynom Czeki? Jedyną in 
starej było rzadko schodzące 
się plenum moskiewskiego so- 
wietu. Wiedzieliśmy dokładnie, 
że te nie doprowadzi do żadne- 
go rezultatu, że tysiące bolsze- 
wiekich delegatów wyśmieje na 
| sza grupkę 5 opozycjonistów. A 
| jednax trzeba było zaprotesto- 
wać. Kamieniem był przewodni 
czącym, a Bucharin miał odpo- 
wiedzieć na nasze oskarżenie. 
Po wygłoszeniu przezemnie i 
jednego micńszewika słów o0- 
skarżenia, wszedł wa trybunę 
Bucharin. Niema na Świecie sio 
wa drwin,  Kktóregoby w swem 
przemówieniu nie był zastoso- 
wał. Gdy wśród enłuzjastycz- 
nych okrzyków opuszczał try- 
bune, odezwał się z dziecinną 
radością do otaczającej go gru- 
py: „Gdy teraz przemawiałem, 
miałem fizyczne uczucie, że trzy 
mam w mojem ręku dyktaturę". 
Dla więźniów, którzy ongiś byli 
jego towarzyszami,  Bucharir 
nie miał żadnych uczuć. 

A potem przyszedł czas, gdy 
on sam musiał się w tajemnicy 
spotykać z tym samym Kamie- 
niewem i gdy siego wargi drža- 
ły ze zdenerwowania. A potem 
przyszedł dzień, gdy i on osv- 
nal się ze stolca władzy i poth 
gise o 0 
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Wykrycie handlarzy żywym iowarem 


Rabin i pisarz gminny z Wawra na czele bandy 


Z Warszawy donoszą: 

Od kilkunastu lat mieszkań- 
cem Nowego Jorku jest 40-letni 
Moryc Baskin vel Baskir. Czło- 
wiek o bardzo różnej przeszło- 
ści, goniący za zrobieniem ma- 
jatku i nie przebierający w środ 
kach. 

Dwa łata temu wpadł na nie- 
zwykły pomysł, mogący mu 
przynieść wiełkie dochody. 

Zaczął mianowicie wyszuki- 
wać w Stanach Zjednoczonych 
młodych ludzi. którzy mieli na- 
rzeczone w Polsce i ofiarowy- 
wał się za pewną opłatą przy- 
wieźć je do Ameryki. 

Ponieważ z wyjazdem do Sta 
nów Zjednoczonych związane 
są wielkie trudności, chętnie 
zgodzili się na propozyeje Bas- 
kina przebywający w Ameryce 
narzeczeni i pisali mu listy po- 
lecające do swych oblubienic. 


Mając taki list w mr 
przyjeżdżał Baskin do Polski 
przedstawiał się pannie 1 oświad 
czał po wręczeniu listu d narze 
czonego, że jest jęden tylko spo- 
sób wyjazdu. Trzeba mianowi- 


go znajomego rabina, a reszta 
już pójdzie gładko. Nie widząc 
innego sposobu, panna zgadza- 
ła się. Baskin wiózł ja do Wa- 
wra, do rabina Mendla Kestea- 
berga, któcv za opłatą 50 dola- 
rów bez żadnych formalności 
i dokumetów dawał ślub Baski- 
nowi na nazwisko przebywają- 
cego w Ameryce narzeczocega 
panny. 

Po załatwieniu sprawy u rahi 
na, sekretarz gminy Wawer, p. 
Stefan Gawryjałek,- wystawiał 
również za grubą opłatą świa- 
dectwo urzędowe, na mncy któ- 


rego Baskin uzyskiwał pasz- 


centralny Bank Ziemski 


powstanie w Polsce przy udziale kapitału 
zagranicznego 


Warsz, koresp. „Gł, Por." telef: 
Wczoraj 
polska z Paryża po zakończeniu 
pertraktacji ze sferami tinansowe- 
mi francuskiemi w sprawie utwo- 
rzenła centralnego Banku Ziem- 


skiego. j 
Delegacja uzgodniła z przedsta- 
wicielami banków zagranicznych 


Obóż polskich harcerzy 


gościł księcia Walji 

LONDYN, 3, 8. (TeL wł. „Głosu 
Porannego”). W piątek 2 sierpnia 
obóz harcerzy polskich na między 
narodowym złocie skautów w Lon 
dynie gościł księcia Wal oraz 
założyciela skautingu poważanego 
lorda Baden Povella. 

Z dostojnymi gośćmi przybył 
poseł polski w Londynie Skirmunt 
Książę Walji w rozmowie z posłem 
Skirmuntem wyraził swój za- 
chwyt nad znakomitą organizacją 


powróciła delegacja | nizacją i strukturą przyszłego ban 


cie wziąć fikcyjny ślub u pewne 


wszelkie sprawy, związane z orga- 


ku. 


Postanowiono odbyć w paździer 
niku ostateczną konterencję rów- 


| posła Skirmunta 


polskiego óboru oraz nad świetną 
postawą połskich harcerzy na de- 
Madzia. 


Książę Wali byt pelen wroanià 
dia pięknych tańców  hudowych 


„Wesele sa Kurpiach*, Harcerze 


owacyjnie odprowadziji posła Skir | 


muntą do bram obozu z honorową 
eskortą wznosząc okrzyki na cześć | 
Polski i posła Skirmunta, 


stanęły przed jury 


ZAKOPANE, 3, 8. (Tel. wł. „Gto 
su Porannego”). Bawi tutaj wy- 
cieczka związku narodowego pol- 
skiego z Ameryki pod przewod- 
nictwem p. Henkelmana, przemy- 
słowca amerykańskiego, Z wy- 
cleczką przyjechały również obie 
miss Polonie. Z okazji pobytu wy 
cieczki urządzono w hotelu „Bri- 
stol” konkurs piękności, Jury u- 
dzieliło tytułu miss Zakopane 


w hotelu „Bristol 


pannie Irenie Henkelman, a tytuł. 
miss hotelu „Bristol“. pannie Mar-| 
garecie Tirell malarce angielskiej 


Dziś rano o godzi. 7 min. 15 wy 
jechała po 8-dniowym pobycie w 
Zakopanem wycieczka młodzieży. 
polskiej z Ameryki, Wycieczka w 
skład. 50 osób była podejmowana 
»~~jańskich 
_ nanowa. 


na koszt obywateli 7” 
1 udała się obecnie do - 


Zuchwały napad bandycki 


na sklep jubilerski w Poznaniu 


POZNAŃ, 3, 8. Wczoraj po po- 
łudniu trzej bandyci dokonali nie 
zwykle zuchwałego napadu na 
sklep jubilerski Rejminiaka przy 
uł. Górna Wilda, 

W chwili, gdy w sklepie znaj- 
dował się tylko sam  właściciet, 
wpadń do lokalu bandyci i ude- 
rzyli p. Rejminiaka łomem w gło- 
wę, poczem go powalili na ziemię, 
zawiekli do pokoju obok sklepu i 
tam go zamknęli, Następnie ogo- 
łocili ladę z zegarków i biżuterjt i 
wyszli z magazynu. 


Tymczasem jednak p. Rejmi- 
niak odzyskał przytomność, wy- 
biegł ze sklepu i z rewolwerem w 
ręku zaczął ścigać opryszków. 

Do pościgu przyłączyła się pu- 
bliczność, 

Bandyci, uciekając, wyrzucali 
na bruk zegarki i pierścionki z dro 
giemi kamieniami, 


Dwu rzezimieszków ujęto. Są 
to zawodowi - złodzieje Filman i 
Worek. Znaleziono przy ich” pew 


połskich, które odtańczyli harce- 
rze w granej przez ciebie -sztuce 
ną ilość zrabowanej biżuterji, 


ogółem od czasu zawarcia spół- 
ki około 50. 
Ponadto w gminie Wawer 


port zagraniczny i efiarę swoją 
wywoził na amerykański rynek 
handlu kobietami. 

Interes Baskina, prowadzony 
przy współudziale dwu wspólni 
ków,. jak rabin. Mendel ,Kesten- 
berg i pisarz gminy -- Gawry- 
jałek,  prosperował świetnie i 
mógłby zapewne długo jeszcze 
napełniać kieszenie wspólników 
gdyby nie to, że uwagę policji 
zwrócił " niezwykle rozrzutny 
system życia Gawryjałka. 

Śledztworustaliło, że ma- on 
własną stajnię wyścigową i wy: 
daje pieniądze tysiącami. 

Po nitce do kłębka i trafiono 
na całą aferę. 

Baskin przed paroma właśnie 
dniami zawarł tam oszukańczy 
ślub z p, Mirą Friedberg z Nie- 
świeża i miał ją również wy- 
wieźć. spostrzegłszy jednak, że 
jest śledzony, zostawił pannę w 
pokojach umeblowanych na Na 
lewkach, 37, a sam, zdoławszy 
zmylić czujność policji, umknął 
w niewiadomym kierunku. 

Początkowe dochodzenie u- 
staliło, że rabin Mendel Kesten- 
berg udzielił Baskinowi w bieżą 
cym roku 12 takich ślubów, a 


stwierdzono. że Gawryfałek zde 
fraudował około 60 tysięcy zło- 
tych. 

Rabin Kestenberg został za- 
trzymany, Gawryjałka areszto- 
wano, wójt gminy będzie odpo- 
wiada? za niedopatrzenia, a za 


Baskinem- rozesłano: listy goń- 


"Śledztwo prowadzi wydział 


Por. Kalina 
poleci na- „Polonii“ do 
N. Jorku 
Warsz. koresp. „Gł. Por.” telef: 
Jak się dowładułemy ` departa- 
ment aeronautyki M, S, Wojsk u- 


dzielił pozwolenia znanemu pilo- 


tewi por. Kalinie na wzięcie udzia 
łu w łecie transatlantyckim na sa 
molocie „Polonia”. Porucznik Ka- 
lina, jak wiadomo, będzie nawi- 
gatorem lotu, zaś porucznik Klisz 
— pilotem. 


Narada w Moskwie 


w. sprawie zakupu to- 
warów łódzkich 


Warsz. koresp. „Gł Por,” telef: 

Jak się dowiadujemy przewodni- 
czący misji handlowej sowieckiej 
w Polsce p. Popow wyjechał w 
dniu wczorajszym do Moskwy. 

Podróż p. Popowa pozostaje w 
związku z mającemi nastąpić w 
najbliższym czasie większemi za- 
kupami w Łodzi. 


Święfo artylerii konnej 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj o godz, 10 rano, jako 
w dnła święta artylerji konnej ks. 
biskup polowy Gall odprawił w 
kościele garnizonowym przy ul 
Długiej uroczystą Mszę św., na 
której obecni byfl 1 wiceminister 
spraw wojskowych gen, D. Kona- 
rzewski, jako przedstawiciel mar- 
szałka Piłsudskiego, generalicja, 
Szereg wyższych oficerów, oraz 0- 
ficerowie artylerji konnej. 

O.godz. 1 pp. odbyło się w sa- 
lac „Połonii* zebranie towarzy- 


Iskie oficerów. 


m ma 


Przedkąpieląiwieczo- 
rem przed udaniem się 
na spoczynek—Elida 
Cofdcream. Po ką- 
pieli i o każdej porze 
| dnia,nasfońcuiostrem 
powietrzu — Krem 
Elida Co Godzinę. 


Krakówkez tramwajów i światła 


Naprawa zniszczeń, wywołanych przez piorun 
potrwa kilka dni 


KRAKÓW, 38, Wskutek uszko 
dzenia przez płortm turbe-genera- 
tora w elektrowni miejskiej, tram 
waje już trzeci dzień są unierucho 


mione, 


Według komunikatu elektrowni 
uruchomienia tramwajów należy 


ka są pozbawione zupełnie światła 
elektrycznego. W centrum miasta 
oświetlenie jest znacznie ograni- 
czone, palą się tylko nieliczne le 
tarnie. (AW) 


S$anatctium dla gruźlików 


wybudują sowiety na Nowej Ziemi 


RYGA, 3, 8. ATE. Donoszą z 
Moskwy, że otrzymano tu dziś 
sprawozdanie z wyprawy i badań 
sowieckiej misł, która przeprowa 
dzała badania warunków na wy- 
spie Nowa Ziemia, 

Raport stwierdza, 


iż warunki 


Wyjazd prez. Rzpiiiej | 


tio Spały 


P. Prezydent Rzplitej wczoraj 
po południu po odbyciu konferen- 
cj z min. spraw zagr. p. Zaleskim 
wyjechał na dłaższy czas do Spa- 
ły. P. Prezydent pozostanie tam 
prawdopodobnie przez cały sier- 
pień. 


Wycieczka dzienni- 
karzy 


zwiedza P, W. K. 

POZNAŃ, 3. 8. (Tel. wł. „Głosu 
Porannego") Dziś w nocy przyby- 
ła do Poznanła wycieczka dzienni- 
karzy Hpskich, która zabawi na 
zwiedzaniu P, W. K. dwa dnl W 
skład wycieczki wchodzą redakto- 
rzy nałpoczytniejszych pism Tip- 
skich oraz korespondenci najwięk- 
szych dzienników Niemiec, 


Wycleczkę podejmuje syndykat 
dziennikarzy. 


klimatyczne są tam bardze dobre, 
powierze nie zawiera źadnych mi- 
krobów. Władze sowieckie zamie- 
rzają wybudować tam sanatorjum 
dla gruźlików. Będzie to najbar-, 
dziej wysunięte na północ sana- 
torjum dla gruźlików, 


Minister Zaleski 
u marsz. Piłsudskiego 


Min. Zaleski przyjęty został 
na dłuższej naradzie przez marszał 
ka Piłsudskiego w Belwederze w 
aktualnych sprawach polityki za- 
granicznej, 


Konferencja prasowa 


przed wyjazdem min. 
Zaleskiego 

Warsz. koresp, „Gł. Por." telef: 

Dziś wieczorem opuszcza War- 
szawę min. spraw zagranicznych 
p. August Zaleski udając się na 
czele delegacji polskiej na konfe- 
rencję w Hadze, Przed wyjazdem 
p. minister przyjmie przedstawicie 
tl prasy polskiej na konferencji, 
która odbędze się w pałacu Kro- 
nenberga w godzinach popołudnio 


Z delegacją wyjeżdża wicepre- 
zes Banku Polskiego, p. Młynar- 
ski, który ma wziąć udział w pr” 
cach komisji Mkwidacy jej. 


mąż, ojciec i brat 


przeżywszy lat 63. 


nym żalu 


Marsz. Piłsudski 


na urlopie w Druskie- 
nikach 


DRUSKIENIKI, 3, 8. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“). Dziś przybył 
do Druskienik na kurację marsza 
łek Piłsudski, Ze względu na pry- 
watny charakter pobytu Marszal- 
ka w Druskienikach uroczystości 
powitalnych nie było, Pan Marsza. | 
łek zamieszkał 
gance. 


Z. S.S. R. bojówem hasłem ko- 
munistów. Pod tem hasłem od 
były się wybory do sowietów, 
chociaż przy sowieckiej ordyna 
w dworku na Po-|cji wyborczej,  pozbawiającej 
„kułaków* prawa głosowania, 
wpływ ich na wybory mógł być 
| tylko pośredni. Jak bardzo 


Poincare 
rzywódcy komunizmu zaabsor 


powraca do zdrowia howani są zwalczaniem „kuła- 
PARYŻ, 3, 8. (Tel. wł. „Głosu ców”, dowodzi przemówienie 
Porannego). W ciągu dnia dzi- talinina na konferencji partji 
P 3 komunistyeznej. Kalinin stwier 
siejszego stan zdrowia b. premie- 


web świ dził mianowicie pesymistycz- 
ra Poincarego był zupełnie zada- | nie zę walka z „kułakiem* po- 


walniający. Po południu tempera- | trwa czas dłuższy, w każdym 
tura była normalna, bądź razie — kilka lat. 


5 Szczególnie ostro stoi sprawa 
Skonfiskowano 


ze zwalczaniem  „kułaków* na 
Ukrainie, gdzie „kułak* jest 
olbrzymi ładunek amu- 
nicji 


czynnikiem wrogim i niebez- 
WIEDEŃ, 3 sierpnia. 


piecznym dla komunizmu nie- 
tylko jako ostoja pozostałości 
Wczoraj po południu władze 
skonfiskowały w Linzu wielki 


„kapitalistycznych*, lecz w wie 
kszym jeszcze stopniu, jako fi- 
Mys lar nacjonalizmu ukraińskiego. 
ładunek amunicji, zaadresowa- 4 
ny do księcia Riidigera von 
Starhemberg, znanego przywód- 


Bardzo znamienny pod tym 
wzgledem artykuł o działalności 
cy Heimwehry austrjackiej, t. j. 
chrześcijańsko - społecznej or- 


„kułaków* ukraińskich  zamie- 
ganizacji wojskowej. 


ściła „Wieczerniaja Moskwa", 
W czasie rewizji jów kara [skich teno „białogwardiej- 


pismo komunistyczne a więc 
znaleziono 19.000 nabojów kara |skich* tendencyjnych wiadomo 
binowych. ści. 


Samolot wylał m ul Pomana 


Pilot i obserwator wyszli bez szwanku 


POZNAŃ, 3, 8. Samolot ćwiczeb 
ny aeroklubu akademickiego, pilo 
towany przez Rosińskiego, musiał 
wczoraj lądować na ulicy Polnej.| Samolot starej niemieckiej kou- 

Aparat, zawadziwszy się o par| strukcji jest poważnie uszkodzo- 
kan, skapotował. Na szczęście ani | ny. 


Rosiński, ani obserwałor Liberek, 
absolwent Wyższej Szkoły Handlo 
wej, nie ulegli obrażeniom. 


natychmiast weźmie ślub z Hanną Walską 


PARYŻ, 3 sierpnia. (Tel. wł.) 

Sprawa rozwodowa znakomi- 
tej artystki filmowej Poli Negri 
dobiega już końca. 

Książę Mdivani stara się o 
przyspieszenie rozwodu, albo- 
wiem skoro tyłko przywrócona 
mu będzie wołność, poślubi p. 
Hannę Walską,  śpiewaczkę i 
właścicielkę teatru na Polach E- 
lizejskich, rozwiedzioną małżon 


P. Walska jest blisko » 20 lat 
starsza od swego narzeczonego, 
ale książę Mdivani tem się nie 
zraża. Przecież brat jego 23-let- 
ni Dawid poślubił 53-letnią Mac 
Murray. 

Piękny gruzin ma widocznie 
specjalne szczęście do polek, sko 
ro po polskiej gwieździe ekranu 
bierze za żonę drugą polkę. 

Czy jednak te panie mają 


kę multimiljonera chicagowskie | szczęście, poślubiając go. to jesz 


go Mac Cormicka, 


cze kwestja do dyskusji. 
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W każdej wiosce ukraińskiej 
są dwa typy ,.kułaków*: daw- 
Iny „stołypiński* przedrewolu- 
|cyjny „Kułak“ i nowy, narodo- 
wo - uświadomony  „kułak* u- 
kraiński, który przeszedł szko- 
łę wojny domowej na Ukrai- 
nie, w niej sie zahartował i wy 
pracował swoją taktykę i stra- 
tegję*. Podczas gdy przedrewo: 
lucyjny „kułak* szuka pociesze 
nia w cerkwi „tychonowskiej”, 
„kułak* ukraiński nie traci na- 
dziei na powrót ukraińskiej ra- 
dv centralnej, prowadzi ener- 
giczną walkę o wpływy na lud- 
ność i młodzież, popiera wszyst- 
kiemi środkami ukraińską cer- 
kiew autokefalna, która w jego 
nojeciu jest jedynem obecnie 
źródłem ducha narodowego. 
„Kułak“ ukraiński zwalcza nie 
tvlko komunistów, lecz ij każdy 
objaw wpływu rosyjskiego. Dla 
tego też, mrunniae się koło swa 
jej cerkwi aufokefalnej, „kuła- 
ev“ ukraińscy zwalczają „„kuła 
ków stołypiiskich*. 

Walka ta w wielu wypadkach 
przybiera formy dość ostre. U- 
kraińev bija „tychonowców*, 


stojące poza podejrzeniem — fa- | nodnalaja cerkwie rosyjskie i 


w ten sposób zwalcezaja i nisz- 
cza znienawidzone ośrodki wnły 
wów rosyjskich. Takie wypadki 
zanotowano osłałnio w całvm 
szeregu wsi i miasteczek, mię- 
dzy innemi w Jurkowce koło 
Ilumania. Obuchowiezach. Se- 
mienówce. Kagarłyku w Kijow- 
szczyźnie i t. d. 


Tragiczna wycieczka 


na wzgórzu Etny 


KATANJA, 3 sierpnia (Tel. 
wł. „Gł. Por.*) — Grupa tury- 
stów udała się na zwiedzenie 
wzgórza wulkanu Etny. Gdy 
wycieczkowicze wznieśli się 
dość wysoko dla zaobserwowa- 
na pięknego wschodu słońca, do 
stali się w niebezpieczny obszar 
dymów i buchających popiołów 
z krateru wulkanu. Dwuch wy- 
cieczkowiczów poniosło śmierć 
na miejscu. Czterej pozostałi od 
nieśli ciężkie rany. 


sy 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem nasz mjukochańszy 


JERZY WOLFOWICZ 


Dyrektor Łódzkiego Oddziału Krakowskiego Towarzystwa 


„Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w poniedziałek dnia 5 b. m. o g. 3-ej po 
południu z domu żałoby przy ul. Kilińskiego 60, o czem zawiadamiają pozostali w nieutulo- 


Zona, synowie i rodzina 


Patejotyczny „kulak“ ukraiński 


sprawia wiele kłopotu rządowi sowietów 
(Własna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


4 


Ale nietylko środkami nega- 
tLywnymi 


> 


CT 
„Graii Zeppelin 
dotarł do Azorów 
BERLIN, 3 sierpnia. „Graft 
Zeppelin“, który dziś o godzinit 
2 nad ranem znajdował się w 
odległości 90 klm. na południe 


od wyspy Pico archipelagu azor 
skiego, posuwa się w kierunku 


zwalcza „kułak* u- | zachodnim z szybkością 70 klm. 


kraiński ustrój sowiecki i wpły | na godzine. 


wy rosyjskie. Dostosował się on 
do warunków sowieckich i wy- 
pracował cały system pozytyw- 
nych- metod wałki. W każdej 
wsi istnieje ukraiński chór re- 
ligijny, do którego należy rów- 
nież i młodzież tak zwanych 
„niezamożnych“ włościan, a 
nawet wyrobnicy, co wywołuje 
szczególnie silne oburzenie pra 
komunistycznej. Oprócz 
chórów wszędzie istnieją tak 
zwane „hurtki* (koła) teatral- 
ne, wystawiające sztuki wyłącz 
mie ze starego repertuaru ukra- 


Nowe banknoty dola- 
rowe 


ukazały się na rynku 
polskim 


W tych dniach ukazały się no 
(we banknoty Stanów  Zjednoczo- 
nych A. P. opiewające na 1 — 20 
delarów, Nowe banknety są nie- 
ce mniejsze od starych 1 różnią 
się rysunkiem, trudniejszym da 
podrabiania, Jedwabne nitki w ma 


ińskiego. Szczególnie często wy | Sie papierowej, z której wykona- 


stawiane są po wsiach sztuki o | no banknoty, ułożone 


zabarwieniu nacjonalistycznem. 
Gminy cerkwi autokefalnej u- 
rządzają również odczyty, które 
w formie religijnej nawiązują 
jednakże do zagadnień aktual- 
nych. 

„Jaczejki* komunistyczne, 
istniejące na wsi. nie ujawnia- 
ja natomiast żadnej działalno- 
ści. Często się zdarza, że człon- 
kowie jaczejki znajdują się pod 
wpływem  „kyłaków* ukraiń- 
skich, biorą udział w chórach 


religijnych i w ten sposób ia-| 


czejki,, które w myśl Lenina 
powinny być podstawą władzy 
sowieckiej na wsi, istnieją tylko 
dla formy, całe zaś życie spo- 
łeczne zostało opanowane przez 
„kułaków* ukraińskich. 

Tak energiczna i wielostron- 
na działalność „kułaków' ukra- 
ińskich wywołuje zaniepokoje- 
nie i pesymizm w prasie sowiec 
kiej. „Kułak“ ukraiński nie 
stracił zdolności do walki — pi- 
sze „„Wieczerniaja Moskwa“ — 
„Cerkiew autokefalna służy dla 
niego nietylko za punkt wyj- 
ścia dla walki na szeroką ska- 
lẹ“. Czy nie w tej ocenie nale- 
ży szukać przyczyny niejedna: 
kowego nstosunkowania się rzą 
dów sowieckich do ukraińskiej 
cerkwi autókefalnej, ciągle prze 
śladowanej represjami i do ro- 


nie są — 
jak dotychczas chaotycznie, 
lecz w dwuch kierunkach podłuż- 
nie i w poprzek. 


a osoky zafrute 
wódka z denaturatu 
Z Sosnowca donoszą: 

Ofiarą zatrucia spirytusem de 
naturowanym padło w Czejadzi 
9 osób, z których troje zmarło. 

Dochodzenie policyjne ustali- 
ło, że w Czeladzi zdarzają się 
| bardzo często wypadki preparct 
wania wódki ze spirytusu dena- 
turowanego. 


Następca Edissona 

LONDYN, ?,8, ATE.  Donoszą 
tu z Nowego Jorku, że w dniu 
dzisiejszym ogłoszone tu będzie 
nazwisko młodego uczonego, które 
go Tomasz Edisson uznał za swe- 
go następcę i któremu zleci konty- 
nuowanie swych prac. Wczoraj od 
był się egzamin pisemny z chemii, 
fizyki, geogratji į matematyki, w 
którym wzięło udział 49 kandyda 
tów. Wynik konkursu jest oczeki- 
wany przez szerokie warstwy lud- 
ności z wielkiem naprężeniem. 


syjskiej cerkwi tychonowskiej, 
tolerowanej przez komunistów 
na Ukrainie? 


Zapisicie się na 
członków hb. 50. P. P. 


J. Kr—icz. 
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SERSALYJNY PROCES POLITYCZNY 


r. Turka i jego towarzysze oskarżeni o szpiegostwo, z 


zdradę 


wojskową i działalność antypaństwową 


PRAGA, TeL wi). — 

Przed sądem  bratysławskim 
toczy się już od kilku dni sen- 
sacyjny proces przeciwko b. 
profesorowi  uniwersyteckiemn 
i posłowi semow. dr. Tuka i 
jego dwu współpracownikom, 
Snaczkiemu i Machowi, oskar- 
żonym © działalność antypań- 
stwową, zdradę wojskową i 
współdziałanie z zagraniczną 
organizacją szpiegowską. 

Proces ten, który w społe- 
czeństwie czechosłowackiem 
niezwykłe wzbudził zaintereso- 
wanie, potrwa prawdopodobnie 
dłuższy czas, gdyż na rozprawę 
wezwano w celu przesłuchania 
aż 180 świadków, w tem cały 
szereg wybitnych działaczy po- 
Titycznych 1 społecznych. 

Już pierwsze dni rozprawy są 
dowej pozwoliły zorjentować 
się co do sposobu obrony po- 
teczególnych oskarżonych. Raż 
dy z nich broni się inaczej, za- 


leżnie od swych zdolności 
intelektualnych, temperamentu 
1 t. d. 


Główny oskarżony, dr. Tuka, 
człowiek bardzo wykształcony 
i o wysokiej inteligencji wro- 
dzonej, doświadczony praw- 
nik, były profesor uniwersytec- 
ki ruchliwy działacz politycz- 
postępuje wobec sądu vs 
wielką ostrożnością. Zanim da- 
je odpowiedzi na poszczególne 
pytania, poważnie się nad nie- 
mi rastanawia, a kiedy uważa, 
że odpowiedź mogłaby mu za- 
ezkodzić, odmawia reznań. Kie- 
dy po odczytaniu aktu oskarże- 


przed licznemi efektami teatral 
nemi, które jednak od czasu da 
czasn ustępowały miejsca dość 
brutalnym krytykom aktu o- 
Jego przemówienie 
robiło niekiedy wrażenie oskar 
żenia pod adresem oskarży- 
cieli. Akt oskarżenia sporządzo 
ny został, zdaniem Tuki, nie na 
podstawie faktów, a dlatega po 


LEONID LEONOW 


siada do pewrego stopnia cha- 
rakter romansu. Główny hoha- 
ter tego romansu (Tuka) przy- 
pomina mu postać mirkiewi- 
czowskiego Konrada Wallenro- 
da. Do winy Tuka oczywiście 
się nie przyznaje, twierdząc, iż 
hołdował wprawdzie idei sło- 
wackiego autonizmu, ale ^ o- 
derwaniu Słowacji od republi 
ki czechosłowackiej nigdy nie 
myślał. 

Były nadporucznik Snaczky 
odpiera z całą stanowczością 
wszystkie zarzuty, jakie prze- 
ciwko niemu podnosi akt o- 
skarżenia. Przytem usiłuje na 
każdym kroku oczerniać głów- 
nego świadka oskarżenia, Be- 
lańskiego. Kiedy przewodniczą: 
cy sądu pyta go skąd brał pie- 
niądze na wydawanie autonomi 
stycznego pisma „Autonomia“, 
oświadcza Snaczky, że powie- 
dzieć tego nie może, gdyż jest 


związany słowem honoru. 

Najwięcej temperamentu ©- 
kazuje trzeci oskarżony, redak- 
tor Aleksander Mach. Wygłasza 
on przed sądem wielką mowę, 
w której często porusza kwe- 
stje, z rozprawą nic wspólnego 
nie mające, tak że przewodni- 
czący zmuszony jest co chwila 
zwracać mu na to uwagę. Po- 
dobnie, jak jego towarzysze, 
usiłuje Mach dowieść, że jest 
szczerym słowakiem i że nigdy 
z Węgrami nie miał nic współ- 
nego, Na poparcie tego twier- 
dzenia odczytuje Mach szereg 
swych starszych artykułów pu- 
blicystycznych, w których o0- 
stro występował przeciwko Wę- 
grom. Z eałą słanowczością za- 
przecza Mach twierdzeniu, ja- 
koby przyjmować miał od wę- 
grów pieniądze i uprawiać 
szpiegostwo na szkodę Czecho- 
słowacji. 


Dwie chińskie wazy 


kupiono za 200, a sprzedano za 300.000 marek 


Znaną jest rzeczą, jak znako- | miar wkrótce się ożenić, zamie- 
micie zorganizowane są wielkie rzał ofiarować je swej narzeczo- 


domy towarowe w wielkich mia 
stach: kupno sprzedaż, kalkula- 
cja cen, wszystko to uregulowa- 
ne jest najdokładniej i najści- 
ślej. A jednak zdarzają się i w 
domach towarowych rzeczy cO- 
najmniej dziwne. Wypadek taki 
zdarzył się w tych dniach w 
słynnym domu towarowym 
Wertheima w Berlinie. W od- 
dziale lamp wystawione tam by 
ły od dłuższego czasu dwie nie 
pozorne lampy stołowe, zmon- 
towane na wazach. Wazy te by- 
ły w posiadaniu pewnej zuboża 
łej rodziny, później jednak prze 
szły przez różne ręce, aż WTeS7- 
cie znalazły się we wspomnia- 
nym domu towarowym, gdzie 
wystaw iono je na sprzedaż, nie 
przywiązując do nich żadnej wa 
gi. Cena wynosiła 220 mk. Przez 
długie miesiące nie znajdował 
się amator na lampy. Dopiero 
niedawno zakupił je pewien 
*|młody człowiek, który mając za 


nej. Tej jednak obie chińskie 
wązy nie podobały się, odesłała 
je więc z powrotem do składu. 
Również u następnego klijenta 
obie lampy nie przetrwały dłu- 
go, i powędrowały wkrótce z 
powrotem do Wertheima. Odtąd 
uchodziły za bezwartościowy 
grat. 

Przypadek chciał, że przed kil 
ku tygodniami znalazł się w do- 
mu towarowym Wertheima pe- 
wien holenderski antykwarjusz, 
który poczyniwszy łam szereg 
zakupów, zaszedł przy sposo- 
bności do składu lamp, gdzie za 
uważył dziwaczne dość, czarne 
podstawy obu lamp.  Przypa- 
trzył się im wtedy dokładnie j 
jakież było jego zdziwienie, kie 
dy owe wazy sprzedano mu ja: 
ko nowe! Niemniej jednak ur- 
wał z ceny 20 marek, poczem 
kazał sobie obie wazy zapako- 
wać, by następnie jaknajpospie- 
szniej udać się do znajomego 
rzeczoznawcy niemieckiego, któ 
ry zbadawszy dokładnie wazy, 


.| bez wahania zaofiarował za nie 


Największy angielski ośtgł motorowy 


=p ara LETZTE 


mper 


nazywa się „Britanic“ i może vomieścić łatwo 1500 pasażerów 


CIEMNA WODA 


Zapalić w zaa Poco? Ma- 
«wra pogryzła kawałek chleba i 

popiła wodą. Siedziała sama 
przy stole i paznogciem odłupy 
wała kawałki drzewa. Małe 
drzazgi padały na podłogę. Mę- 
czący obraz nie opuszczał jej: 
mały rów i na dnie jego sączy 
się mętnie ciemna woda. 

Wiatr uderzał głośno w szy- 
by i okiennice: wiosna pukała 
do domku. Mawra przesądnie 
zmieniła miejsce, Serce jej biło 
poros i nie mogło się uspoko- 


Zakrystjan, jej dawny na- 
tzeczony, przyszedł z jakąś ko- 
ścielną sprawą. Usiadł na ław- 
ce, wytarł okulary i zaczał opo- 
wiadać miejskie plotki, Mawra 
stała odwrócona do niego ple- 
cami i szukała w chusteczce do 
nosa pięciu kopiejek, które od- 
dawna obiecała kościołowi; zna 
lazła je wreszcie, usiadła na- 
przeciw zakrystjana i nagle no- 
wa fala przerażenia zalała jej 
drżące serce: widziała wszystko 
dokoła gościa, ałe miast zakry- 
stjana na ławce siedziała m:qętna 
plama. Drżącemi palcami po- 
tarła oczy: na plamie zaczęły 
skakać liljowe ogniki. 

— O Jezu, zestarzałeś się, Sie- 
złoża! — rzuciła nagle 


wykręcając gałki oczne na wszy 
stkie strony, aby ujrzeć go- 
ścia. 

— A ty niby nie, babciu? 
odparował zakrystjan. — Teraz 
się już z tobą napewno nikt nie 
ożeni. 

Stara odrzekła głucho: 

— Sierioża! Ciemmość mnie 
ogarnia. Stara pieśń mówi: Jed 
nemu — jedno szczęście, dru- 
giemu — dwa, a trzeciemu — 
nic.. Rację ma ta pieśń. Sani- 
tarjuszka mi powiedziała, że 
trzeba mi krajać oczy. 

— Nie pozwól się krajać! — 
rzekł zakrystjan szybko. 
Każ sobie dać okulary! Szkło o 
kułarów przyciąga światło, ro- 
zumiesz? Gdy mam na nosie o- 
kulary widzę zdaleka najmniej- 


ora pchłę. ..No przymierz je so 
bie! 
— Ale skąd! Okulary nie są 


odpowiednie dla mnie. Twoje 
oczy są szare, jak popiół, a mo- 
je — jak dwa żarzące się węgle. 

Mimo tych słów  wsunęła 
trwożliwie na nos okulary za- 
krystjana. I chociaż świat wy- 
dał się jej nagle jeszcze bar- 
dziej zawiły i kręty, była głę- 
boko wzruszona. 

— Ach, co za szkło...! — szep 
nęła. — Widzę cię zupełnie wy 
raźnie i... nawet twoją koszułę! 


Mawra. !— Lecz brakło iei odwagi do 


wymienienia koloru koszuli. 

Humor Mawry natychmiast 
się poprawił. Czego się martwić 
o ile istnieje możliwość urato- 
wania się przez takie okulary. 
Mawra nie mogła usiedzieć na 
miejscu; gdy zakrystjan opn: 
ścił izbę, wybiegła szybko na 
podwórze, aby zdjąć swego ko- 
guta z grzędy. 

Kogut krzyczał głośno i bił 
skrzydłami. Ałe Mawra zawinę- 
ła go w podartą, starą szmatę i 
ptak leżał cicho i cierpliwie w 
swem płóciennem więzieniu. 

Wezbrane wody wyłały na 
drogi. Z nieba dęły zimne wia- 
try, sprowadzając z sobą noc. 
Mawra szła ciemną drogą z ko- 
gutem pod pachą, Serce jej sta- 
wało się coraz śmielsze. 

Na pola padł zmrok. Wiatr 
z wściekłością darł oddech na 
strzępy, Błoto przylepiało się 
do podeszw. 

Mawra przeszła prawie pół 
drogi, nie zatrzymując się ani 
razu. Pragneła całą siłą być u- 
zdrowiona. Wreszcie usiadła na 
jakiejś  przewróconej żerdzi i 
nieprzyjaźnie patrzyła na to, 
co się stawało dokoła niej. 

A to, co się stawało, to była 
wiosna. 

Całe niebo drżało głucho, a 
ziemia wzdychała: soki wio- 
senne rozrywały jej powłokę. 
Kogut w szmacie, jakby słyszac 
jęczącą ziemię, poruszył się.Sta 
ra przycisnęła go mocniej i 
cierpliwe zwierzę ucichło. 

Nie zdając sobie z tego spra- 
wy, Mawra grzebała palcami w 


| rozmięktej, marcowej ziemi i 
powoli posuwała się naprzód. 

Dwa pola, wieś, jeszcze raz 
dwa pola. Wreszcie stanęła 
przed domkiem _—saniłarjuszki, 
weszła na małe schodki i zapu- 
kała. Nikt nie odpowiedział. Po 
pchnęła niezamknięte drzwi i 
weszła do środka, przyciska jąc 
mocno koguta, który poruszał 
się gwałtownie w  płóciennej 
szmacie. W domku czuć było le 
karstwami. Mawra wciągała głę 
boko nosem zapach lekarstw— 
dodawał on jej nadziei— i u- 
śmiechnęła się. 

W pokoju bawiło się dwoje 
dzieci sanitarjuszki, chłopiec i 
dziewczynka. Ze skorupek i ga- 


łązek jodłowych budowali o- 
gród. 

— Bawcie się, dziec-ątka! Mai 
cie jeszcze dużo czasu! „..Wasz 
grób jest jeszcze daleko! — rze- 
kła stara zamiast przywitania i 
patrzyła swemi, prawie ślepemi 
oczyma na bawiące się dzieci. 
Dzieci przeraziły się jej twarzy 
i milczały. Gdy Mawra 
chustkę z głowy, 
ich w pokoju. 


zdjęła 
nie było już 


Stara położyła koguta na pro 
gu, usiadła przy stole i czekała. 

Jej nieszczęście wydawało się 
jej jedyną ważną sprawą w smu 
tnem życiu. Siedzenie w tym 
pokoju sprawiało jej nieopisa: 
ną rozkosz. Gdzieś z kąta sly- 
chać było tykanie zegara. Po7A- 
tem panowała odświętna cisza. 
Na stole pod kolorowym klo- 


szem paliła się lampa. Mawra 


40 tys. mąrek. Okazało się, że 
są to dwie wazy starochińskie 
gatunku „Kang -Hsi*, niebywa- 
le drogocenne. Holenderski anty 
kwarjusz jednak sprzedał obie 
wazy w Anglji, gdzie osiągnęły 
cenę 300.000 marek. 


Dopiero na podstawie wiado- 
mości w pismach angielskich 
dowiedział się dom towa 
Wertheima o całej fej historji. 
którą jak łatwo sie domyśleć, 
nie wywołała u kierownictwa 
firmy najmniejszego zachwytu, 
tem mniej, że Wertheim sam 
ma znakomicie zorganizowany 
oddział starożytności. Teraz je- 


dnak jest już za późno i szkoda 
nie da się naprawić. 


dotknęła jej ostrożnie; była zu- 
pełnie nowa, knot znajdował 
się w porządku. Z niewyjaśnio- 


nej przyczyny widok lampy 
sprawiał jej wielką  przyjem: 
ność. 

— Ładna rzeczl.. Same ła- 


dne rzeczy! — mruczała i dotv- 
kała rozmaitych przedmiotów. 
stojacych na stole. 

— Szkatułka!! 

Czekanie znudziło się jej. O- 
tworzyła małe pudełko į cieka- 
wie zajrzała do środka. W szka- 
tułce były pieniądze — cała mie 
sięczna pensja  sanitarjnszki. 
Mawra wzięła z pudełka kilka 
banknotów. Nie wiedząc dlacze- 
go nagle stała się złodziejką, 
schowała banknoty do szerokiej 
kieszeni. w spódnicy. Potem już 
siedziała całkiem spokojnie, kil- 
kakrotnie ziewnęła, przeżegnała 
się; stara twarz była stężałe, 
bezkrwista i mocna, jak ka: 
mień. Jej głodne serce zostało 
nasycone. Zdawało się jej, że 
zemściła się teraz na całym 
świecie — za wszystko; za po- 
niewierkę i wstyd. Że za skra- 
dzione pieniądze będzie mogła 
wynajać  furmankę do miasta, 
o tem teraz jeszcze nie myślała. 

Sanitarjuszka weszła do po- 
koju. Twarz jej była popryska- 
na błotem, zniszczone palto rów 
nież. Wróciła z odległej wioski 
od wieśniaka, którego o mał 
co nie zabiło padajace drzewo 


(å. e. n) 
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Nr. izo 


Laforiune skazany na śmierć 


staje ponownie przed sądem, aby „sprawiedliwości“ stało się zadość” 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego”) 


Paryż, w lipcu. 


Tragikomedja poniższego wy 
padku zaczyna się od tego, że 
jego bohater nazywa się Lafor- 
tune. Lepszego dowcipu, zdaje 
się, przypadek nie mógł zrobić. 
Przodek tego senegalczyka my- 
ślał prawdopodobnie, że nazwa 
„Lafortune“ musi działać jako 
pewnego rodzaju amulet. 
czary zawiodły. I stało się tak, 
że nazwa ta nabrała wprost iro 
nicznego dźwięku. 


Pod presją podniesionych pię- 
ści zmusili Abrahamsona nie 
tylko do zapłacenia żądanych 
40 franków, lecz także do wypi 
sania prawidłowego zobowiąza- 
nia na 400 franków. 

To niedelikatne wymuszenie 
delikatnego długu sprowadziło 
przed sąd za wymuszenie obu 


Te | Murzynów i iniejatorkę spisku. 
* * 


Rozprawa sądowa przeciwko 
Lafortune i wspólnikom stała 
się niewymownie przykrem wi- 


Murzyn Lafortune został ska | qowjskiem. Przewodniczący 
zany przez sąd „przysięgłych próbował zainicjować coś w ro 
Sekwany na śmierć za mord TA | qzajy przesłuchania. Chciał po 
bunkowy, dokonany wespół z ruszyć murzyna, siedzącego nie 
innym murzynem, Julanem. Ju | yrchomo wśród straży, wszel- 
lan, któremu ndało się odegrać kiego rodzaju pytaniami, po- 
przed przysięgłymi rolę żałują- dejrzeniami i przypuszczenia- 
cego grzesznika, zdołał sie WY-|mi próbował wycisnąć z tego 
kręcić „dożywotniem więzīie- | cienia, czekającego już od 5 mie 
niem. A Lafortune czeka na KA- | sjęcy na kata, zeznanie, jak i 


ta. Już od marca, gdyż w mar- | qjączego 


cu zapadły te wyroki. 
pięciu miesiącach postawiono 


właściwie grożono 


Ale po | piadnemu Abrahamsonowi... 


Od czasu do czasu Lafortune 


tych obu murzynów ponownie |podnosił się, aby dać jakaś wy- 


przed sądem. Tym razem WC- | mijająca. obojetna 


odpowiedź. 


Prawdopodobnie widzi po raz 
ostatni swego lwa, tego zgrab- 
nego murzyna. Widzi go tysiąc 
razy bardziej nieszczęśliwego i 
ponurego, niż na pierwszej roz 
prawie, kiedy to walczył o swą 
głowę i przegrał. Wtedy okazy- 
wał jeszcze pewną ;postawę, 
gniew, prawie jakąś wznio- 
słość. Dzisiaj jest już tylko bete 
traqnee,, która wpadła w pułap 
kę. Pięć miesięcy oczekiwania 
zredukowały go do marnego cie 
nią, 

Obok niego Julan, mało co 
żywszy od Lafortune'a, wychu: 
dzony, tępy, zrezygnowany. 
Wiazka rzeczy, przeznaczona 
do Guyany. 

NEJ 


Pół dnia ciągnęła się ta ko. 


medja. 

Co się jeszcze chce- od tych 
dwuch ludzi, z których jednego 
wygnano do końca jego życia, a 
drugiego Życia pozbawiono? 
Oskarżenie brzmi, jak bezsilne 
wymyślanie, a słowa obrońcy, 


spół z pewną kobietą, aby ure- | przeważnie jednak pozostawał | jak ironja, Za czem .przema- 
na swem miejscu, wciśnięty w | "ia? Za kogo? Żąda „okoliczno 


gułować aferę Abrahamsona. 
* *k * 


Ta afera Abrahamsona jest, | oblicze 
przyczepiony do | przymknięte. 
Comaluzier | wał śpiącym wzrokiem po audy 


Jak wodewi, 


tej tragedji. Pani 


kąt ławy oskarżonych, czarne 
opuszczone, powieki 
Czasami przesu- 


zgrabna. jasnowłosa. niezwykle |torjum. Raz tylko ożywia się je 


jeszcze żywotna czterdziestolat- | go twarz. 
ka, była duchowym kierowni- | głową. 


uśmiecha się, kiwa 
Jakaś dama przyciska 


kiem spisku. Sprawa pani Co- |chusteczkę do oczu — to fem- 


maluzier jest również bardzo o- |me du monde, 
ryginalna: jest to żona dzielne- Lafortune'a 
mieszczańsko |fortancerem, 


go, pracowitego, 


usposobionego urzędnika kole: | więzienia 


która kochała 
gdy był jeszcze 
która pisała do 
najczulsze listy do 


jowego, była nienaganną żoną | swego „lion genereux*. 


w ciagu tygodni i miesięcy, aż 
nagle została ogarnięta jakąś 
gorączką, która ją zmusiła do 
zamienienia swej mieszczań- 
skiej egzystencji na tryb życia 
w najwyższym stopniu wolny, 
ma zaczepianie pierwszego lep- 
szego przechodnia i udawanie 
sie z nim do hotelu, na spedza- 
nie wieczorów i nocy w podej- 
rzanem towarzystwie „hom- 
mes du milieu“, 


W jednym z takich okresów 
hułaszczych zaapelowała pani 
Comalnuzier do rycerskości przy 
jaciół Lafortune i Julan, aby po 
mogli jej uregulować pewną 
małą aferę. Była w hotelu z pe- 
wnym kupcem Abrahamsonem. 
'Abrahamson za mało zapłacił. 


To też poszczuła murzynów, a- 


by poszli 
Dwaj 


zainkasować. 
uczynili to. 


doń 
przyjaciele 


Wielkie arcydzieło filmowe reżyserji 
genjalnego ERNESTA LUBICZA 


Spiewaczka uiicy 
z uroczą i słodką 
Mary Pickford w roli gł. 


Początek codz. o godz. 4.30. 
W sob. i niedziele o g. 2.30. 


Leny miejsc na I seans 50 gr.i1 zł. 


Specjalnie dostosowana ilustracja 
muzyczna orkiestry symfonicznej pod 
batutą Sz. BAJGELMANA. 


UWAGA: 


Niemcy chęśmie 


Delegacja niemiecka na konferencję do Hagi liczyć będzie 4 ministrów, 1 podsekretarza 


ści łagodzących. I te „łagodzą- 
ce okoliczności* zosłają 
po dojrzałym namyśle. przy- 
znane: dwa lata dla Lafortu- 
ne'a, kandydata do gilotyny, 
dwa lała dla Julana, skazanego 
na dożywocie! 

Państwo, sędziowie i obywa- 
tele moga spać spokojnie. Spra- 
wiedliwości stało się zadość, ba 


nawet wylano balsam łagodno- | wadzono zwyczaj 


ei i litości! 


i 80 urzędników. 


Siostra Wilhelma zrujnowane 


przez szarlatana Zubkowa zamieszkała w ma: 
łym, prowincjonalnym hoteliku 


BERLIN, 1. 8. Pani Zubkow, sio 
stra Wilhelma II j była księżnicz- 
ka Schaumburg-Lippen przeprowa 
dziła się przed kilkoma dniami z 
Bonn do sąsiedniego miasteczka 
Mehlem, gdzie zajęła pokój w jed- 
nym 7 tamtejszych pensjonatów. 


Jedyna pozostała ze służby 
dworskiej pokojówka zajęła w pen 
sjoracie mały pokoik dla służącej. 

Pałac w Bonn jest wynajęty. 
Sprzedażą eałego urządzenia we- 
wnętrznego zajmują się kolońscy 
handlarza dzieł sztuki. 


Lódź — samochód 


|czych dotkliwie odczuwają brak 


podróżuja! 


zbudowana w Cuxhaven dla komunikacji przybrzeżnej. 


Cukierek zamiast reszty 


Słodka, lecz nie dla 


każdego pożądana 


„namiastka“ 


Właściciele sklepów spożyw- 


drobnego bilonu, zwłaszcza mo- 
net jedno —i dwugroszowych. 


Pragnąc temu zaradzić, wpro 
wydawania 
kilkugroszowej reszty cukierka- 
mi. 


Bzy jesfeś członkiem bigi Morskiej i Rzecznej? 


P 


Cala Lódź 


z niecierpliwością oczekuje dawno zapowiadanego szla- 
gierowego filmu 


„Tunel Przestępców" 


z tajników życia mętów społecznych Londynu 


W roli główej sym Karol de Vogi. 


Wkrótce kino „ZARY“ 


Przy dolegliwościach żo- 
łądkowo kiszkowych, braku 
apetytu, atonji kiszek, wzdę- 
ciach, zgadze, odbijaniach, o- 
gólnem podrażnieniu, bólach 
głowy migrenowych zastosowa- 
nie 1—2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej Franeiszka-Józe- 
fa wywołuje doskonałe opróż- 
nienie przewodu pokarmowego. 
Opinje szpitalne wykazują, że 
nawet obłożnie chorzy chętnie 
biorą wodę Franciszka Józe- 


Sala mechanicznie wentylowana. C a S fa i czują potem znaczną ulgę. 


Jest rzeczą więcej niż wątpli+ 
wą, czy tego rodzaju środek zæ- 
radczy może być uznany za 0- 
bowiązujący. Są ludzie którzy 
cukierków nie jedzą i nikt ich 
do przyjmowania cnkierków, za 
miast pieniędzy, zmusić nie mo- 
że: 

Inna rzecz, że brak drobnych 
monet wytwarza pewne kompli- 
kacje kasowe w handlu, które 
każą szukać anormalnych środ- 
ków zaradczych. Nie może to 
być jednak utrwalone, jako zwy 
czaj, gdyż stwarzałoby to wyjąt- 
kową sposobność sprzedawania 
towaru, którego klijent nie żą- 
da. 


Zwiedzajcie 


P. W. K. 


w Poznaniu 
PĘYOŁABYYOĘŁLRYE 


Dziś į dni nastepnych ! 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 
I. Porywający potęgą uczucia salono- 
wo-erotyczny dramat p. t. 
„LAKOMYŚNY MIĄŻE 
W rol. gł. potęgi ekranu Renee He 
ribel, L. Lalsace i inni. 
Wielkie wyścigi konne na ekranie. — 
Strata majątku. U progu samobójstwa. 
Uratowany przez ukochaną. Pierw: 
sza miłość jest silniejsza i 
zwycięża. 
I. Upajająca szampzńskim humorem 
niezrównana farsa p. t. 
A dy ię roli ciemno 
39 | | a | 
W rolach głównyah Esther Rałston 
i słynny Neil Hamilton ` 
Uwaga: Geny zničone: 
Początek o godz. 5-ej pp, W sob 
i niedz. od 12-ej pp. | 
Ceny miejse w sobotę i nied 
od 12—3 1 zł. i 50 gr, 
Orkiestra pod dyr. p. KANTO 
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Na go choruje 
król angielski Jerzy V? 
Król angielski zimy ubiegłej cho 
rował na grypę, powikłaną za- 
paleniem płuc i opłucnej. Po u- 
staleniu wysięku ropnego w ja- 
mie opłucnej, dokonano wycię- 
cia żebra, by tą drogą ułatwić 
wydalenie ropy. Dla tychże ce-' 
łów założone były dreny. Przez ' 
zastosowanie nadto nowocze- 
snych pomocniczych środków 
leczniczych w postaci naświe- 
tlań, szczepień itp. opanowano 
ropienie, dreny usunięto, i rana 
się zabliźniała. Wówczas i stan 
ogólny poprawiał się z dnia na 
dzień. 

Tymczasem rozeszły się nie- 
dawno wieści, że król znów za- 
czat  gorączkować i że wytwo- 
rzył się nowy ropień. Fakt ten 
wytłumaczyć sobie można w 
ten sposób, że jakkolwiek wyle- 
czenie nastąpiło, jednak zarazki 
gdzieś pozostały i; nabrawszy 
jadowitości, spowodowały ro- 
pienie. Z uwagi jednak na to, że 
dokonano u króla długotrwałej 
powtórnej operacji pod narko- 
zą, trzeba przyjąć, iż obszerna 
jama zropiała nie uległa zupeł- 
nemu wyleczeniu, że pozostała 


część jamy niezagojonej, która 
podtrzymywała ropienie. Dzie- 


je się stąd. że płuco, otoczone 
bliznami i błonami rzekomemi, 
nie jest w możności rozszerzać 
się i dosięgać ścian klatki pier- 
siowej, wskutek czego pozostaje 
cześć jamy ropiejącej, wyczerpu 
jacej organizm i sprowadza jącej 
zwyrodnienie ważnych pod 
wzgledem życiowym narządów. 
Z pomocą przychodzi tu opera- 
cja, polegająca na usunięciu nie 
ustepliwej ściany, położonej 
nad ropiejącą jama, a więc na 
rezekcji, na dużej przestrzeni 
części żeber tak, aby rozdymają 
ce się płuco mogło się zbliżać do 
ścian klatki piersiowej. Zazwy- 
czaj równocześnie podlegają u- 
sunięciu wytworzone już blizny 
i błony rzekome. O taki, praw- 
dopodobnie, zabieg chodziła ©- 
statnio u króla angielskiego. 
Ponieważ u tego rodzaju cho- 
rych, pod wpływem długotr' 
łego ropienia, gorączki, zatrucia 
krwi, następuje znaczny upadek 
sił, operacje rzeczone należą do 
niebezpiecznych. Zgodnie z nad 
chodzącemi wiadomościami, gło 
szącemi, że stan sił króla jest 
względnie dobry, że ropienie u- 
stało, istnieją widoki na zupeł- 
ne wyzdrowienie. 
GOOCDOOO 


Dziś i dni następnych I 
Wspaniały podwójny program 
wytwórni First National 


$zkarłatne Róże 
i Czerwone Usta 


Dzieje szlagierowej piosenki o różach 
i całusach. W roli głównej czarująca 
LIANA HAID 
Przygody jednej nocy w kawiarni, w 
dancingu, w domu, na wodzie i pod 
ziemią, 

m i a 


Najwdzięczniejsza gwiazda ekranu 


COLLEEN MOORE 


z tryskającej humorem komedji p. t. 


Panienka z ba- 
rem na kółkach 


Kelnerka — tańcerka — lotniczka — 
księżniczka.. oto cztery kolejne prze- 
miany rozkosznej Colleen Moore. 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkie- 
stry symf. pod dyr. A. Czudnowskiego 
Początek przedst o godz. 4-ej popoł., 
w sob. ó godz. 2-ej, w niedz, o godz. | 
12 w poł. ostatniego o g: 10-ej w. 
CENY MIEJSC ZNIŻONE. 

W sob. od 2-ej do 4-ej, w niedzielę 
od 12-ej do 3-ej po poł. wszystkie 
miajsca ua 50 dr. i 1— zł 


| stało 


Skandal na dworcu paryskim 


Rząd polski winien na drodze dyplomatycznej domagać się 
ukarania winnych bestialskiego pobicia studentów 


Istnieje od wieków ustalona 
u nas opinja, że szczytem "u- 
przejmości dła połaka jest fran 
cuz. Gałlanterja francuska, u- 
przejmość francuska,  usłuż- 
ność i gościnność służyć miały 
zawsze za wzór. 

Tymczasem bywalcy w powo 
jeńnym Paryżu mieli niejedno- 
krotnie okazję przekonania się, 
że z tą gościnnością nie zawsze 
wszystko jest w porządku. Pa- 
ryżanie wyczerpani napływem 
cudzoziemców — zbyt boga- 
tych turystów amerykańskich i 
zbyt biednych emigrantów ro- 
syjskich, zaczęłi odnosić się 
niechętnie i do polaków. Kiedy 
nadomiar złego wydarzyły się 
napady band, wśród których 
byli i połacy, „bandit polonais“ 
się pospolitym wymy- 
słem. 

Ulica, autobus, sklepik — oto 
były tereny, na których polak 
mógł się spotkać niekiedy z nie 
chętnem wejrzeniem, a nawet 
i z wymyślaniem od „mete- 
ków*. Ale nie zwracano na to 
wszystko zbytniej uwagi, Paryż 
roztaczał swój czar, wobec któ- 


rego bladły . wszelkie przykro- 
ści, nie wykraczające zresztą 
pozą granice drobnych incyden 
tów. 

Ze strony. władz francuskich 
nie mieli polacy nigdy utrud- 
nień, ani przykrości. To też, 
gdy w dniu onegdajszym roze- 
szła się wieść o pobiciu pol- 
skich studentów ña dworcu w 
Paryżu, nie chcieliśmy dać jej 
wiary, sądząc, że mamy do czy 
nienia z rozdmuchaną do roz- 
miarów skandalu  sprzeczką, 
którą nie warto zaprzątać opi- 
nji publicznej. 

Stało się jednak inaczej. Fo 
sprawdzeniu wiadomości okaza 
ło się, że sprawą jest natury po 
ważniejszej i że lekceważyć jej 
nie należy. 

Oto przebieg tego smutnego 
incydentu. 

Przed paroma tygodniami u- 
dała się na studja do Niemiec, 
Danji, Szwecji, Belgji i Francji 
wycieczka studentów politechni 
ki warszawskiej, złożona z 28 
studentów i kilku profesorów z 


na czele. Po zwiedzeniu szeregu 
fabryk francuskich wycieczka 
w ubiegły czwartek, dnia 25 lip 
ca, opuszczała już Paryż. 

I.tu na Gare du Nord za: 
szedł ów skandaliczny wypa: 
dek, którego ofiarą padło 
dwuch polaków. 

Zaczęło się od tego, iż kon- 
duktor francuski- niegrzecznie 
odpowiedział jednemu z uczest- 
ników wycieczki, inż. Antonie- 
mu Wasiutyńskiemu, asystento 
wi politechniki warszawskiej. 
Na zwróconą mu spokojnie u- 
wagę, konduktor obrzucił p. 
Wasiutyńskiego gradem wymy- 
słów pod adresem polaków, a 
następnie zawezwał policję, któ 
ra nie słuchając wcale słów p. 
Wasiutyńskiego, bijąc go i po- 
pychając, wobec zebranegc na 
dworcu tłumu, zaprowadziła 
go do jednej z sal dworcowych, 
a stamtąd zakrwawionego, z 
dłońmi zakutemi w kajdanki, 
wywiozła do więzienia. 

Nie na tem jednak konice a- 
wantury. Pozostałym na prs- 


dziek.prof. Stefanowskim, prof. |nie studentom, którzy odprowa 
Taylorem i prof. Suchowiakiem |dzali inż. Wasiutyńskiego, gdyż 


RBRIEW |" ACA ITE ZZOZ SEESC E OZ TRZE Y TREK EE SKT E SE EŃ PYSZNY TB 


- Parostatek reński „Undine“ 


najechał na skały pod Bingen i przyholowany do przystani zatonąt. 


Pogromczyni handlarzy żywym iowarem 


Warszawianka, zwabiona za ocean, nie dała się wciągnąć 


Z Meksyku nadeszła do War- 
szawy wieść, iż tam dzięki od- 
wadze i przytomności umysłu 
mieszkanki Warszawy, paany 
Anny Fajerskiej, którą zwabio- 
no podstępnie z Polski do Me- 
ksyku i usiłowano sprzedać da 
domu hańby — zlikwidowano 
wielką bandę handlarzy żywym 
towarem. 

Początek historji, której ofia 
rą omal nie padła panna Fajer- 
ska, rozegrał się w Warszawie 
pized czterema laty. 

Oto panna F. miała przyja- 
ciółkę, pannę Różę G,  osóbkę 
niezwykłej urody. - 

Koło urodziwej panny. „kręcił 
się rój wielbicieli. Z pośród I'cz 
nego grona bogatych i urodzi- 
wych konkurentów panna Róża 
wybrała niejakiego Jakóba Woj 
nińskiego — przybysza z Meksy 
ku, który umiał opowiadać ci- 
da o swem bogactwie, o tem, jas 
kie to on majątki posiada. w Me. 
ksyku. N 

Bezpośrednio po ślubie Woj- 
nińscy wviechali do Meksyku. 


do domu rozpusty 


Minęły 3 lata... 

Panna Fajerską nie dostała z 
Meksyku ani jednego listu. 

Aż niedawno — przed pół ro- 
kiem listy zaczęły napływać bar 
dzo obficie. 

Pani Wojnińska opisywała 
swe wspaniałe życie, bogactwa 
i gorąco zapraszała przyjaciół- 
kę, aby odwiedziła ją w Me- 
ksyku. 

Zaproszenia zaczęły powła- 
rzać się bardzo często, — aż 
wreszcie p. Wojnińska przysła- 
ła przyjaciółce „szyfkartę” T-ej 
klasy i pieniądze na podróż. 

Panna Anna zdecydowała się 
na podróż. - 

Przed dwoma tygodniami pan 
na Fajerska przybyła do Meksy 
ku i zajęła się odnalezieniem 
szczęśliwego małżeństwa. 

Jakże potworna spofkała 
niespodzianka! 

Okazało się, że Wojniński jest 
sutenerem, handlarzem żywym 
towarem i właścicielem wi Jkie 
sa lupanar 


-ja 


Żonę swą jeszcze przed trze- 
ma laty bezpośrednio po przyby 
ciu do Meksyku strącił w 
otchłań hańby. 

Gdy po trzech latach , sumie- 
nie kobiety żyjącej w tak po- 
twornych warunkach zupełnie 
zagasło — małżonek zaczął na- 
mawiać ją, aby sprowadziła so- 
bie z Polski — przyjaciółkę „do 
towarzystwa“, 

Wybór padł na pannę Annę. 

Pod dyktando wyrafinowane- 
go opryszka nieszczęśliwa kobie 
ta pisała listy o swem szczęściu 
i bogactwie i zapraszała przyja- 
ciółkę do siebie. 

Przezorna panna Anna F, w 
porę zorjentowała się w syłua- 
cji i oddała się pod opiekę poli- 
cji. 

Jednocześnie wysłała list z o- 
strzeżeniem do Towarzystwa 0- 
chrony kobiet w Warszawie. 

Policja meksykańska areszto- 
wała Wojnińskich. 

Będą oni stawient przed sąd 
i surowo ukarani. 


$ 


sami wyjeżdżali innym pocią: 
giem, polecono przejść na „Iru- 
gi tor. Podczas, gdy przecho- 
dzili, jeden z funkcjonarjuszów 
policji, ubrany zresztą po cv: 
wilnemu, kazał im rozmawiać. 
po francusku między sobą. 

Na uwagę studenta Jerzego 
Drzewieckiego, że nikt nie mia 
prawa zabronić im mówić ps 
polsku, odpowiedział francuz 
kopnięciem, a następnie drugi 
zaczął go bić kolbą rewolwero: 
wą po głowie. 

Zawleczono go na posteru- 
nek policyjny i tu dalej bito i 
kopano przy akompanjamencie 
epitetów ..Ils sont dures ces co- 
chons* (twarde są te świnie) 
1.6D. 

Nie pomogło powoływanie 
się na ambasadę i groźby; pa 
zmaltretowaniu studenta, roz- 
kazano mu niezwłocznię Fran- 
cję opuścić: ga też uczynił. 

Gai- 


Historja ta brzmi wprost nie- 
prawdopodobnie. Nie dziwne- 
go. że zaniepokoiła ona poważ- 
nie polską opinję publiczną. 

Zebrane w Warszawie zgro- 
madzenie przedstawicieli orga- 
nizącji akademickich z udzia- 
łem uczestników wycieczki nau 
kowej koła mechaników - stu- 
dentów politechniki warszaw- 
skiej wysłuchało sprawozdania 
z przebiegu skandalu, wygłosza 
nego przez p. Jerzego Drzewice 
kiego, Tadeusza Królikiewicza, 
przewodniczącego zrzeszeni» 
kół mankowych politechniki 1- 
raz koła mechani- 
ków - studentów politechniki 
warszawskiej, p. Antoniegn Si- 
dorowicza, który był jednym z 
kierowników wycieczki. 

Po wysłuchaniu sprawoz'ań 
o zajścia wysłano depeszę do 
związkn narodowego studentów 
francuskich z żądaniem inler- 
wencji w sprawie zwolnienis 
p. Wasiutyńskiego z aresztu i 
ukarania winnych oraz z prote- 
stem przeciwko podobnemu 
traktowaniu studentów pol- 
skich, Ponadto postanowione 
udać się w tej sprawie do mini- 
stra spraw zagranicznych, p. 
Augusta Zaleskiego i ambasa- 
dora Francji w Polsce, p. la- 
roche'a. 

Zrzeszenie kół naukowych 
politechniki warszawskiej wy- 
słało wczoraj do ambaszdy pol- 
skiej we Francji następujący 
telegram: 

„Olbrzymie wzburzenie wśród 
studentów. Prosimy o natych- 
miastowe zawiadomienie nas 
co się dzieje z Wasiutyńskim i 
jak stoi sprawa ukarania win- 


nych. 

Przewodniczący kół nanko- 
wych politechniki warszawskiej 
— Królikiewicz". 


TEATO ŚWIETLMY 


CASINO 


ZAMKNIĘTY 


na czas trwania 
przebuaowy. 
Dr. med. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i iz Pera 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5, telef. 50-40. 


Przyjmuje od 6-10 | od 5—9 wiesa 
w niedziel e i święta od 9—1. 
Odduiełna pożr=Lalnia dla nań 
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WIERNA POZOSTAJE POLSCE 


Jadwiga Smosarska — królowa naszego filmu 
Rozmowa z bohaterką „Grzesznej miłości“ A. Struga 


Zdaje się, że do atelier „Sfink 
sa` najwygodniej jest przyfru- 
nąć samolotem, mieści się bo- 
wiem na ósmem piętrze, a więc 
już niemal na szlakach podnieb 
nych. 

Celem naszej wizyty w „Sfink 
sie” jest Jadwiga Smosarska. 
Pragniemy się od niej dowie- 
dzieć, co myśli o „Grzesznej mi- 
łości*, o tej, oczywiście, która 
jest dokonanem przez Anatola 
Sterna opracowaniem głośnej 
powieści Andrzeja Struga p. t 
„Pokolenie Marka Świdy*. 

Czekamy na tę rozmowę dłuż 
szą chwilę. Inż. Zbigniew Gnia- 
zdowski fotografuje Smosarską 
ze wszystkich stron, z wszyst- 
kich odległości, scenarjusz jej 
każe kochać się w rzeczywiście 
pieknym Tadeuszn _ Wesołow- 
skim, zapomnieć, że ma prze- 
cież męża. nieustraszenego lot- 
nika, którego gra utalentowany 
Tózef Maliszewski, rasowy męż- 
czyzna o szlachetnych rysach. 

Korzystając ze zmiany usta- 
wienia Świateł, Smosarska chce 
na chwilę odpocząć, a tu wpa- 
da z deszczu pod rynnę: w szpo 
ny nienbłasanego „wywiadow- 
cy“, Poddaje się jednak tej tor- 
turze z jście anielskim  uśmie- 
chem. 

— Jestem niezmiernie rada— 
mówi — że mogę odegrać po: 
słać, nakreśloną przez takiego 
luminarza naszej literatury, jak 
Andrzej Strug. 

— Uważa pani rolę Moniki za 
ciekawą? 

— Nawet  bardzo—odpowia- 
da z zapałem artystka — daje 
mi bowiem niesłychanie iftere- 
sujące tworzywo o finezyjnie 
subtelnych odcieniach psycholo 
gicznych i dramatycznych. Wal 
ka duchowa kobiety tak uczu- 
ciowej, jak Monika,  targanej 
rozterką i zmagamiem wewnetrz 
nem, dręczonej wahaniem mie- 
dzy płomienną miłością dla je- 
dnego mężczyzny, a niepokoją- 
cą niepewnością co do losu dru 
giego, swego męża — to prze- 
cież zadanie równie trudne, jak 
pociągające, Odtworzenie pas- 
ma przeżyć tej tak srodze nęka- 
nej rozdwojeniem uczuciowem 
kobiety — jest dla mnie wielką 
rozkoszą artystyczną. 

— Ta ciekawa praca jest za- 
pewne niemało wyczerpująca? 

— Tak, zwłaszcza dla mnie. 
Z chwilą. gdy przystępuje do 
pracy, wcielam się w odtwarza- 
ną postać żyję jej życiem i prze 
żywam wszystkie jej pasje z ca- 
łą intensywnością. Podczas gry 
nie czuję zmęczenia, ale zato po 
jej skończeniu, gdy napięcie ner 
wów słabnie... Najbardziej przy 
kre jest ciągłe przerywanie gry, 
konieczne ze względów tech. 
nicznych. Trzeba bowiem za 
każdym razem, co kilka lub kil- 
kanaście metrów taśmy, przery- 
wać scene, a wraz z tem pierz- 
cha nastrój, który trzeba stwa- 
rzać od nowa. 

— Lecz z atmosfery pracy, 
sadzac z tego. co widzę. jest pa 
ni zadowolona? 

— Jestem w tak szczęśliwych 
warunkach, że pracuję już od 
wielu lat w tem samem otocze- 


nin, z którem zżyłam się bardzo, 


blisko. „Sfinks* mnie 
wychował filmowo. 

— Czy w dalszym ciągu nie 
zamierza pani wyjechać zagrani 
ce i pozostać wierna fimówi pol 
skiemu? 

— Nie chcę przesądzać, co bę 
dzie w przyszłości, narazie jesz- 
cze wciąż odrziicam oferty za- 
graniczne. Niedawno dopiero 
znów miałam propozycję z An- 


przecież 


rzucać kraju i tych tysiącznych 
rzesz widzów polskich, z które- 
mi tak blisko się «żyłam. 

— Rozumiem to doskonałe. 
Zdobyła pani sobie przecież tak 
gorące nznanie publiczności pol 
skiej... GCoprawda, publiczność 
ta mogłaby panią oglądać i w 
filmach zagranicznych, ale ma 
wszak pewne prawa wobec pani 
teraz, gdy obdarzyła panią za- 
szczytną godnością „królowej 
ekranu polskiego“ na plebiscy- 
cie „Kina cla wszystkich *... 


— Tem się też tłomaczy, że 


gram w kraju i tylko w tych 
filmach polskich, które posiada- 
ją zawsze mi drogą cechę swoj- 
skości... 
Dumna jestem z tego, że wraz 
z moimi najbliższymi współ- 
pracownikami, mogę kontynu- 
ować tradycje tej pierwszej pol 
skiej wytwórni filmowej, za- 
szczepione jej przez naszego 
niezapomnianego dyr. Aleksan- 
dra Hertza. Staramy się być go- 
dnymi wykonawcami jego świa 
tłych i wzniosłych zamierzeń. 
S. 


Bez pieszczot i miłości 


Ciernie życia filmowego Liljany Gish : 


Liljana Gish odnowiła swój 
kontrakt z wytwórnią. Otrzyma 
ła gażę wprost fantastyczną, pra 
wo dobierania sobie odpowie- 
dnich ról, reżyserów,  partne- 
rów. Krótko mówiąc osiągnęła 
wszystko, co tylko gwiazda fil- 
mowa osiągnąć może. 

Jeden tylko osobliwy, a ucią- 
żliwy warunek zawarty jest w 
jej kontrakcie. 

Oto Liljanę Gish obowiązuje 
bezwzględny celibat. 

Podpisała ona klauzulę, że 
nietylko przez czas trwania kon 
traktu nie poślubi nikogo, ale 


nawet z żadnym mężczyzną n- 
trzymywać nie będzie serdecz- 
niejszych stosunków. 


Producentom nie chodzi tu o- 
czywiście o jakiś  purytanizm, 
ale o czysto fachowe rzeczy. 

Mianowicie „genre“  Liljany 
Gish są to role ascetyczne, prze- 
czystych, niewinnych dziew- 
czat. 


Istnieje tedy obawa, że jakie- 
kołwiek szczegóły dotyczące 
erotycznego życia artystki, mo- 
głyby popsuć nazewnątrz wra- 
żenie jej niebiańskich kreacji. 


m e: 


„zak mam 


Alain Gerbault opłynął 


Przed kilku dniami depesze 
przyniosły radosną wiadomość 
o powrocie Alaina Gerbauita do 
Francji. 

Przy wymawianiu tego na- 
zwiska, głębokie wzruszenie o- 
garnia każdego człowieka, ma- 
jącego poezueie wielkości. Ger- 
bault jest nietylko najznako- 
mitszym żeglarzem wszystkich 
czasów. Jego pięcioletnia, sa- 
motna walka z oceanami, dla 
nas, zwykłych śmiertelników, 
zasypiających codziennie w wy- 
godnem łóżku, urasta do roz- 
miarów nądludzkiego czynu, na 
który nie każdy potrafi się zdo- 
być. 


W sporcie bywają piękne wy 
czyny. Nie brak ich również w 
sportach wodnych. Lecz wszyst 
kie „rekordy“ i „wyniki“ ble- 
dną w porównaniu z gigantycz- 
nym „raidem“ francuskiego że- 
glarza. Piąć lat płynął po nie 
skończonych bezmiarach wo- 
dnych, walczył z podzwrotniko 
wemi orkanami merskiemi, gdy 
lekkim stateczkiem miotały roz 
wścieczone żywioły, zmagał się 
samotnie z oceanami, które poł 
knęły niejeden potężny okręt 
ażony w osłatnie zdoby- 


dr. 180 


Najwiekszy żeglarz świata 


samotnie kulę ziemską 


cze techniki i liczną załogę, i — 
zwyciężył! 

Ile wysiłków, jakiej żelaznej 
woli trzeba, aby przez tyle lat 
nie ulec, nie załamać się. Ger- 
bault własnemi rękami napra- 
wiał swój stateczek nie przyj- 
mując ofiarowywanej sobie po 
mocy. Po przepłynięciu Atlan- 
tyku odrzucił wszystkie kapią- 
ce od dolarów propozycje ame- 
rykańskie. 


Tak mało jest ludzi, którzy 
potrafiliby się oprzeć tego ro- 
dzaju „pokusom“. Gerbault do- 
tychczasowem życiem dowiódł, 
że zrywając wszystkie węzły 
łączące człowieka z ludźmi, mo» 
żna w zupełnej samotności wy- 
rosnąć ponad poziom epoki czło 
wieczego kollektywizmu i świę- 
cić wielki tryumf — jednostki! 


Dr. merd, 


J. Lewiker$ 


Traugutta 5, tel. 7-78 


Powrót _ 
i wznowił przyjęcia w chorobach 
skóry, wenerycznych i dróg moczo- 


łciowych od 1-2 i od 5-7 
SOEKE | WIRE 


Min 


muzyczny pod 


8-go 
b.m. 


nowsze szlagiery muzyczne. - ANONS: 


koncert PODUIAMY oras DANCING iros 


Dziś. o zodz. ffei 


PORANE! 


dyr. R. TELGA. — W programie nai- 
we wtorek 
na 


e 


Bochylają się szłandary przed Majesiałem Bzpłiće z 


= 


glfi. Nie mam siły jednakże po- | Moment z uroczystego złożenia prezydeniowi Rzplitej hołdu przez 2000 przedstawicieli rzemiosła Małopolski na dziedzińcu wawelskin 


Ner. 160 
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TETNO CHWILI 


„Dziś się walczą 
bitwa z żydem...“ 


Od kilku tygodni Łódź ma zasz- 
czyt gościć w swoich murach „tur 
riej walk francuskich", Należy 
przyznać, że impreza ta, aczkol- 
wiek opłaca bardzo wysoki poda- 
tek widowiskowy, jest imprezą 
artystyczną,  mietylko pierwszo- 
rzędnie wyreżyserowaną, ale 1 od- 
krywającą niepowszednie talenty 
aktorskie jej uczestników. Wszyst 
ko odbywa się według przygoto- 
wanego z góry planu. Pobudzanie 
zainteresowania szerokich mas 
jest po mistrzowsku stopniowane 
drogą zręcznego układania kolej- 
ności walk, rewanżów, spotkań 
eliminacyjnych, protestów walczą- 
cych ete, Dobór zespołu, odtwa- 
rzającego to widowisko, zdradza 
również rękę doświadczonego Or- 
ganizatora. Są tam amanci, czarne 
charaktery, komicy, naiwni. Nie- 
maj wszelkie emploi teatralne ma 
swoich reprezentantów, Zresztą 
ma urządzanie turniejów takich i- 
stnieje wypróbowana recepta, 5o- 
lidnie oparta na naiwności  ludz- 
kiej I głodzie sensacji, 

Sama ta strona organizacyjno- 
widowiskowa nie byłaby jeszcze 
dostatecznym powodem do zajmo- 
wania się „turniejem* w specjal- 
rym artykule, Ludzie wierzą, zno- 
szą gotówkę, emocjonują się, biorą 
żywy dział w przedstawieniu. 
Jest to więc napozór takie same 
widowisko, jak każde inne. Prze- 
cież Hamlet również nie zabija co 
dziennie na serjo swojej matki i 
ojczyma, by potem zginąć w poje- 
dynku, 


Ale walki zapaśnicze mają nie- 


„asy  jaknajfataloiejszy wpływ, 
Wystarczy raz jeden posiedzieć u- 
ważnie na przedstawieniu, wsłu- 
chać się w ryki galerji i przepro- 
wadzić Szereg rozmówek z „kultu 
ralniejszą publiką* na droższych 
miejscach, aby zrozumieć całą 
szkodliwość tej imprezy. Na tle 
rozgrywanych walk budzi się i ura 
sta do wstrętnych rozmiarów anta- 
gonizm rasowy. Tyle się mówi © 


pocieszającem zjawisku wymiera- | _ 


nia antysemityzmu w Polsce, a tu 
waraz „bujda cyrkowa“ dolewa o- 


liwy do wygasającego ognia, War- , 


to posłuchać przygodnych roz- 
mów bywalców cyrkowych w tram 


wajach, podczas golenia u îryzĵe-| 


rów, w Szynkach 1 cukierniach. 
Wszędzie niemal tematem rozmów 
jest antypatja dla biorących u- 
dział w turnieju żydów, niemców 
i reprezentanta Litwy. Jeśli przy- 
tem zważyć, że walczący atleci z 
jednej strony są w jaknajlepszej 
ze sobą komitywie a z drugiej stro 
ny, co ważniejsze, bardzo często 
reprezentują kraje i narody, z któ 
remi nie mają nic wspólnego, 
zmieniając nawet w miarę potrze- 
by narodowość od turnieju do tur 
nieju, — to cała ta kombinacja na 
biera skandalicznego posmaku. 
Możnaby jeszcze zrozumieć, gdy 
by budzenie antagonizmów było 
przypadkowe. 
Ale jeśli stanowi ono część planu 
erganizacyjnego i reżyserji, to nie 
winno być ani chwili tolerowa- 
rne. Na dalekim zachodzie Europy 
turnieje walk francuskich należą 
już do przeszłości, 
We Francji i w Anglji naród in- 
stynktownie odwrócił się od wido- 
wiska, które nie kształci, nie pod 
nosi ducha, nie jest szłachetnem 
współzawodnictwem sportowem, a 
jeno draźni 1 fudzi, Szkoda napraw 
üe i pieniędzy 1 czasu naszego lu 


stety również tło społeczne i w tej 
dziedzinie wywierają na Szerokie 


Polityka budowi 


Wrocławska wystawa „Mieszkanie i warsztat pracy” odzwier- 
ciadla wysiłki magistratu łódzkiego z głodem mieszkaniowym 


(Korespondencja własna „Głosu Porannego“) 


Odbywająca się obecnie we | organizacji budowy i sposobów |koju i miejsc rozrywkowych 


Wrocławiu wystawa  „miesz- 
kań i warsztatów pracy wpro- 
wadza na porządek dzienny 
publicznej dyskusji nowe pró- 
by rozwiązania problemu budo 
wy mieszkań j wszelkich rodza 
jów pracowni. Wybudowana 
tam próbna osada znacznych 
rozmiarów daje przegląd naj- 
rozmaitszych typów mieszkań i 
przeróżnych kształtów archi- 
tektonicznych, przyczem wy- 
stępuje tutaj obok domów po- 
jedyńczych oraz podwójnych i 
jednorzędowych jako nowy typ 
duży dom dla bezżennych, o- 
hejmujący około 100 mieszkań. 
Wystawa ta daje możność syste 


matycznego badania nie tylko 


Tramwajcpodi 


muszą raz wreszcie przystąpić do sanacji gospodarki na linii 


Niedawne zajmowaliśmy się 
na łamach „Głosu Porannego* 
kryzysem w uzdrowiskach kra- 
jowych, 


więcej jeszcze 


rych rodziny mieszkają w okoli 
cach podmiejskich, jak i el, któ 


rzy pozostali w mieście, z nię- sto, do krewnych, znajomych, 
sknieniem wyglądaja każdego |luh samodzielnie*—ten przez 
by wydostać | dłuższy czas przeklina chwilę, 
się z naszego zadymionego gro- |w której taki pomysł wpadł mu 
dn, tak ubagiczo w zicleń i o- |do głowy. Dyrekcja tramwajów 
detchnąć pr 14 piersia na łonie | podmiejskich nie liczy się zu- 
natury, lub w którymkołwiek z |pełnie ze wzmożonym ruchem, 
ogrodów podmiej-|puszcza zupełnie niewystarcza- 


| 


święta * nietzieli 


parków 
skich. 
Nie jest to takie proste, jak- 


Kino- teatr 


„PALAGE 


« PIOTRKOWSKA 108. 


W roli tytułowej 


„ PALACE" 

Muzyka M. iIdauera. 
Uwaga: Ceny miejsc zniżone! 
Na pierwszy seans codziennie 
od godz. 4.30 do 6 pp, w so- 
boty i niedziele od 2—3 wszy- 
stkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


du na tego rodzaju zabawy. Czyn- 
niki miarodajne powinny się głę- 
biej nad tą sprawą zastanowić i 
przestać wydawać zezwolenia na 
ie nietylko nikomu niepotrzebne, 
ale wręcz ogłupiające i szkodliwe 
popisy siły, nie będące w dodatku 
szczerym miernikiem Sił, a zręcz- 
nie zaaranżowaną imprezą dochodo 
wą, żerującą na najniższych in- 
stynktach tłumu, Civis. 


Duit i dni nastepnych wielki monumentalny dramat p. t 


OJCIEC SERENS 


Wspaniały film miłości i poświęcenia podług nieśmiertelnej 
powieści Hr. Lwa Tołstoja 


iwan Mozżuchim, Natalja bisienko 


wykorzystania powierzchni bu- 
dowlanej, lecz także nowych 
metod budowlanych i materja- 
łów do budowy używanych. 


dła dzieci. 

Wielka wystawa hal przedsta 
wia plany budowy i kszłaltowa 
nia miast. oraz obrazy miesz- 


. ecë . = an ; — U > Anpe 
W. grupie „pracowni' widzi- |kań zagranicznych. Przed iczy 


my wszystkie formy warszta- 


tów rzemieślnika. przedstawio- | 


ne w 14 wzorowo zorganizowa- 
nych pracowniach. znajdują- 
cych się w pełnym ruchu, dalej 
mamy pracownię kupca. repre- 
zenłtowaną przez ulicę sklepów, 
a wzorowo urządzone gospodar 
stwo rolne daje nam obraz 
warsztatu pracy rolnika, Nie po 
minięto również warsztatu pra- 


cownika umysłowego biur. kan |bardzo pozEuźnie reprezeniow i- 
ordynacy jnych | na. 
t po 


torów,  pokòi 
dla lekarzy, wreszcie nawe 


ERE Himei 


by się wydawać magio. W każ- 
dem z wielkich miast zagranicz 
nych mieszkancy maja do dy- 


wyszezególniając naj-  spozycji szeće4 masowych Śrad- | czorem, przy powrocie do mia. 
ważniejsze przyczyny tego zja- |ków lokomocji (koleje padmiej stal rozgrywaja się na przystan 
wiska. Między innemi pisaliśmy | skie, autobusy, parostatki etc.); | kach tramwajów podmiejskich 
o trudnej sytuacji gospodarczej, |w Lodzi przeciętny śmiertelnik |seeny dantejskie. 
która zmusza całe plejady mie- | skazany jest na korzystanie wy- |są liczne wypadki, gdy ostatnie 
szczuchów do rezygnacji z ka. łącznie z usług elektrycznych | tramwaje, zdażające ze Zgierza 
pielisk 1 spędzania lata po |kolejek dojazdowych (tramwa-|w kierunku Łodzi, wogóle nie 
wsiach na wilegjaturzc. Bodaj | jów podmiejskich). Niestety ta 
mieszkańców | instytucja absolutnie 
miasta pozostało wogóle w tym |nia wielkich obowiązków, jakie 
roku w Łodzi. Zarówno ci, któ- na nią nakłada życie. Kto raz 


nie speł- 


jeden chociaź miał okazję „wy- 
puścić się“ w niedzielę za mia- 


jaca ilość wagonów, a służba z 
lekkiem sercem spycha ze stop- 


„LZARY” 


KINO W OGRODZIE 


CEGIELNIANA 34, 


w roli kobiecej 


nCZARY* 

Orkiestra powiększona. 
Na pierwszy seans codziennie 
od 4.30 do 6-ej po poł, w so- 
boty i niedziele od 2—3 po poł. 

wszystkie miejsca po 50 gr, 
' UWAGA: W razie niepogody 

seanse na sali. 


Motory 


elektryczne, elektropompy, wentyla- 
lory wszelk. rodzaju nowe i używane. 
Najtańsze”źródło. 
Sprzedaż, wypożyczanie, zamiana 
i kupno. Warsztaty reperacyjne. 
Instalacja siły i światła. Składy 
żarówek I materjałów instalacyjnych 


Inż. J. REICHER i S-ka 
Południowa 28. Telefon 30-00, 


ib 


1| nych przy placu przez dyrekcję, 


Gg bokiem maią kolejki dojazdo- 


j| dostateczna ilość nowych waga 


M | teresy (zakup kolejki Piotrków 


ma widza przesuwają się kclej 
ne grupy— cała dziedzina pracy 
budowlanej,  poczynajae ed 
pierwszej cegły poprzez małe- 
rjaly i konstrukcje budowlane, 
a kończąc na pięknie: uszerego- 
wanym radzisz d*mów, tworzą 
cych całą uli zę. 

W grupie „rewji zagranicz- 
nej” wyotrzznjącei kulturę bu 
dowlaną zag aniev jest Polska 


Stoisko polskie przyozdo: 
ione jest pręyknemi ezerwano - 


cz Ar AUTER OE GER, FE 


ini uwieszonych pasażerów, na~ 
|vazająć ich na Śmierć, lub ka- 
|Teetwo. Szczególnie późnym wie 


Znane nam 


zatrzymywały się nawet na naj- 
ruchliwszych przystankach (He 
lenówek,  Adelmówek, Julia- 
nów), pozostawiając driesiątki, 
a nawet setki ludzi na łasce lo- 
su, zmuszając ich de powrotu 
wyzyskującymi konjunkturę sa- 
mochodami i resorkami. lub 
wególe na piechotę. 

Niendolna gospodarka kole- 
jek dojazdowych objawia się 
na każdym kroku. Zbudowano 
naprzykład specjalnie bocznicę 
do toru wyścigowego w Rudzie 
Pabjaniekiej, a oto podczas o- 
statnich wyścigów bardzo czę- 
sto gromady osób musiały wlee 
się przeszło 10 kilometrów pie- 
szo, nie mogąc znaleźć miejsca 
w kiku wagonach, podstawio- 


jakby ze względów jedynie for- 
małnych. A przecież tuż pod 


we wzór racienalnej gospodar- 
ki z uwzslędnieniem polrzek 
mieszkańców Łodzi. Mamy na 
myśli gospodarkę tramwajów 
miejskich. Gdziekolwick w mie 
Ście edbywa sie jakaś impreza, 
gromadząca kilkaset chociażby 
osób (teatr letni, boiska spor- 
towe, cyrk, dworce kolejowe 
etc.) wszedzie podstawiona jest 


nów, tak że nikt z pragnących 
skorzystać z tramwaju nie po- 
zastaje bez miejsca. A tymcza- 
sem dyrekcja tramwajów pod- 
miejskich mało się interesnje 
organizacja i sprawnością swe- 
go przedsiębiorstwa, poświeca- 
jąc czas i energję na dalsze in- 


— Sulejów, gorace zaintereso- 
wanie dla sprawy elektryfikacji 
dalszych okregów Polski), przy 
eałkowitem zaniedbaniu spraw; 
o które troszczyć powinna się 
w pierwszym rzędzie. 

Miejmy nadzieję, że dyrekcja 
ta nie jest dokładnie poinformae 
wana 0 stosunkach, panujaą- 
cych na linji i jedynie temu 
przypisać należy jej niezrozu- 
miałą obojętność dla rozwoju 
tramwajów podmiejskich. Chee 
mv wierzyć, że wglądniecie w 


białemi barwami narodoweńnn 
Wybrany przez warszawskich 
architektów  materjał, który 
uchodzić może za charakiery- 
styczny dla obecnej wielko- 
miejskiej budowy mieszkań w 
Polsce, obejmuje dwie duże o- 
brĝmowane tałlice araz ticzne 
rysunki w rozmiarach kiiku 
metrów kwadratowych. Tabli- 
ce przedstawiają w szarej. zielo 
nej i białej barwie plany budo- 
wy kolonji na Żoliborzu pod 
Warszawą. których realizację 
podejmuje spółdzielnia dla bu- 
dowy mieszkań. Cyfry i dane 
statystyczne służa do wyjaśnie- 
nia planów, żywo  iłustrowa- 
nych kilkoma ciekawemi zdję- 
ciami totograficznemi. 

Długi szereg czarno - białych 
rysunków długości kilku me- 
trów przedstawia plany dużego 
kompleksu czteropiętrowych da 
mów mieszkalnych, projektowa 
wanych przez miasło Łódź. Na 
jednym rysunku widzimy pla- 
nv. nad któremi widnieją obra 
zy domów. a na drugim rysun- 
ku — prócz płanów uwidocz- 
nione sa te same obrazy w prze 
krojach. Chodzi tutaj o domy. 
obejmujące mieszkania jedno- 
pokojowe do  trzechpokojo- 
wych, a zatem o mieszkania ro- 
botnicze. Plany i rysunki nzu- 
pełniają wyjaśnienia, które za- 
pomocą powiększonych foto- 
grafji oświetlają kwestję ruchu 
budowlanego w Polsce. 

Dane statystyczne. dotycza- 
ce gestości zaludnienia, zebra- 
ne na podstawie urzędowych 
spisów ludości wykazuja ogrom 
ny głód mieszkaniowy. Dla zła- 
godzenia tej klęski wybudowa- 
no w latach 1921 — 1929 przy 
finansowej pomocy ' Banku 
Gospodarstwa Krajowego okoła 
100.000 izb w wiekszych mia- 
stach, a nadto takąż ilość izb 
bez pomocy rządowej w mniej- 
szych miastach. Niedobór miesz 
kaniowy ocenia się wraz z War- 
szawą w przybliżeniu na 300 
tysięcy mieszkań, Materjał sta- 
tvstyczny przynosi także intere- 
sujące zestawienie kredytów bi- 
dowlanych. rozdzielonych przez 
Bank Gosp. Krajowego pomie- 
dzy poszczegółne miasia Pol- 
ski. nadto zestawienie wyników 
akcji kredytowej. podjętej 
przez wspomnianą istytucje w 
latach 1924 — 1928 na rzec? 
osób prvwatnych. spółdzielni i 
samorządów gminnych, oraz 
dane, dotyczące zużytkowania 
na cele mieszkaniowe sum, pły 
nacych z podatków od lokali i 
t. p. Tem słatystycznem zesla- 
wieniem poparty wykład wy- 
kazuje wkońcu  niedosłaterz- 
ność owych sum i przedstawia 
zakrojony na szeroką skale pro 
jekt rozszerzenia ruchu budo: 
włanego. Polak. zwiedzający 
wystawę wrocławska mimowoli 
stawia sobie pytanie, dlaczega 
ten tak cenny i ponuczajacy ma- 
terjał nie zostaje w Polsce w- 
przystępniony szerokim sferom 
społeczeństwa. a przedewszyst- 
kiem. dlaczego tych wykresów 
niema na Powszechnej Wystu- 
wie Krajowej. W każdym razie 
pocieszający jest obiaw. że pol 
ska polityka budowlana zajmu- 
je na wrocławskiej wystawie 
fak pokaźne miejsce. 
| EW ZE 0 
te sprawy szyhko uzdrowi oma 
wiane stosunki, ku zadowole- 
niu najszerszych rzesz mies 


kańców Łodzi, 
CIYEE 
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jt ministerjalna zwiedziła Polesie 


Lustracja nade: samorządu łódzkiego 
Wczoraj w godzinach przed- | cbitektonicznego; którzy mdzie- 


południowych ezłonkowie komi 
sji ministerjalnej z dr. Rezwa- 
dowskim na czele zwiedzili do- 


lali wszelkich wyjaśnień. 
Komisja zwiedziła dokładnie 


blok pierwszy i drugi interesu- 


kładnie kolonję robotniczą na | jąc się specjalnie typem domów 


Polesiu Komstantynowskiem. 


Komisję ministerjalną opro- 
wadzałi: ławnik wydziału budo- 
wnictwa p. Izdebski, naczelnik 
wydziału budownictwa inż, Wo 
łodźko, kierownik oddzialu ar- 


Filantropia „na siłę” 
Ataki zawodowych kwe- 
starza na klapy i kie- 
szenie przechodniów 


Rozwinał się u nas Íz dnia. 


na dzień kwitnie i rozrasta za- 
wodowy handel... dobroczynno- 
ścią publiczna. 

Dzieje się to w oczach liez- 
nych przechodniów w najbar- 
dziej ożywionych punktach mia 
sta, w samem (centrum. na 
dworcach kolejowych i t; p. 

Oto — jak ta „fachowa* 
kwesta się odbywa, 

Jacyś „osobnicy* słają na 
środku chodnika i bez pardonu 
śmiałe pakują, dosłownie „wty- 
kają* do klapy przechodniom 
znaczki, „prosząz* o... datek na 
rzecz tej lub innej instylucji o 
„szumnych* nazwach, szukają- 
cych, zapewne, tą droga zbliże- 


nia z szerokiemi warstwami 
społeczeństwa i pozyskania po- 
pularności. 


Droga — mocno niewłaściwa 
i wręcz myłnu .. 

Sposób, w jaki tą osobliwa 
„żebranina*, inaczej „iilantro- 
pia na siłę”, sie odbywa, robi 
wrażenie formalnego atakn, ja- 
kiejś wprost nagłej znienacka 
napaści na przechndnia i zmu- 


szenia przemocą do złożenia 


grosza ofiarnego. 

Co najszczególniejsze, że te t. 
zw. towarzystwa traktują swo- 
je zadania jako towar, jak arty- 
kuł — handlowe i calkiem po 
kupiecka. 

Wiadomo bowiem. że instytu 
cje przeróżne w poszukiwaniu 
„dochodów, w imię tego: „a- 
by handel szedi!“ odstenują pra 
wa do ciągnienia zysków z *- 
łantropii na umówionych wa- 
runkach procentowych. 

Zezwolenia władz administra 
cyinych ma publiczna kwestę 
są „wydzierżawiane* za odpo- 
wiednią opłat. 

Charakter togo zbyt „ener- 
gicznego*, natarezywego | natrę 
Inego,.handlu dobroczynnością* 
dał się już dobrze we znaki pu- 
bliczności i byłoby rzeczą wiel- 
ce wskazaną, żchy szanuiące 
się instytucje, dbające napraw- 
de o swa renome, pomyślały o 
jakiejś racjonalnieiszej i bar 
dziej godziwej formie zdoebywa- 
nia serc obywateli I pozyskania 


snbie poparcia szerokiego œ 
gólu. 
Ataki zawodowych kwesta- 


rzy na klapy i kieszenie prze- 
chodniów nie przynoszą bynaj- 


mniej zaszczytu „głośno repre. 


zentawanym instytucjom, 


Nocne dyżury apfek 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: G., Antoriewicza, (Pa- 
bjanicka 50); K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164); W, Sokolewi- 
cza, (Przejazd 19); H. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 28); 1. Zundelę- 
wicza (Piotrkowska 25): M. Kac- 
perkiewicza (Zgierska 54): S. Traw 
kowskiej (Brzemińska 56). 


| 


H, 

Przedstawiciele ministerstwa 
hadali dokładnie jakość mater- 
jałów oraz trwałość wykończo- 
nych ostatnio okien, podłóg i 
drzwi. 

i Inspekcja Polesia anioi. 


Roztargnieni 


potrwa jeszcze 3 dni 


nowskiego trwała do godziny 12 
w południe poczem przedstawi- 
ciele komisji ndali się do magi- 
stratů; gdzie kontynnowali swe 
prace. 

Jak się dowiadujemy komisja 
zabawi w Łodzi jeszcze najwy- 


żej dwa lub trzy dni, poczem 
uda się do stolicy, gdzie opracu 
je obszerny raport z lustracji go 
spodarki samorządu łódzkiego. 


pozostawili w tramwajach wiele rzeczy, nie wy» 
łączając spodni i sukienek 


W miesiącu lipcu roztargnie- 
ni łodzianie pozostawili nastę: 
pujące rzeczy w tramwajach 
miejskich: 19 parasolek, koszyk 
z kawą, 2 pary spodni, album | 
modeli pieców, bor, 6 sukienek, | 
11 portmonetek, 6 koszyków, pu i 
dełko z przyborami do golenia, 
bańka robotnicza, koszula, ka- 
pelusz damski fiłcowy. 2 pary, 
rękawiczek, 6 książek, 3 czapki, | 
2 kawałki batystu, okulary; © cie- | 


płoierz,  cygarniczka, dwie 
bluzki, swetr dziecinny, panto- 
fle, kamizelka, prześcieradła 3, 
pasek gumowy, papierośnica, pę 
dzeł, obrus, 2 torby, teczka, Dbe- 
ret, obuwie, walizka, 2 pary 
skarpetek, 6 serwetek, paczka z 
drukami, plecak i kołnierzyk. 
Przedmioty powyższe są do 
odebrania w godzinach urzę”o- 
wych w wydziale ruchu h. E. Ł. 
przy ul. Tramwajowej. 
IE erora 


Humor zagraniczny 


; — Muszę stwierdzić, że uważam ten kostjum za bardzo nie 
odpówiedni. 
— Ależ dlaczego, babciu? Przecież tutaj wszyscy chodzą w 


kostjumach kąpielowych. 
— Nie o to chodzi. Uważam 
w tennisa bez pończoch. 


EENI EET BY" REST TTW TTE X PLINE ET TWE TZW 


Dsiem fypów najgorszych żon 


tylko, że nie powinno się grać 
+ („Humorist“) 


Koledze naszemu Henrykowi Garncarzowi 
z powodu śmierci 


wyrażają serdeczne współczucie 


Współpracownicy firmy 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


Eli iskier SS$-wie, M. Sapir i S-ka 


Delegacja robotników 


SEZONOWYCH 


interwenjowała w magistracie o dodatkową pracę 


Wczoraj w magistracie bawi- 
ła delegacja związku robotni- 
ków w sprawie zwiększenia ilo- 
ści dni pracy do 6 tygodni, a to 
wskutek zbliżającej się zimy, na 
którą brak robotnikom wszelkie 
go zaopatrzenia. Delegacja - wy- 
szła z założenia, że tylko zwię- 
kszona ilość dni pracy da moż- 


ność robotnikom _ poczynienia 
pewnych zakupów. Następnie 


delegacja poruszyła sprawę wy 
dawania robotnikom sezono- 
wym opału i żywności. W odpo- 


wiedzi na to p. prezydent Zie- 
mięcki, który przyjmował dele- 
gację oświadczył, że narazie 
sprawa ta musi ulec zwłoce, po 
nieważ magistrat nie otrzymał 
jeszcze kredytów. Ponieważ wo 
jewództwo  obiecało wypłacić 
drugą połowę pożyczki w wyso- 
kości pół miljona złotych w koń 
cu sierpnia, p. prezydent obie- 
cał delegacji, że w tym czasie 
dopiero robotnicy sezonowi bę- 
dą mogli liczyć na pomoc magi- 
stratu. 


Tajemnicze znikniecie kupca 


Władze śledcze wszczęły dochodzenie celem 


odnalezienia 

Władre policyjne zaabeorbowa- 
ne są meldnrkiem rodziny kupca 
łódzkiego Hersrla Dajchena, który 
zniknął w tajemniczy sposób. — 

Dajchen przed niedawnym eza- 
sem przeniósł się z Lasku do Lo 
dzi wraz z całą rodzimą. 

Przed kilkoma dniami oświad- 
czył rodrimię, że interesy wzywa- 
ją go do Dąbrowy Górniczej, za- 
znaczając jednocześnie. że za kil- 
ka dni powróci do Łodzi. 


Ponieważ prawie tydzień nie 


było od niego żadnych wiadomo- | 


ści, zaniepokojona żona telefonicz: 
nie zainrdagowała kilka firm dą- 
browskich, z któremi mąż jej u- 
trzymywał stosunki handlowe. 
Okazało się, że firmy te nie nie 


Kiedy kobieta niszczy szczęście rodzinne 


Niewątpliwą przyczyną nie- 
trwałości wielu współczesnych 
małżeństw jest usposobienie 
żon, nieposiada jących cech, mo 
gących zapewnić trwałe szczę: 
ście pożycia małżeńskiego. 

Znakomita artystka Ruth 
Chetterton,  zastaawiając się 
nad tem zagadnieniem, ustaliła 
osiem typów kobiet, których, u- 
sposobienie potrafi popsuć naj- 
lepsze nawet warunki pożycia 
małżeńskiego i najczęściej do- 
prowadza do zerwania. Jest to 
więc niejako lista cech charak- 
teru, których kobiety winne za 
wszelką cenę pozbyć się, o: ile 
pragną być dobremi żonami. 

Ofo co mówi Ruth Chetter- 
ton: „Wiele kobiet niszczy lek- 
komyślnie  własnemi rękami 
swe szczęście domowe i pewne- 
go dnia z przerażeniem spo- 
strzega, że przywiązanie ich 
małżonków znikło bezpowrot- 
nie, Istnieje osiem niezawod- 
nych sposobów utracenia miło- 
ści męża i osiem typów kobiet, 
barzących szczęście małżeńskie. 


Pierw szy Z nich, to kobiela, 
przypominająca... psa policyj- 
nego.. Śledzi ona każdy krok 
męża, ciągle podejrzewa go o 
zdradę, szukając dowodów na 
potwierdzenie swych urojonych 
podejrzeń. 

Drugi — to kobieta fanatycz- 
ka czystości i porządku. Dom 
jej staje się wkrótce dla męża 
piekłem j to tylko z tego powo- 
du. że zdarzyło mu się strzą- 
snąć popiół z papierosa na po- 
dłogę. Taka żona zmusza swem 
zachowaniem się męża do szu- 
kania spokojnego kąta poza do 
mem, gdzie na każdym kroku 
jest strofowany i krępowany w 
swobodzie ruchów. 

Trzeci typ — to kobieta, któ 
ra wtrąca się do interesów mę- 
ża, uważa jąc, że zna się na nich 
lepiej od niego. 

Czwarty — to kobieta, która 
zaniedbuje się po ślubie i nie 
dba o swój wygląd zewnętrzny 
w przekonaniu, że jedynym jej 
obowiązkiem jest dbałość © 
dzieci i gospodarstwa, 


Piąty — to kobieta o wygóro- 
wanych wymaganiach, zamę- 
czająca wręcz męża żądaniami, 
których spełnienie wymaga 
zbyt wielkich wysiłków; zapa- 
trzona we własne stroje, lekce- 
waży zupełnie wszelkie potrze- 
by męża. 


Szósty typ — ło żona, zant- 


dzająca męża szczgółami z ży- 
cia dzieci, przyjaciółek i sąsia- 
dów. Gdy mąż zamęczony pracą 
zawodową wraca do domu, za- 
miast spokoju i pogodnego na- 
stroju spotyka się z gderaniem, 
opowiadaniem plotek i narzeka 
niem na ciężar obowiązku żony 
i matki. 

Siódmy typ — to kobieta - 
lodowiec, zimna i sztywna w 
chwilach, kiedy należałoby oka 
zać choć trochę czułości. 


Wreszcie ósmy typ — to ko- 


bieta nieodstępująca ani `na 
krok męża, towarzysząca mu 
wszędzie, że wreszcie.czuje się 
jak więzień, strzeżony przez 
nieodstępną żonę - dozorcę, 


zaginionego 


wiedziały o przyjeżdzie Dajchena. 
Przeczuwając 
Dajchenowa złożyła wameldowanie 
w kotisarjacie policji. 
zniknięcia Dajchena 

pogłoski. Władze śledcze starają 
tie rozwiązać przyczynę 


jakąś zagadkę p. 


Na temat 
krążą różne 


jego 7% 
zgadkowego wypadku. 
UEPERIOFSTOZTZEBZZ TRA I AA 


Dwię kradzieże 
w śródmieściu 


Ubiegłej nocy niewykryci do- 
tąd sprawcy przy pomocy pod- 
robionych kluczy dosłali się do 
mieszkania kupca Salomona 
Kapelusznika, przy ul. Zakątnej 
nr. 71 skąd skradli garderobę i 
platery wartości 6.000 złotych. 

Również ubiegłej nocy niezna 
ni sprawcy za pomocą wygnie- 
cenia szyby w oknie wysławo- 
wem sklepu lytoniowego Hele- 
ny Kuligowskiej przy ul. 6 Sierp 


nia 18 skradli cygar, papiero- 
sów i tytoniu, wartości 1.444 
złotych, W obu wypadkach 


sprawcom udało się zbiec. 


Gala Lóńź 


bawi sie w Julianowie 
Jak było do przewidzenia. dzi- 
tiejsza- zabawa wzbudziła ogólne 
zainteresowanie z powodu samo- 
chodu, który jeden z posiadaczy 
biletu otrzyma w podarunku. Ca- 
ły szereg ciekawych atrakcji ścią 
gnie do Juljanowa tłumy publicz- 
ności, a każdy ma szanse powrotu 
do Łodzi własnym samochodem. 
Dyrekcja tramwajów  podmiej- 
skich zapewniło przejazd. nawet 
przy największej frekwencji pasa- 
żerów, którzy zaludnią park i e 
gród Juljanowa. 
PAESE PIET ZOT AEE FADL 
Polski towar, przezp ol- 
skie porty na polskich 
okretach — oto wspól- 
czesne hasła gospodar 


czego rozwoju państwa 
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4. VIII. — GŁOS PORANNY — 1929 


Woda ocukrzona 


fest bardzo poważnym środkiem leczniczym 


Doświadczenie naprowadza 
czasem na trop leku, najniewin- 
niejszego i najłatwiejszego do 
stosowania, a przewyższającego 
w skutkach najbardziej skom- 
plikowane Środki apteczne. Na 
tem zresztą opiera się cała medy 
cyna ludowa, posiadająca w 
swoim skarbcu — obok guseł i 
niedorzecznych praktyk — war: 
tości pierwszorzędne. Jednym z 
takieh niewinnych, a wielce sku 
tecznych leków okazała się w 
cierpieniach spowodowanych o- 
wrzodzeniem żołądka zwykła 
ocukrzona woda. 

Owrzodzenie żołądka — ulcus 
ventriculi — jest chorobą, na 
której badaniu i sposobie le- 
czenia ześrodkowane są od wie- 
lu lat badania kliniczne w dzie- 
dzinie medycyny wewnętrznej | 
chirurgji. Doniosłość tego cier- 
pienia polega nietvle na stop- 
niu jego niebezpieczeństwa dla 
życia pacjenta,  niebezpieczeń- 
stwa zresztą niezbyt wielkiego, 
ile na upośledzeniu sprawności 
narządn tak ważnego dla nor- 
malnego funkcjonowania orga- 
nizmu, jakim jest żołądek, a na 


dewszystko na silnych bólach, | nia, nosząca po lekarsku miano 


jakie towarzyszą tej chorobie, a | uleusa. 


także na coraz większem jej roz 
powszechnianiu się, 

Przyczyny wzmagającej się 
częstości owrzodzeń żołądka szu 
kać należy w coraz częściej wy- 
stępujących chronicznych kata- 
rach i stanach zapalnych dróg 
trawiennych, a to z powodu wa 
dliwej naszej djetetyki: pospie- 
sznego jedzenia i niedostateczne 
go miażdżenia i przeżuwania 
pokarmów, pochłaniania latem 
zbyt wielkich ilości napojów 
chłodzących, picia alkoholu, a 
nadewszystko odżywiania się w 
restauracjach, gdzie potrawy 
sporządzane są na lichej war- 
tości tłuszczach, łatwo jełczeją- 
cych w żołądku i drażniących 
wyściełającą jego Ścianki błonę 
śluzową. W tych warunkach, 
wskutek nadmiernego pobudza- 
nia czynności żołądka, powsta- 
je łatwo chroniczny stan jego 
zapalny — gastryt — stanowią- 
cy najpodatniejsze tło do pod- 
żarć błony śluzowej, ścianek żo- 
łądka, zatem do tego, na czem 
polega istota t. zw. owrzodze- 

~ PERESA 


TEATR, MUZYKA i SZTJKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, niedziela, we wtorek, 
czwartek i sobotę ostatnie przed- 
stawienia potężnego arcydzieła 
Szaloma Asza „Kidusz Haszem* 
(Święć się Imię Twoje) po cenach 
popularnych. 

Jutro, poniedziałek, w środę, 
piątek i niedzielę, również ostat- 
zio przedstawienia msterjum w 


i 11 b. m. (sobota i niedziela) w te 
atrze (d. „„Gong*) z premjerą me- 
lodyjnej operetki „Jasnowłosy cy 
gan”. 

Nowość ta grana z niebywałem 
powodzeniem w Warszawie, w se- 
zonie zimowym (80 razy z rzędu) 
ukaże się w doborowej obsadzie 
najlepszych sił stołecznych. Role 
czołowe kreują: czarująca gwiaz- 
da Warszawy p. Janina Sokołow- 
Ska i ulubieniec publiczności, Bo 
lesław Mierzejewski. Dalsz. obsadę 
stanowią doborowy zespół: pp. To- 
EEIT ZPO RZECZE RETRO 


Golab przeleciał przez 
Bilantyk 


Mieszkaniec niewielkiej mie- 
Ściny francuskiej na wybrze- 
żach Normandji bardzo  gorli- 
wie zajmował się hodowlą go- 
łębi pocztowych, które niejė- 
dnokrotnie brały udział w rywa 
lizacjach, odnosząc świetne zwy 
cięstwa. Gołębie miały obrączki 
z numerami, nazwiskiem hodow 
cy, Cornely i miejscowości Va- 
trelos. Przed rokiem jeden z 
lepszych „pocztawców* znikł 
bez śladu. Cornely był przekona 
ny, że gołąb został skradziony. 

I oto przed paru dniami, wy- 
chodząca w Ontario, w Amery- 
ce Półn. gazeta „Uwiazda Wie- 
czorna*, doniosła, iż na brzegu 
rzeki Mitchigan został schwyta- 
ny gołąb, na którego łapce zna- 
leziono obrączkę z napisem: 
„France, 225. Cornely. Vatre- 
los“. 

Gołąb ten nietylko więc prze 
frunął nad Atlantykiem, ale 
przebył jeszcze 1200 kilome- 
trów, które dzielą rzekę Mitchi 
gav od brzegu Oceanu! 


sca Komornicka, M. Domosław- 
ski, Bol. Horski, L. Morozowicz, 


Tad. Wołowski, Józef _ Winiasz- | 


zh dk 1 A | cjentowi dwa ałbo trzy 
kiewicz: i inni. Kapelmistrz Adam | dziennie po ćwierć litra 


Zwykły system leczenia tej 
choroby oparty jest bądź na sto 
sowaniu rozmaitych środków ko 
jacych, bądź nawet, w wypad- 
kach uporczywszych, na zabie- 
gu chirurgieczym. Leczenie środ- 
kami aptecznemi posiada nao- 
gół wadę wielkiej przewlekłości, 
kosztowności, a nadewszystko 
skomplikowanych prób, czynio- 
nych przeważnie poomacku. Za 
biegi chirurgiczne, dające czę- 
sto bezpośrednie świetne wyni- 
ki, muszą z natury rzeczy mieć 
cechę „ostatecznej wycieczki", 
jako że talią w sobie zawsze po- 
ważną dozę niebezpieczeństwa. 
W takim stanie rzeczy natrafie- 
nie na środek niewinny, a jak 
wykazują nader liczne już sto- 
sowania go w praktyce, wielce 
skuteczny — co prawda nietyle 
co do radykalnego usuwania 
choroby ile łagodzenia przy- 
krych jej objawów, polegają 
cych na gwałtownych bólach, 
wystepujacych perjodycznie, 
przeważnie w jakiś czas po spo- 
życiu pokarmów, ma znaczenie 
pierwszorzędne, zasługuje więc 
na jaknajszersze rozpowszech- 
nienie. 

Taką niewinną, a wielce sku: 
teczną metodą leczenia owzzo: 
dzeń żołądka jest podawanie pa 
razy 
wody 
czy lekkiej herbaty osłodzonej 


Zapowiedź gościny znarych i|50-ma a nawet 80-ma gramami 


sympatycznych artystów, którzy 
oprócz wymienionej operetki wy- 
konają nad program najnowsze 
przeboje teatrów rewjowych sto- 
licy, wzbudza ogólne zaintereso- 
wanie i zapewnia pełny sukces ka- 
sowy i artystyczny tego interesu- 
jącego widowiska, Operetka gra- 
ra będzie codziennie dwa razy o 
godz. 8 i 10,15 wieczorem. 

Bilety wcześniej nabywać md. 
w kasie teatru. 


„Lasiaw SIę —a po- 
sfaw sig“ 


Jutro premjera zapowiedziañej 
i z wielkiem zainteresowaniem o- 
czekiwanej rewji w teatrze letnim 
w parku Staszica. Teatrzyk ten 
zdobył sobie pełne prawo obywa- 
telstwa, a codzienne komplety 
wskazują, że rewja w dobrym sty- 
lu, oparta na piankowej, dowcip- 
nej piosence, wartkiej prozie i ol- 
śniewającej wystawie ma zapew- 
nione w Łodzi powodzenie, 

Nowa rewja „Zastaw się a po-, 
staw się” w niczem nie ustępuje 
dotychczasowej, a raczej nawet ją 
w wielu numerach przewyższa, ln- 
scenizacja piosenek, jak „Czarna 
Hula“ (muzyka pp. Żelazo i Szym 
kiewicza) „1:49, a  przedewszyst- 
kiem barwny półfinał „Motyle“ i 
finał napewno zyskają powszech- 
ve uznanie. Skecze „Pod obwa- 
rzankiem*, „F.F. 66“ i „Wyścigi“ 
oraz monolog „Muzeum moich 
bliźnich** reprezentować będą nie 
frasobliwy humor. Scenka „Fałszy 
we połączenie* i przepiękna balla- 
da francuska „Serce matki* uzu- 


pełniają rewję w kierunku nieco hadž ilości cukru. W 


poważniejszym. 

Rewję przygotowali: reż, K. Ta 
tarkiewicz, baletmistrz R. Szmar, 
kapelmistrz Z, Białostocki i art. 
malarz K. Mackiewicz. 

Udział przyjmują pp.: Faleńska, 
Jyurdzińska, Pilatti, Puchniewska, 
Szmarówna, Dąbrowski, Hajduga, 
Łabędzki, Melina, Matuszkiewicz, 


cukru. Napój ten powinien być 
brany na godzinę mniej więcej 
przed znaną pacjentowi porą 
występowania ataków bólu, któ 
re, jak wiadomo, mają w cier- 
pieniach tych tendencję doku- 
czania o określonych porach 
dnia czy nocy. W tym ostatnim 
wypadku wypijać należy wodę 
ocukrzoną przed samem położe- 
niem się spać. Ta sama kuracja 
da się zastosować skutecznie i 
przy owrzodzeniach dwunastni- 
cy także, tej najbliższej, przyty- 
kającej bezpośrednio do żołąd- 
ka części narządu trawiennego. 
Zaleta kuracji wodą ocukrzoną 
jest brak potrzeby zachowywa- 
nia przy niej specjalnej djety, 
taniość jej, łatwość stosowania, 
a także — rzecz ważna — moż- 
ność oddawania się zwykłym za 
jeciom. Zbawienne skutki tego 
systemu leczenia występują od- 
razu: bóle przestają dokuczaś 
już po kilku dniach stosowania 
go. Z czasem stwierdzić się na- 
wet daja rezultaty objektywne 
—w postaci zanikania zmian w 
składzie soku żołądka, a nadto. 
co najważniejsze, najbardziej 
przekonywujące prześwietlania 
promieniami Roentgena nie wy- 
kazuje już wyraźnie wystepują- 
cych poprzedno nadżarć. Nade- 
wszystko jednak ustępują najdo 
kuczliwsze w tem cierpieniu je: 
go objawy — bóle, zatruwa jące 
pacjentowi cała radość życia. 
Oczywiście konieczne tu jest 
zastrzeżenie, że kuracja taka 
jakkolwiek wydaje się niewinną 
prowadzona być musi pod kon- 
trolą lekarza, nie wszystkie bo- 
wiem organizmy znoszą bez po- 
ważniejszych wstrząśnień wpro- 
wadzanie stałe, przez dłuższy 
czas tak znacznych bądź co 
swojej 
wszelako łatwości technicznej 
stosowania, przystępności ceny, 
a nadewszystko ujawnionych 
przez nią dobroczynnych dla 
pacjenta skutkach stanowi no- 
wa metoda niewatpliwy krok 
aprzód w leczeniu cierpienia 
tak czestego i tak dokuczliwe- 
go a opierajacego się, jak do- 
tychczas. zwykle stosowanej 


Skorasiński, Staszewski, Sawalski przy zwalczaniu go terapji. 


Szmar. Tatarkiewicz, Winawer, 


Dr. S. G 


| K, 


EVH We RYMO ERE ja 
sag MĄ t mó. 


WARSZAWA 1305 m. 

10,15 Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej, 

11,56 Sygnał. czasu, 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 

15,00 Koncert z płyt gramoforo- 
wych. 

15,50 Komunikaty przygodne. 

16,00 „Wędrówki młodego rol- 


nika“ wygłosi inż. Stefan Wy- 
rzykowski. 
16,20 „O Wapnie i wapniowa- 


niu“ — wygł. dyr. Sta. Leśniewski 

16,40 „Uprawa roślin oleistych“ 
wygl. inż. Stan, Mierczyński. 

17,00 Koncert popularny. Wyko 
nawcy: Orkiestra Filharmonji war 
szawskiej pod dyr. Andrzeja Brom 
ke, Irena Gadejska (sopran) i Igna 
cy Rosenbaum (akomp.). 1. St, Mo 
niuszko: a) Uwertura do op. „Hał- 
ka”, b) Muzyka baletowa z op. 
„Hrabina*, e) Taniec hiszpański; 
2. a) A. Wieniawski: „Mówił mi 
Jasienioł; b) St Niewiadomski: 
„Veni Creator“; e) W, Friemann: 
„Cudne oczy” odśpiewa p. Irena 
Gadejska. 3, K. M Weber: Uwertu 
ra do opery „Wolny Strzelec“, 4. 
C. Saint-Saens: Suita algierska. 

18,35 „Szłuka robienia złota” — 
wygł inż. Józef Alichniewicz. 

19,00 Rozmajiośct. 

19,25 „Przyszłość techniki w 
przewidywaniach Forda“ (na pod- 
stawie jego ostatniego dzieła) — 
wygłosi inż. Eug. Porębski. - 

19,56 — 20,05 Sygnał cerasu. 

20,05 „Gdzieś par wlazł” wego- 
łe słuchowisko pióra  Bujwida 
(Warszawa). a 

20,30 Koncert wieczorny z Doli 
ny Szwajcarskiej. 

22,00 Komunikat meteorologiez 
py. 


dj 


Nhkdwo? 
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W) SŁYSZY MY 
DALIS 


PRZEŁ RAL 
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22,05 Komunikaty PAT, 
22,15 — 0,30 Transmisja z P. 
W. K. w Poznaniu rewiji pt. „Jaz- 


hejnał z| da na Wystawę”. 


Odbiorniki 


KON- 
STRUKCJI 
WŁASNE. 


oraz 
oryginalne 


TELEFUNKEN 


jak również ostatnie nowości 
stale na skladzie 
Traugutta 


RADIO-AUDION" Nri. 


(Gmach Grand-Hotelu). Tel. 53-71 


GŁOŚNIKI W WIELKIM WYBORZE 
ESE ZE L E POP RY EOST \ 


RADJO ZAGRANICZNE 

Langenberg (473) 

20,00 Operetka J. Straussa „Ba 
ron cygański”, 

Kónigswusterhausen (1685) 

20,00 Caruso śpiewa (płyt” ~ti- 
mofonowe) 

Daventry Exp. (479) 

15,30  Kwartety smyczkowe- 
Haydna Es-dur i Mozarta G-dur, 
Piećni Brahmsa. 

21.00 Koncert (M. in. Kozcert 
na 2 fortepiany i orkiestrę Es-dur 
Mozarta, Symfonja H-moll Szuber 
ta, Suita „Burza” Sulivana). 

Wiedeń (516) 

11,20 Koncert (M. im. Uwertura 
Volkmana, Serenada Es-dur Fu- 
chsa, Suita na fortepian z orkie 
strą Wolfsohna, Fragmerty z Sni- 
ty Czajkowskiego). 

Budapeszt (550) 

18,25 Fragmenty operetki „Žo 
na ucieka* Brodszky'ego. 


Komunikaty 


Zarząd okręgu łódzkiego ogól- 
rego związku podoficerów rezer- 
wy Rzplitej Polskiej dla podkre- 
ślenia wspólności idei z innemi 
związkami byłych wojskowych 
w uczczeniu 15 letniej rocznicy 
wyruszenia pierwszych szeregów 
strzeleckich w bój o Polskę Nie- 
podległą, wzywa wszystkich zrze- 
szonych podoficerów rezerwy 0- 
raz sympatyków do lokalu ckręgu 
Al. Kościuszki 53 na dzień 5 sierp 
nia rb. godz. 19-ta, skąd nastąpi 
wymarsz do DOK. a następrie 
wraz z innemi organizacjami do 
grobu Nieznanego Żołnierza. tolem 
złożenia wieńca. 


x 4+ 
Na skutek licznych zgłoszeń, de 
legat zarządu głównego związku 
POW-iaków na województwo łódz 
kie przedłuża termin rejestracji 


dzi peowiaków do dnia 8 sierpnia 
rb. włącznie. 

Termin 8 sierpnia jest nieprze- 
kraczalny również dla zwrotu wy- 
peinionych kart zgłorzeń przez za 
rejestrowanych — pod rygorem 
skreślenią z list. rejestracyjnych. 

Sekretarjat mieści sie przy ul. 
Narutowicza 56 m. 10. Czynny we 


wtorki i czwartki w godz” 
18 — 20 (tel. 60-82). 
% * = 

Zarząd związku let jou stów poi 


skich wzywa wszystkich swych 
członków do przybycia w dniu 5 
sierpnia r. b. o gedz. 19.90 na miej 
sce zbiórki przed gmachem DOR. 
(róg Zamenkofa i Al. Kościuszki) 
oraz mrasza © jaknajl'czniejsze 
przybycis członków wszystkich ot 
garizacji b. wojskowych celem 
wziecia udziału w pochodzie i w 
złożeniu wieńca na grobie Niezna 


dla zamieszkałych na terenie Ło- | nego Żołnierza. 


Zgłaszajcie 


się na 


Koła 


członków 


Opiekunów przy Sądzie dla nieletnich w 
Łodzi. Praca ideowa bez żadnych zobo: 


wiązań materjalnych! 


JBBQQAGGQGODOGOGOOGOOODOGOGOO 


„GŁUS PORANRY” 
ŁODŹ 
4 sierpnia 1929 r. 


GŁOS HANDLOW 
Upadła i nadzorowana Łódź 


Kryzys gospodarczy w świetle insolwencji firm polskiego 
Manchesteru 


W, ywiad z wiceprezesem sądu okręgowego w Łodzi, M. Żułkwą, przewodniczącym 
ji upadłości i nadzorów 


Celem wszechstronnego oœ 
świetlenia kryzysu gospodarcze; 
go, nękającego życie Łodzi od 
przeszło pół roku, postanowi- 
liśmy umieścić serję artykułów 
w tej doniosłej materji, prze- 
dewszystkiem zaś zwróciliśmy 
się do wiceprezesa sądu okrę- 
gówego pana Mikołaja Żułkwy 
w sprawie licznych w osta- 
tniem półroczu upadłości i nad 
zorów, będących przedmiotem 
rozpraw sądowych. Opinja jego 
jest szczególnie cenną z uwagi 
na to, że pochodzi od przewod- 
niczącego sekcji upadłości i 
nadzorów, prezydującego we 
wszystkich kompletach, orzeka- 
jących w tych sprawach; - pod- 
kreślić przytem należy, że odro 
czenia wypłat (nadzory) są in- 
stytucją nową, że obowiązujące 
w tej materji przepisy pocho- 
dzą z końca 1927 roku, są mało 
opracowane w teorji i zawiera- 
ją liczne luki. Wobec tego bo- 
gate doświadczenie ostatniego 
kryzysu posiada w tych warun- 
kach specjalne znaczenie dla 
ee życia handlowego i są- 


Na wstępie zada jemy pyta- 
aie, jakie branże najwięcej u- 
cierpiały. 

— Na początku okresu prze- 
silenia — brzmiała odpowiedź 
— najsilniej ujawniło się ono w 
branży jedwabnej, później ogar 
nęło cały przemysł włókienni- 
czy, następnie handel włókien- 
niczy wogóle oraz inne mniej 
w Łodzi reprezentowane działy 
życia gospodarczego  (galante- 
tg wyroby z żelaza, a nawet 

w jednym wypadku  jadłodaj- 
nię); trudno ocenić, które gałę- 
zie uległy ostatnie, gdyż kryzys 
jeszcze nie minął. 

— (zy nadzory — pytamy 
dalej, — winny być udzielana 
jedynie większym firmom? Nad 
mieniamy, że taka opinia jest 
lansowana przez prasę prawni 
czą i ekonomiczną oraz sąd ò- 
kręgowy warszawski. 

Nie widzę powodu ku temu, 
ani w obowiązującewn prawie, 
ani w racjach gospodarczych. 
Jeżeli firma, choćby drobna, 
posiada ustaloną reputację oraz 
dostateczne podstawy materjal 
ne i pragnie wyjść z honorem 
z opresji przez uniknięcie upa- 
dłości, sąd nie ma powodu od- 
mawiać jej swej pomocy. Do- 
tychczasowa praktyka sądu 
łódzkiego szła właśnie w tym 
kierunku i uwzgłędniała w mia 
rę słuszności podania firm drob 
nych narówni z dużemi. 

— (zy były wypadki naduży 
wania instytucji nadzoru tam, 
gdzie powinna była być ogłoszo 
na upadłość? 

Próby nadużyć zdarzały się 
1, to przyznać trzeba, często na 
początku okresu krytycznego, 
gdy podania o odroczenie wy- 
płat poczęły napływać maso- 
wo. 

— Czy były wypadki naduży 
wania instytucji nadzorów tam, 
gdzie dłużnik chciał się tą dro- 
gą obronić przed stosunkowo 
drobnemi stratami? 

Jest to okoliczność nieu- 
chwytna wobec chwiejnych o- 
cen wartości składu towarów, 
zależnych od zmiennej konjun- 


Czy należy w bilansach, załą- 
czanych do podań o odroczenie 
wypłat, ujawniać pozycję we- 
ksli scedowanych, czyli t. zw. 
„obliga wekslowego''? 

— Bezwarunkowo tak. Roz- 
porządzenie prezydenta o zapo- 
bieganiu upadłości wymaga u- 
jawnienia wszelkich  udzielo- 
nych przez petenta poręczeń, 
do których niewątpliwie zali- 
czyć wypada i żyra weksłowe 
(art. 3 p. 4). Przytem w razie 
niepokrycia weksla przez wy- 
stawcę, zainteresowany żyrant 
musi go wykupić, a niezawsze 
— i rzadko natychmiast — bę- 
dzie mógł wykonać regres do 
swych poprzedników. 

— Czy biegli, wyznaczani 
do zbadania stanu przedsiębior 
stwa, winwi podawać i plan je- 
go sanacji? 

— Nie, gdyż zadaniem ich 
jest fi tylko sprawdzenie stanu 
przedsiębiorstwa na podstawie 
dokumentów, znajdujących się 
w aktach sprawy i dostarczo- 
nych przez petenta. Obowiązek 
złożenia planu sanacji przedsię 
biorstwa ciaży na petencie we- 
dług wyraźnego brzmienia roz- 
porządzęnia. 

— Czy plan sanacji, załączo- 
ny przy podaniu o nadzór, jest 
obowiązujący dła nadzorcy” 

— Nie, ponieważ zwykłe jest 
on uzależniony nd konjunktu- 
ry, która mega cagłym zmia- 
nom. 

— Na jakiej podstawie są 
przeważnie oparte plany sana- 
cji? 

— Prawie zawsze przewidu- 
ja one spłaty wicrzycteli w mia 
rę poprawy konju:ktury. Jest 
to kalkulacja renłna i nicopar- 
ta na zmniejszeniu substancji 
przeds'ębiorstwa. W przeci- 
wieństwie do tego w okręgu są 
dowym warszawskim spotyka- 
my plany sanacji. przewidują 
ce sprzedaż nieruchomości jako 
sposób uzyskania płyunych 
środków na spłatę wierzycieli. 
Jest to mniej realne z uwagi na 
trudności znalezienia nabyw- 
ców nieruchomości i sp zoczne 
z imtencją ustawr:dawcy który 
wszak chciał pezes Gprawadze- 
nie nadzorów dać mośneść dłuż 
nikow) wyjścia z trudnej svtwa 
cji bez uszczuplonia jego majat 
kun. W sądzie nkręgcwym w 
Łód.i były tylko dwa wypadki 
podoż:'ych_ propozycji, 

— (zy nadzorca ma obawią 
zek „płacania wi>rzycieli już 
czasie trwanie odroczenia wy- 
płat. 

— Formalnie nie ale jest to 
pożądane. Zresztą art. 21 rozpo 
rządzenia przewiduje dla nad- 
zorcy obowiązek ułożenia pla- 
nu spłat. Wierzyciełe mają pra 
wo przeglądania takiego plann 
i zgłaszania zarzutów. Niestety, 
w praktyce, większość nadzor-- 
ców mie stosuje się do tego, ce 


zmusza nawet sąd do zwraca- 
nia nadzorcom sprawozdań mie 


sięcznych. 

— W jakich wypadkach n- 
dzielane jest wstrzymanie licy- 
tac, której termin został wy- 
znaczony przez komornika w 
okresie po złożeniu podania o 
nadzór, a przed rozpoznaniem 


„Głos Poranny” 


— Przewodniczący sekcji u- 
padłości i nadzorów udziela 
wstrzymania bardzo rzadko: 
tylko wtedy, gdy opinja bie- 
głych o stanie przedsiębiorstwa 
jest dodatnią, wzgl. przed opi- 
nją biegłych. gdy bilans przed- 
siębiorstwa nie wzbudza naj- 
mniejszej wątpliwości co do po 
siadania przez przedsiębiorstwo 
dostatecznych środków — nie- 
tylko nominalnych pozycji ak- 
tywów — na zaspokojenie wie- 
rzycieli. 

— Jak należy rozumieć po- 
wyższe rozróżnienie „realnych 
środków* i „nominalnych po- 
zycji aktywów“? 

— (Częstokroć do aktywów 
są zaliczane pozycje niepewne, 
jak np. sumy hipoteczne jesz- 
cze nie zwaloryzowane i któ- 
rych wysokość jest jeszcze nie 
pewna, roszczenia przedwojen- 
ne, dłużnicy wątpliwi z weksli 
zaprotestowanych etc. 


Przechodząc do upadłości 


prosiliśmy o następujące infor- 
macje: Kiedy pożądane jest sto 
sowanie aresztu dla upadłego 
dłużnika? 


— W tych wypadkach, gdy 
zachodzi najmniejsze podejrze- 
nie, że upadły ukrył majątek. 


— Czy pożądane byłoby 
zwracanie się do biegłych o o- 
pinję, jaka była gospodarcza 
przyczyna upadłości w wypad- 
kach, gdy upadłe przedsiębior- 
stwo ma nadal być przez za- 
rządców masy prowadzone? 


— Jest to pożądane, ponie- 
waż zdarzają się wypadki, w 
których upadłość nie jest wyni 
kiem złej konjunktury, lecz wa 
dliwej struktury  przedsiębior- 
stwa, które nie jest ani przysto 
sowane do rynku, ani też wo- 
góle zdolne do życia i gdzie 
prowadzenie przedsiębiorstwa 
może tylko powiększyć defi- 
cyt. 


A. A. 


„STB: Pomer” 


LODÍ 
4 sierpnia 1929 r. 


Bilion dolarów 


inwestowały Stany ne 
Dalekim Wschodzie 


Departament handlu St. Zje 
dnoczonych sporządził sprawo- 
zdanie, dotyczące inwestycji ka 
piłału amerykańskiego na Da- 
lekim Wschodzie. z którego wy 
nika, że w okresie od r. 1914 do 
1928 obywatele Stanów Zjedno- 
czonych inwestowali w różnych 
tamtejszych przedsiebiorstwach 
około biljona dolarów. Najwie. 
ksze sumy ulokowano w Japo 
nji i Chinach. 


Targi w bublanie 


Konsulat generalny R. P. w 
Zagrzebiu powiadomił izbę prze 
mysłowo - handlową w Łodzi, 
że w dniach od 31 sierpnia do 
9 września b. roku odbędzie się 
w Lublanie urządzony przez tar 
gi międzynarodowe IV-ty targ 
pod nazwą „Lublana w jesieni“ 
Oprócz głównych działów prze 
mysłu, handłu i rzemiosła urzą- 
dzony będzie szereg specjalnych 
wystaw: radjotechniki, hygjeny 
sztuki, spółdzielczości i Ł d. 


Opłaty za Ściąganie należności podafkowych 


winny ulec bardzo wydatnemu obniżeniu 
wane i szczególnie dotkliwie od|o obniżenie opłat przy równo 


Według nstawy z dnia 31 lip- 


ca 1924 rokn o karach za zwło- 


kę i kosztach egzekucyjnych ð- 
płata za czynności egzekucyjne, 
przeprowadzane w celn przymiu 
sowego ściągnięcia zaległości 
podatkowych wynosi 5 procent 
sum zaległych, najmniej jed- 
nak 1 zł. Rozporządzenie prezy- 
denta R. P z 17 maja 1927 roku 
obniżyło z 4 proc. na 2 procent 
karę za zwłokę, pozostawiając 
natomiast w niezmienionej wy- 
sokości opłaty za przymusowe 
ściąganie zaległości. 

Opłaty te są według opinji 


sfer gospodarczych zbyt wygóro 
EERSTE TD 


biły się na życiu gospodarczem 
w okresie kryzysu, w związ- 
ku z którym ilość egzekucji zna- 
cznie wzrosła. Wysokie koszty 
egzekucyjne, zwiększając koszty 
zaległości podatkowych, utrud- 
niają jeszcze bardziej wywiąza 
nie się płatnikom z powinności 
podatkowych, co niejednokrot- 
nie prowadzi znów do rujnują- 
cych egzystencję płatnika licy- 
tacji. 

Z tych względów izba przemy 
słowo - handlowa w Łodzi zwró 
ciła się do ministerstwa skarbn 
z memorjałem, w którym prosi 


Fala spekulacji giełdowej 


grozi zesztywnieniem rynku pieniężnego Stanów 


Na rynku pieniężnym Nowe- 
go Jorku znowu zaznacza się sil 
ne naprężenie. Stopa , pieniądza 
dziennego wzrosła z 7 do 9i 10 
proc, gdy w ub. roku o tym 
samym czasie wynosiła 5 i pół 
które uważane były za 


nie stopa pieniądza na dłuższy 
termin wzrosła do 8 i pół proc., 
co dowodzi, że 

koła giełdowe liczą się z dłuż- 
szem zesztywnieniem rynku pie 
niężnego. 

Wobec stale  wzmagającego 
się importu złota do Ameryki tę 
ciasnotę pieniężną w Nowym 
Jorku uważać można jedynie za 
następstwo stale wzrastającego 
zapotrzebowania kredytowego 
spekulacji giełdowej. 
ODOGOCODOOODOOGOCOCOOOCOCH 


Czmiaicie 


s 


W ubiegłym tygodniu człon- 

kowie giełdy nowojorskiej za- 
ciągnęli nowe kredyty w sumie 
94 miljonów dolarów. Kredyty 
maklerskie osiągnęły temsamem 
nową wysokość rekordową, bo 
sumę 5,9 miljarda dolarów. Zna 
mienne zaś jest, iż od połowy 
czerwca czyli w ciągu niespeł- 
na półtora miesiąca, kredyty te 
wzrosły o 624 miljony dolarów. 

Ten nadzwyczajny wzrost kre 
dytów głełdowych musiał rynko 
wi pieniężnemu dać się tembar- 
dziej we znaki, że równocześnie 
wzmogło się także sezonowe za 
potrzebowanie kredytów całego 
gospodarstwa, a w szczególności 
rolnictwa. Że zaś mimo to na 
giełdzie nowojorskiej na nowo 
zapanować mogła haussa, to tło- 
maczy się głównie wysoką kon- 
junkturą gospodarczą, znajdują- 
cą swój wyraz w znacznym 
wzroście rentowności przedsię- 
biorstw amerykańskich, a tem- 
samem i zysków z akcji, 


czesnem ustaleniu górnej i ma- 
ksymalnej jej granicy na 2 proc. 
oraz zróżniczkowanie stawki (1 
proc. i pół proc.) stosownie da 
rodzaju czynności organu egze- 
kucyjnego i czasu zużytego na 
jej dokonanie. Realizacja tege 
postulatu byłaby jednak możli- 
wa w drodze nowelizacji ustawy 
z dnia 31 lipca 1924 rokn, z u- 
wagi zaś na to, iż obecne kry- 
tyczne warunki gospodarcze u- 
zasadniają potrzebę bezzwłocz- 
nych i doraźnych zarządzeń — 
izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi w memorjale swym 
prosiła ministerstwo skarbu © 
wydanie następujących zarzą 
dzeń: 

1) opłata egzekucyjna winna 
być w całości umorzona względ 
nie zredukowana do minimum 
w wypadkach, gdy egzekucja zo 
stała wstrzymana względnie © 
graniczona, albowiem bez- 
względne ściągnięcie należności 
spowodowałoby ruinę gospodar 
czą płatnika; 

2) opłata za czynności organu 
egzekucyjnego winna odpaść, o 
ile płatnik dobrowolnie uiści do 
rąk dłużnika zaległość podatka- 
wą przed sporządzeniem proto 
kułu zajęcia; 

3) o ile w przymusowy sposók 
ściąga się zaległość od płatnika 
z tytułu wymiaru, przeciwko 
któremu wniósł on odwołanie, 
koszty egzekucyjne aż do defi- 
nitywnego załatwienia sprawy 
tegoż odwołania powinny. być 
pobierane tylko od bezsporrn” 
kwoty podatku 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


4 moura nas roka 


Jedynie linja ataku reprezentacji została 
wzmocniona przez wstawienie Pazurka 


Skandaliczna, porażka reprezen- 
tacji Polski odniesiona na meczu 
treningowym z teamem Krakowa 
(1:4) utrwaliła ogólnie panujące 
zdanie, iż reprezentacja Polski w 
składzie opracowanym przez kapi- 
tana związkowego PZPN. p. mjr. 
Lotha jest reprezentacją tylko w 
jego mriemaniu. 


Bo czyż jednostki z umiejętnoś 
ciami tej miary co Gumowski, Ru 
sinek, Bułanow mają reprezento- 
wać najwyższy poziom piłkarstwa 
polskiego? Jeśli tak to siłą rzeczy 
dochodzimy do smutnego wniosku 
iż w Polsce panuje posucha na pra 
wych łączników, prawoskrzydło- 
wych, lewych backów itp. 


Wszechmogąca  protekeja świę- 
ci jak widać swe tryumfy. Forsuje 
się przeciętne jednostki, opierając 
swe zaufanie do nich tylko na 
tem, że należą do Polonii, umiejęt 
ności Rusinka ocenia śię ra pod- 
stawie jego szybkiego biegu, Kału- 
żę uważa się za niezastąpionego, 
choć inni w kierowaniu atakiem 
nie ustępują mu ani na jotę, a szyb 
kością i strzałowo przewyższają 
znacznie. 


Pomijanie graczy tej miary eo 
Gałecki lub Karasiak i przenosze 
nie nad nich Bułanowa nie wytrzy 
muje najlżejszej krytyki. Nie jest 
to jednak bez przyczyny, o Której 
szerszy ogół nie jest poinformowa 
ry, Szczególniej jeśli chodzi e po- 
minięcie  Karasiaka.  Obdarzenie 
Gumowskiego reprezentacyjną ko- 
szułką należy zaliczyć do najwięk 
szych głupstw popełnionych przez 
kapitana związkowego. Mając pod 
ręką najlepszego napastnika Cra- 
covii, Kubińskiego, bowiem Ada- 
mek ze względu na słabą formę w 
rachubę nie wchodzi. wreszcie, 
choćby Michalskiego II (Turyści). 
który tak świetną formę zdradza. 
na ostatnich mecząch, ra których 
na domiar złego p. mjr. Loth był 
cbecny, mimo wszystko stwarza 
z przeciętnej jednostki  „interna- 


cjonała*, by i Polonia choć tkwi 
na ostatniem miejscu w tabeli do- 
stąpiła takiego zaszczytu. 
Częściowa bolesna  nauczką 
czwartkowa otworzyła oczy kapi- 
tamowi związkowemu, dziś już zre- 
zygnował on z eksperymentu s 
Rusinkiem, ponownie wystawia- 
jąc Pazurka, natomiast obsadę it- 
nych pozycji, budzących tak po- 
ważre wątpliwości, utrzymuje na- 
dal uporczywie. Udało się z Wę- 
grami, uda się i dziś — oto dewi- 
za, której zdaje się hołduje kapi- 
tan związkowy PZPN. Czy jednak 
kapryśne szczęście zechce się po- 
nownie uśmiechnąć z chwilą, gdy 


je Się poprostu prowokuje do tego 
by sprzyjało przeciwnikwi, 

Lekkomyślność ta może koszto- 
wać nas wyeliminowanie z dal- 
szych gier, a to jest zbyt wysoka 
stawka, by za jej cenę przeko- 
nywać ogół sportowy o słuszroś- 
ci swych poglądów na umiejętnoś 
ci - fawóryzowanych jednostek. 
Szkoda, iż przeprowadzono tylko 
tę jedną zmianę, ale nie powinno 
to wykluczać, aby zespół polski 
zdobył się dziś na niezwykłą am- 
bicję i rozstrzygnął tak ważne 
spotkanie na swoja korzyść, co le 
ży ogromnie na Sercu piłkarstwu 
polskiemu. 


Kłosowicz odmówił wyjazdu 
do Zurichu 


Donosiliśmy przed kilku dniami 
G uchwale zarządu ZPTK., który 
postanowi} zwrócić się do łodzia- 
nina Kłosowicza z propozycją wy 
jazdu na szosowe mistrzostwa 
świata, odbyć się mające między 
10 a 18 sierpnia w Zurichu. Do- 
wiadujemy "się obecnie, iż zarząd 
ZPTK. otrzymał już odmowną od- 
powiedź, gdyż Kłosowiez nie chce 
wycofać się z biegu dookoła Pol- 


ski, 
Zurichu staje się niemożliwy. 

. Dowiadujemy się, że wobec po- 
wyższej odmownej odpowiedzi mi- 
strzostwo szosowe nie zostanie 
przez Polskę obesłane, gdyż rów- 
nież i irni nasi szosowey. którzy- 
by ewentualnie mogli zastąpić Kła 
sowicza, biorą udział w biegu do- 
ckoła Polski. 


wobec czego wyjazd jego do | 


„GŁOS SPORTOWY. 
Błędy kapitana związkowego PZPN. Przed 


` Jak wiadomo za dwa tygodnie 
odbędą się na specjalnie nstawio- 
nym w Helenowie ringu, między- 
miąstowe zawody bokserskie Ło- 
dzi z reprezertacyjną 
Brna czeskiego. Bokserzy łódzcy 
chcący jaknajgodniej 
wać barwy swego miasta trenują 


ósemką 
reprezento- 


intensywnie pod okiem Erwina 
Stibbego, który- też prawdopodob- 


„GŁOS PORANNY" 


ŁÓDŹ 
sierpnia 1929 roku 


meczem i bokserskim 
Łódź -- Brno 


nie walczyć będzie w wadze cięż 
kiej, 

Ostateczny skład reprezentacyj 
ny zespołu łódzkiego ustalory zo- 
stanie dopiero w pierwszych 
Gniach przyszłego 


ostatnie 


tygodnia. po- 


czem nastąpią. treningi 
grupy „wybraúców™, 
Spotkanie powyższe odbyć się 


ma definitywnie w sobotę 17 b. m 


Walka o mistrzostwo 


bokserskie Eurory 


w wadze ciężkiej rozegra 


się 7 września w Berlinie 


między P. Charlesem (na prawo) i F, Dienerem (na lewo). 


Wyścigi kolarskie w Fielenowie 


Zapowiedź startu Szamoty i Podgórskiego wzbudziła kolosalne 
zainteresowanie wśród świata sportowego Łodzi 


| Olbrzymie  zairteresowanie w 


sferach sportowych naszego mia- 
sta wywołały dzisiejsze zawody 
na torze helenowskim. Pierwsze 
na łódzkim gruncie spotkanie na- 
szych znakomitych kolarzy z no- 
wym mistrzem Polski — Szamota 
i mistrzem stolicy Podzórskim 
jes, dla Łodzi sensacją pierwszej 
klasy. 


Walki francuskie w cyrku 


Zapowiedź spotkania decydu 
jacego między ulubieńcem pu- 
bliczności mistrzem Polski 
Sztekkerem a żydowskim cham- 
pionem  Pooschoffem ściągnęła 
w dniu wczorajszym do cyrku 
rekordowy zastęp widzów, któ- 
rzy z zapartym oddechem śledzi 


li przebieg tej walki. Mistrz 
Polski przeważał zlekka nad 
przeciwnikiem, operując prze- 


ważnie kluczami, podczas gdy 
Pooschoff rewanżował się naj- 
groźniejszą swą bronią, krawa- 
tami. W 44 minucie nagle Po- 
oschoff chwyta oszołomionego 
poprzednio upadkiem Sztekke- 
ra w przedni pas j bezapełacyj- 


OKA AZAAZAKAZAJ 
Zwiedzajcie 


P. W. K. 


w Poznamiu 


nie kładzie na obie łopatki. Bu- 
rza protestów, okrzyki. gwizdy 
rozległy się w cyrku — to gale- 
rja ujmowała się za swym ulu- 
bieńcem, lecz nic nie wskórała, 
gdyż sędziowie uznali zwycię- 
stwo Pooschoffa za prawidłowe. 


CZARNA MASKA — 
DER. 

‘Tajemniczy zapaśnik wzorem 
poprzednich dni zainkasował 
dalsze 100 złotych. Walka trwa- 
ła bardzo krótko, zaledwie jed- 
na minutę, lecz i tej wystarczy- 
ło Czarnej Masce na zastosowa- 
nie niezawodnego przedniego 
pasa z młynkiem. ` 


BAHN SAMSON — WILLING. 

Decydujące spotkanie przynio 
sło zwycięstwo Willingowi w 
24 minucie, 

Dziś walczą następujące pa- 
ry: Karsch — Willing, Sztekker 
— Michaelis, Czarna: Maska. — 
Pooschoff. 


SCHNEI- 


Tonosil.simy już o tych awc- 
dach. Dziś uchylić możemy rąbek 
tajemnicy i podzielić się z czytel- 
nikami szczegółami  dotyczącemi 
programu tej interesującej impre- 
zy. Tak więe gwoździem dnia bę- 
dzie wielki scretsch w czterech 
serjach, w których w dwunastu 
kiegach -zmierzą Swe siły wszyscy 
uczestnicy wyścigów. Są między 
tymi biegami, szczególnie emocjo- 
nujące, do których zaliczyć na- 
leży dwie jazdy Podgórskiego z 
Zybertem, Szamoty z Puszem i 
Szamoty z Zybertem. 

Ewenementem będzie bez wąt- 
pienia mecz Pusza z Zybertem Ww 
drugiej Serji seretschu Pusz nie- 
zadowolony z wyników  tnistrzo- 
stwa wojewódzkiego będzie 


rewanżując się swemu 
Zybertowi. 


Na zakończenie programu odbę- | FSE 


którym ze 
dając odpo 


dzie'się handicap w 
startu ruszy Szamota, 
wiednie „fory“ 
rzom. 

W czasie 
zakończy 


trwamia 


wyścigów 


się na torze  heleriow- 


skim wyścig Warszawa — Łódź, | SB 


STANISŁAW MARTYNOWSKI 
Katorżanin, członek b. Se] 
Organizacji P. P. S 


BARYKADY 


(czasy i 


TOW. PAAK — 1905 ROK 


Do nabycia we wszystkich księ- 

garniach, w Stow. b. więźniów po- 

litycznych i komitetach dzielnico= 
wych. Cena 1 złoty. 


się | BE 
mógł zrehabilitować w tym biegu, | BB 
pogromcy | kg, 


pozostałym kola- | Big 


będący pierwszym etapem biegu 
dookoła Polski. Przyjazdu pierw- 
szych zawodników oczekiwać na- 
leży około godz. 5 po południu. 

Z uznaniem podkreślić należy 
dążenia Unioru do popularyzacji 
sportu kolarskiego wśród najszer- 
szych warstw ludności, Chcąc umo 
żliwić wszystkim oglądanie dzi- 
siejszej imprezy naznaczono ceny 
ulgowe, przyczem najtańszy bilet 
kosztuje tyłko złoty. 

A więc wszyscy spotkamy się 
dziś w Helenowie. 

Początek biegów o godz. 3.30. 


Kpf. Gościewicz 


reprezentantem Polski 
w mistrzostwach strze- 
leckich świata 


Jak się dowiadujemy w skład 
reprezentacji strzeleckiej Polski, 
która weżmie nudztał w zawodach 
o mistrzostwo świata, odbyć się 
mających w najbliższej przyszłoś- 
ci w Sztokholmie, wchodzi też ło- 
dzianin kpt. Gościewicz z 31 p. S 


| o PRZEZ CAŁĄ DOBE. 
[N POMOC NADE STOWA 


Przeboje kina „PALACE“ | 
mię znaja upalów 


Oto znów w następnym programie 


— pekna dwie aa przebojowe 


Z Adaba Sohlettowem, EA TEG. “Wolga 


Wolga.. 


i LYA de PUTTI 


Moia A żona 


80-minutowa bomba”, 
B 


niechn z przepiękną 
E 


ILLIS DOY 


VID. 


UROZMAICONA PROGRAMEM I POŁĄCZONA Z 


POPISEM GIMNASTYCZNO-SPORTOWYM: 


Ceny biletów: dla dorosłych Zł. 


Do akt. 
Nr. 31 | 1929 r. 


Obwieszczenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ko- 
dzi XVII rewiru 
egzek. Alojzy 
Gałczyński, urzę- 
dujący w Łodzi 
przy ul. Miełczar- 
skiego Nr. 14, 
ogłasza, że w dn. 
12 sierpnia 1929 r. 
od godz. 10 rano 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. — 
Dziś i dni następnych! 


„tiłowiek: mieniu” 


Potężne arcydzieło filmowe, osnu- 
te na tle powieści Victora HUGO 
„L'HOMME. QUI RIT“ 

W rolach głównych: 


CONRAD VEIDT i MARY PHILBIN. 


m e a przy ul, 
KINO w OGRODZIE. || Cez'elnianej 10 
I Z mai RAA Z EŃ. DZ A Z, odbędzie się sprze- 


daż przez licytację 
publiczną rucho- 
mości: 
kredens dębowy, 
pomocnik do kre- 
densu dębowy, 
zegar stojący, 
lampa elektryczna, 
szafa gosnowa z 
lustrem, maszyna 
do szycia Singera, 
pianino, szafa gar- 
deroba z lustrem, 
toaleta z trzema 


Następny program: 


„Spiewaczta licy Rosita" 
Ww głównej: Mary PICKFORD. 
Film będzie ilustrowany śpiewem. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta o £ 2-ej w poł, Ostatni 

z, 10. — Na pierwszy 


seans ceny miejsc zniżone. 


miejski Kinemalograf WUJ 


Wodny Rynek (róg Rokiciński 


Od 30. VIL do 5. VIIL 1929 
DLA DOROSŁYCH: 


GIERNISTA DROGA 
Księżny Woroncow 


W rolach głównych: 
Zuzanna Belmas Grzegorz 
Chmara włodzimierz Gajdarow 


DLA MŁODZIEŻY: 
Dramat sportowy w 12 aktach 


ŻELAZNY CZŁOWIEK 


(Zakończenie). 


ABE IC m ROLA TYM Z A, w O A 
Początek seansów dla dorosłych o 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
nfedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 


PORADNIA 


WENEROLOGICLNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp; 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i er. |" 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologilem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł 


Doktór 


W. Łagunowski 


Specjallsta chorób skórnych, 
wenerycznych I moczopiciowych 


PRZEPROWADZIŁ 


się na ul. Piotrkowską 70 
(róg Traugutta). 
Tel. 81-83. 


Przyjmuje od 8.30 de 10.50 rano 
od 1-ej do 2.30 pp. od 6 do 8,50 wiecz 
w niedziele i święta od 10 do La 
pda did w BA 


Garliński: 


Powrócił. 


lustrami, umywal- 
nia z płytą mar- 
murową s lustrem, 
kasa żelazna 
ogniotrwała, 
należących do 
Abrama i Łsi 
małż, Lewin, 
oszacowanych na 
sł 8.550— 


Łódź, 


dn. 28.1929 r. 
- Komomik 
A. Gałczyński. 


Obwieszczenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na sass- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

dn. 16 sierpnia 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 

Tuljusza 
pod Nr. 6/8, od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
emng licytację ru- 
chomości: 
powozu parokon= 
nego w dobrym 
stanie, 
należącego do 
firmy „Maurycy 
M"auman* 
i oszacowanego na 
2100 zł. 
Łódź, 3,8. 1929 r. 
Komornik 
w/z Dulkowski 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam, 
przy ul. Szkolnej 
Nr, 14, na zasa- 
sar art. 1030 U. 

P. 0. ogłasza, że 

dn. 18 sierpnia 
1929 roku, od go- 
dziny 10-6j rano, 
w Łodzi, przy uł, 

Juljusza 


pod Nr. 6/8, od- || 
będzie sią sprze* | 
daż przez publi-|4 
czną licytację ru-|$ 


chomości: 
300-tu motrów 


jedwabnego. towa- |g 


ru „Surak*, 
należących do 
Es A NA 


t | szacownych na 


"m „3. 1 1929 r 


a o ojkowaki 


CEZ 


BIULETYN 


— WUS FORANNI — YYY r. 


t Z. T. G. S. „BAR-KOCHBA" Ł. Ź. T. G. S. 


$ DZIŚ, dn. 4 sierpnia r. b. o godz. 3-ej po poł. odbędzie się 


IIELKA ZABAWA OGRODOWA | 


z£. 


ENOW | 


Ćwiczenia gimnastyczne. Zapasy Rzymsko-Greckie: Zawody bokser- 
skie. Dźwiganie 6) (2) se Fantowa loterja. Koło szczęścia. Fajerwerki 
DWIE ORKIESTRY, szoa DWIE ORKIESTRY. i 


Wydawniefwa „Bibljoteka Groszowa“ 


w Warszawie, Moniuszki 11. 


m yg————— 


W ostatnich tygodniach ukazały się następujące 


nowości droższych edycji: 


MARGARET KENNEDY 


Wierna Nimfa 


powieść 


424 strony, na bezdrzewnym papierze, 


Cena Zł. 10.00 
w płóciennej oprawie Zł. 12,50. 


Książka ta filmowana, przełożona na wszystkie kulturalne 


języki jest rewelacją sezonu. 


. 


WAGCŁAW NIEZABITOWSKI 


Skarb Arona 


Na bezdrzewnym Potes aż ZA. T.00, w płóciennej 


oprawie ZŁ 9.50. 


Ostatnia przedśmiertna praca autora „Ostatniego na ziemi”, 
Książka ta jest koroną jego twórczości. 


e M. pra 
TOMASZ MANN 


Niebieski Ptak 


powleść 


Wytworne wydanie. 


Cena Zł. 5.00, w oprawie Zł. 7.50. 


Wielki przyjaciel polaków, niezmordowany pacyfista i 
świetny autor swą ostatnią pracą zachwyca wszystkich. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


i kjoskach kolejowych „Rłuchu”, 


PIJCIE TYLKO 


Najbardziej orzeźwiający napój 


CHABOMLEM 


na czystym kwasie mlecznym 
z fabryki napojów gazowych 


ŹRÓDŁO 


bódź, Kilińskiego 97, íel. 9-87 i 33-12, 


od godz. 


, 


Zgłoszenia przyjmu © xoneelarja rol one 
t0-ej do t-u. uje 


akota Przemysłowa ; 


T-wa Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
— Technicznej wśród Żydów — 
w Łodzi, ul. Pomorska Nr. 46/48 


Wydziały: mechaniczny, 
OEIL MIAR" IE WOT OKO ZOZ OEE FI PAC ET EIE 
elektrotechniczny 1 tkacki 


AE Lódź, o.5 
Tomornik 


4227—65 
ai 


Dr. med. 


(O 


powrócił 


ul. Zielona Nr. 6 
Telefon 45-49, 
Chor. skórne 
i weneryczne. 


Przyjm. od 12—2 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 

przy ul. Szkolnej 

Nr. 14, na zasa- 
dzio art, 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

dn. 13 sierpnia 
1929 roku, od gò- 
|dziny 10-ej ráno, 


w Łodzi, przy ul. 


| będzie się sprze- 


' |daż przez publi- 


| czną licytacją ru- 
| chomości: | 
| różnych mebli, 
pianina, oraz 
radjo-aparatu, 
należących do 
Oskara Szulca 
i oszacowanych na 
6785 zł, rez 
DRZE 12 ar, 


« Dulsowski 


udpydiecia? sprze- 
daż z przetargu 


1.50, a dla uczącej się młodzieży 50 gr. 


Oszczędzajcie pieniądze! 
Nie kupujcie z pośrednikami! 


Każdy wiele zaoszczędza odwiedzając sam najtańsze 
źródło ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. 
Przyjmuje się również zamówienia les óbstalunki, 

Ceny zniżamy do 30 p 
Magazyn wykwintnych ubiorów z’ z ALCMA N, 
Główna 24, tel. 64-14. 


Do skt. 
Nr. 1386 | 29 r. 


dyłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi I rewiru Leo- 
nard Naborowski, 

zamieszkały w 
Łodzi, 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 


powiócił. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


Ust. Post. "Gw. (lampą kwarcową) 
ogłasza, że w dniu Badanie krwi i wydzial. 
T sierpnia 


Przyjmuje: od 8—2 i od 6—9, 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 5 do 6 po poł. 
oddzielna poczekalnia. 


1929 roku od go- 


Rzgowskiej 106 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 


Dr, med. 


HELLER 


składających sią z 

jr Laws Choroby skórne i weneryczne 
= nę UL. NAWROT 2 

sumę 3168 zł. TELEFON 79-89 

Łódź, 21.1. 29 r. 


powrócił 

bm; cdi do 10 r.i od 4—8 wiecz 

w elą od 11—2 po południu. 

Dis pań spec. od godz. 4—5 

po poł. dla niezamożnych 
GENY LECZNIC. 


i. Trawiński 


powrócił 
ul. Piotrkowska 105. 


Dr. med. 


IST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOŁOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3--T pp. 


U. P. ©. ogłasza, 
że w dniu 16-go 
sierpnia 1929 r. 


publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
firmy „Jakób 
Fórster i Syn* 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumą zł 655— 


Łódź, dn. 2.8.29 Ahana 

Komornik p A. Kactenelsen 
L. Wąsowski Choroby nerwowe 

Do akt. nowo-Cegiejniana 12, Telef. 64-19 


Nr. 1934-29 r. 


Ogłoszenie, powrócił 
Komornik VI re- jmuje od 3—5 po poł. 
wia Sadu Rod | JIRO O DTS PO Poł. 
kiego w Łodzi, DR. MED. 
Leon Wąsowski, 

zamieszkały 


w Lodzi, 
przy ul. Wólczań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że 


Grzegorz ROLENBERG 


choroby żołądka, kiszek 
wątroby i wewnętrzne 


Gdańska 44, tel. 24-44 


1929 r. od godz, Przyjmuje od 11—1 p. p. i od 5.30 
10 rano w Łodzi,| go 7,30 wiecz., prócz Godi, tylko od 


przy: ul. Mż 
Wschodniej 57 popoi 
odbędzie się sprze- 
daź z przetargu Dr. med. 
publicznego ru- 
owoc asie Dr, B. DONCHIN 
cye s a 

Fómłe i Syn | Specjalista chorób oczu 
i składsjącychsie| powrócił do kraju 


oszacowanych na|przyjmuje codziennie od 10—1 i 
sumę 24. 655— |od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


Łódź, dn, 2.VYIL1L.29 ul. Moniuszki 1. 
tel. 9—97 


Komornik 
kh W 


4y. 


— GŁOS PORANNY — 1929 r. 


15 


Stowarzyszenie Sportowe 
„UNION“ 


PLAC SPORTOWY 


Dobrym i 
kto ukończył 


Telefon 75-35. 


KURS ZAWODOWY. 
Nowy kurs 


rano dó 8-ej wieczorem. 


jak również: rowery, drezy- 
ny, mebelki dziecinne, 
krzesełka do składania, 
leżaki, hamaki, łóżka po- 
lowe, taborety, wózki lal- 


mm 


i walizki 


kowe, wozy drabiniaste, 
piłki, huśtawki, 
oraz mnóstwo letnich gier 
m | zabaw mmm 


pewnym kierowcą jest tylko ten, 
Koncesjonowane Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 


Fr. Gręćikicwicza 
Łódź, Al. Kościuszki 21 


Telefon 75-35 


KURS DŻENTELMEŃSKI. 
rozpocznie się 7 sierpnia b. r. 
Specjalne godziny wykładowe dla kompletu dżentelmeńskiego 
Najnowocześniejsze samochody szkolne 6 i 8 cylindr. 
Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9-ej 


po cenach niezwykle niskich 


poleca 


e Rój DUIBCIĘCJ 


34 Narufowicza 3 


UWAGA: NA MIEJSCU WZOROWA KLINIKA LALEK. 


ka, 


uruwo piegi, 

NE, 
GY DOMY 
zmorsizczki 
IÓMEWOGY 


Do akt. 
Nr, 1467 | 29 r. 


Oyłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego VII re- 
wiru w Łodzi, 
Stefan Górski, 
zam. w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9,na zasa- 


Gakinefy Kosmetyki Lekarskiej 


D-r. MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, front I p., telefon 43-63. 


KORZYSTNY ZAKUP 


podwyższy Wasz obrót i zysk. ZY HRY ba 
Wobec tego odwiedźcie rozpoczynające się  wodniu. 


12 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 

przy ul. 

Południowej 80 

odbędzie się 
sprzedaż przez li- 

cytację rucho- 
mości należących 

do Szmula 
Auszera Gelibtera 
i składających się 
z 4-ch warsztatów 


25 Sierpnia 


JESIENNE 
TARGI 
LEBSKIE 


1929 r. 


Informacji udzielają Przedstawiciel na Polskę 
Lipskiego Urzędu Targowego 
Władysław Glazer Warszawa 
Al. Jerozolimska 41, Telefon 230-55 


oraz Przedstawiciel rejonowy 
na Łódź — Pabjanice—Zgierz 


Alwin Härtig, Łódź 
ul. Pusta 11, Telefon 48-56. Tel. 48-56. 


Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej 


Dr. Marji Lewinsonowej 
Cegielniana 6, front I piętro telefon 43-63, 
Chor. skóry i włosów. Leczenie defektów cery. 
Specjalne masaże twarzy i ciała, Masaże odtłusz- 
czające, Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 
kwarcowa Elektroterapja, Sollux. Godz. przy- 
jęć dla pań i panów od 10—8 w. 
DZIAŁ CHIRURGJI estetycznej i dział fizykal- 
nej terapji pod kierownictwem chirurga 
D-ra Z. LEWINSON d jęć 1 


mechanicznych 
do wyrobu tasie- 
mek 
oszacowanych na 
sumę Zł. 450— 


Łódź, 1.8. 1929 r. 


Komornik 
St Górski 


DR. MED. 


RAPEPORT 


UROLOG. 
Choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
Pr. Narutowicza 

25 (Dzielna) 
telefon 44-10. 

Przyjmuje 

od 1—2 i 4—8 w 


| 
| 
| 
| 


EEIT ESSN 
Do akt, | 


DZIŚ, d. 4 sierpnia 1929 r. o godz. 3.30 po poł. 


WYŚLIGI GYKLISTÓW 


= E AAE SE RE A E TY S A S O RENEE 
Helenów i zakończenie I Etapu Drugiega Biegu Dookoła Polski. 
— Przedsprzedaż biletów w firmie A. Dietel, Piotrkowska 157, w dniu wyścigów zaś od 10 do l-ej po poł. w lokalu Stowarzyszenia, Przejazd 7, tel. 27-25 
A EK | I RY z PP RZ O A, ij . ) ZA. 


Do akt. 
Nr. 1271 | 1929 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik przy 
Sądzie Grodzkim 
w Łodzi, Jan Rzy- 
mowski,  zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67, na za- 
sadzie, art. 1030 
U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 13 
sierpnia 1929 r. od 
godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ul. 
6-go Sierpnia 44 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Franciszka 
Tomczaka 
i składających się 
z mebii 
oszacowanych na 
sumę Zł. 600.— 
Łódź, 2.8. 29 r. 

Komornik 


Jan Rzymowski 


Do akt. 


Nr. 1149 | 1929 r. | Nr. 1255 | 1929 r. 
Osioszenie.| Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego VII 
rewiru w Łodzi, 
tefan Górski, 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
13 sierpnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Południowej 2 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości, należących 
do Samuela 
i Maneli 
Libermanów 
składających się z 
różnych mebli 
i 2-ch pianin 
ocenionych na 
sumę Zł. 6000.— 
Łódź, 27.7.1929 r. 


Komornik 
St. Górski. 


Do akt, 
Nr. 852 | 1929 r. 


Ogioszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego VII 
rewiru w Łodzi, 
Stefan Górski, 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art, 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
12 sierpnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 37 
odbędzie się 
sprzedaż przez li- 
cytację 
mości należących 
do Fryderyka 
Starka 
składających się z 
2-ch maszyn do 
obróbki drzewa 
ocenionych na 
sumę ZŁ 3000.— 
Łódź, 1.8. 1929 r. 
Komornik 


St. Górski. 


rucho- 


Komornik Sądu 
Grodzkiego VII 
rewiru w Łodzi, 
Stefan Górski, 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
16 sierpnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Nowomiejękiej 5 
odbędzie się 
sprzedaż prztz 
licytację rucho- 
mości, należących 
do firmy „Wyrób i 
sprzedaż poń- 
czoch Małka 
Kolmi* i Icchoka 
Lejba Kolma 
składających się z 
pończoch dam- 
skich, rekawiczek 
i mebli 
oszacowanych na 

sumę Zł. 775— 


Łódź, 31.7.1929 r. 


Komornik 
St. Górski 


Z E% EE KBPEE, 
ŁÓDŹ 


Do akt. 
Nr. 2081-1928 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego VII 
rewiru w Ło- 
dzi, Stefan Górski, 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul, Sienkie- 
wicza 9, na za- 
sadzie art, 1050 
U. P. C. ogłasza, 
że w dn. 16 sierp- 
nia 1929 r. od 
godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ul. 
Południowej 28 
odbędzie się sprze 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do 
Spadkobierców 
firmy „Delicja* 
i składających się 
z czekolady 
oszacowanych na 
sumę Zł 595. 


Łódź, 31.7. 1929 r. 
Komornik 
SŁ Górski. 


00009299 


Dr. med. 


Sym Goldryng 


Gabinet Rentgenologiczny 


Południowa 9, tel. 


27-64. 


Przyjmuje od g. 7/2—81/3 rano, od g. 
1—2%44 no. i 7—8 wiecz 


—==zz Startują: 


EINBRODT i inni. 


ZAKONE 


PENSJONAT 
„STOCHÓWKA 


ul. Kasprusie 38 


dwin Kurlandówny 


poleca pokoje słoneczne Wszelkie 
wygody. Kuchnia pierwszorzę- 
dna. Ceny niskie. Zgłoszenia 


listowne lub w Łodzi tel. 47-58 
4468 | 3 


Foto- 


aparaty 


(Zeiss, Voigtländer 
oraz wszelkie przy- 


y wy 


Kodak 


i inne) 
bory na b. dogodnych warunkach 
— poleca — 


3. Morgensíern 


Łódź, PIOTRKOWSKA 47 (w pod- 

7 wórzu) tel. 20-63. 

UWAGA: Dla pp. urzędników państw. 
komunalnych i prywatnych spe- 
cjalne warunki spłaty. 


Poszukiwana 


pierwszorzędna 


siła wychowawcza 


do trojga dzieci z językiem 
hebrajskim, 

Wiadomość Dr., W. Spektor, Łódź 
Piotrkowska 107, tel. 36-10. 4522-1 


4320-71 


WYTWÓRNIA 


PIECYKÓW i KUCHEN 


oraz żelaznych, szamotowych prze- 
nośnych 


BENKE | S-ka 


„, GDAŃSKA 110. 


ean?’ 
W „Poddebiu 


ądajcie 


„Głos Poradneg 


w budce z wodą sodową tuż 
przy przystanku tramwajowym. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 


| obwieszczenie 


SZAMOTA— mistrz Polski 1929/30 r, 
PODGÓóRSKI — mistrz Warszawy 
SIEBERT — mistrz Wojew. Łódzk. 
PUSZ, — SZMIDT, — BRAUNER, 


Dochód z wyścigów przeznacza się 
na Drugi Bi Dookoła Polski. 
— CENY MIEJSC ZNIŻONE. — 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zara. 
przy ul. Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie art. 1030 U, 
P. O. ogłasza, że 
dn. 13 sierpnia 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ul. 
Juljusza 
pod Nr. 6/8, od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości: 
wolantu jedno- 
konnego, oraz 50 
metrów towaru 
jedwabnego, 
należących do 
firmy „Maurycy 
Fatman 
i oszacowanych na 
2150 zł. 
Łódź, 3.8. 1929 r. 


Komornik 
wiz 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul, Szkolnej 
Nr. 14, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

dn. 16 sierpnia 
1929 roku, od go- 
dziny 10-6j rano, 
w Łodzi, przy ul. 

Juljusza 
pod Nr. 6/8, od- 
będzie sią sprze- 
daź przez publi- 
czńą licytacją ru- 
chomości: 
półciężarowego 
samochodu firmy 
„N. A. G.* 
należącego do 
firmy „Maurycy 
Tauman'* 
i oszacowanego na 
1500 zł. 


Łódź, 3.8. 1929 r. 
Komornik 
wis Dulkowski 


Ceny miejsc: 
Wejście dla uczniów i szerego 
wych—zł. 1.—, dla dorosłych 
zł 150, ławki F G H—zt. 2,— 
ławka K — zł. 2.50, taras B 
C D—zł. 3.—, taras A zł, 3,50, 
trybuna otwarta—zl .4.— try- 
buna kryta—z!, 4.50, kupon 
do loży zł. 6. 


Dr. Med. 


S. NEUMARK 


Ghor. skórne Í wemeryszne 
beczenie lampą kwarsnwg 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 


Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6. 


LEKARZ-DENTYSTA 


J ROSEN 


Nawrot 7. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3—7 w. 


M. nel. Z. Baśsowsikci 


specjałista chorób uszu, nosa, 
| gardła i płuc 


Fansfaniynowska 8, tel. 27-81 
Przyjmuje od 12—2 iod 5—7. 


Anna Rydel 
(Dvplomće de IUniversitć de Baut 
Paris) 
bzgieluiana 19, m. £, felei. 69-92, 
Pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu- 
szczające. Usuwanie zmarszczek, bro« 
dawek, piegów, wągrów i innych 
defektów cery. Usuwanie włosów elek- 
trolizą Elektroterapia Solux. Lampa 
kwarcowa. Farbowanie włosów. 


Przyjmuje od 10-ej do 8-ej wiecz. 


Dr. W. REIŻAOWSKI 


spec. choroby płucne 
Ewangólicka 1, tel. 66-90 


powrócił. 


Starszy feiczer 


$. SUSZKIEWICZ 


Konstantynowska 38 
tel. 55-45 


powiócił 


przyjmuje od 8 rano do 9 wiecz 


Jr. IONET. GRYARERG 


Choroby wewnetrzne 
(speci. choroby serca) 
przyjm. 6—7 pp. tel. 74-15 
ul. Cegielniana 53 


powrócił. 


Dr. A. KRYNSKI 


chor. skórne i weneryczne. 
Gabinet Runfgenalaczniczy, 


Sienkiewicza 34, tel. 46-10 
Godz. przyjęć 5—7. 


Foto Mecianit 


Przyjmuje aparaty Fotograliczne 
do reperacji oraz wywołuje, 
kopjuje i powiększa. Roboty 
wykonuje solidnie, punktualnie 
i po cenach konkurencyjnych 


Piotrkowska 141 
FERCLHÓO. 


Baczność Lełnicy- Z 


Wiśniowej Góry 
Na Wiśniowej Górze można dostać 
codziei.nie o godz. Še? „GŁOS 
PORANNY“ W Wiif Benty owi 
cza obok f-lczera Janickiego. 


U gax>xciarza Jamnika. 


16 AVII. — GŁOS PORANNY — 1989 r. Na. 180 


Teatr Letni: (d. „GONG“ Legielniana 16 enian a 16 Dpajająca szampańskim humorem, werwą, niezrównanym temperamentem pikantną 


oa Roetes owe | „2 pamiętnika kawalera 
liwe „HOLLYWOOD v onti łaa Wa tina 


Tear Letni | Tylko 2 występy Operetki Warszawskiej :: Sobota, dn. 10 sierpnia 


Muzyka Marcina Knoppa. — W rolach tytułowych wystąpią ulubienicy Stolicy. 
ô 
(GONG) 


29 
U Boh è 
„JASNOWIOS ygan” slanina Sokołowska, Pasze ESS Z 
menalny kz ran—Tosca Komornicka. Reżyser Teatrów Stołecznych—Marjan Doe 


* s mosławski. ści: Bolesław Horski, Józet Winiaszkiewicz, Tadeusz Wołowski, 
L. cz i in apelmistrz—Ą dam Rapacki. m Początek 1-go stawie- Sala zabezpiec ie ni 7 
Cegielniana 16. mia © godz. S-gj wi . Początek 2-go wrdeddtawiekie o todzinja Pis wiecz, H ç: zii wade p orsędny Laia. GTE uay laeta 


LOKAL- AA 
punkcie miasta, ; C LTE Ea a T EES 52 c 
pokoi o 31 oknach, antala al sa Sob; r" "ARK JULIANÓW 


bankową, większe składy, poważne biuro band- 
DZIŚ, Niedziela, 4-50 sierpnia r. b. 


lowe, ew. lecznicę ZARAZ do WYNAJĘCIA. 


Oferty sub. „Lokal w centrum* do biura 


ogł. $. Fuchsa, Łódź Piotrkowska 50. 1929 roku, od go- 


= 
Wielka Zabawa Ogrodowa iire] imiu nia 
Obwieszczenie. pod Nr 138, od-| pg Tareowej 
Syndycy Tymczasowi M Upadłości pie publi- Bedaio” ię spe 


firmy „Przemysł Wełniany Goński i Engel- 
man w Łodzi, Spółka Akcvjna* podają niniej- 
szem do publicznej wiadomości, że, stosownie 
do zarządzenia p. Sędziego-Komisarza, odbę- 


kt AUTO notrymakton 


pianina firmy sji i; 
Jeden z posiadaczy biletu wejścia. a 35. 


Szreder“ eżąc 
po” 3 j 
należącego do Raty T iadt 


dzie się w dniu 10 sierpnia 1929 r. o godz. 12 Numer tego bi ' : ; Franciszk 
y j> f go biletu ogłoszony zostanie podczas zabawy, a nazajutrz w OEDORZE i 
w. południe w kanoelarji Wydziału Handlowego |$ dziennikach. Przechowujcie bilety wejścia. | icanowskiego | 1o00 mho nor 
Sądu O! i aati Pa Łodzi E pE wierzycieli AUTO do obejrzenia w firmie Z. Dmowski i S-ka, Piotrkowska 150. 600 zł. s Łódź, 3.5. 1929 r, 
ile kady alija iN EEr et ij zawarcia Tańce. Niespodzianki. Konkurs piękności. Rakiety. Łódź, 3.8. 1929 r. Komornik 
dk: ka PC ÓW) Ogród otwarty od 8-ej rano. Wejście 1 zł. dla młodzieży 50 gr. Komómik __ | Wx DutkowdM 
(Z) Sotromalę c) Krukowski i W razie niepogody zabawa odbędzie się 11-go sierpnia. _w/z Dulkowski 
Aówoksć Adwokat azaaszECRZPSUSABKUSAZODSZNNEZNNZZAZNUNZKEZNZZESCZYESZANNOSEH Obwieszczenie | 
w Łodzi, dn. 5 sierpnia 1929 r. TOR: RE ZEE ZE O N EAN GP O PR Ps Komornik Sądu 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, ram. 
przy ml. Szkolnej 


FACHOWIEC ma 
oncesjonowane 


TEKSTYLNY P an A Kursy Kierowców Samochodowych : 
Poszukiwany dla Rumunji dziełny i samodzie|- £ a w. ` oma f $. siepr awski 


ny fachowiec do fabrykacji tanich męskich i DÉ’ Piotrkowska 111, tel. 49-11. 


damskich materjałów kontekcyjnych oraz pół- Nowy kurs rozpoczyna się 5 sierpnia. 
wełnianych kamgarnów. Najnowocześniejszy ułatwiony system nauczania przy pomocy 
nej kierownicy (Patrz szczegóły w afiszach). Szkoła zaopatrzona licz 


w Łodzi, przy ul. 

Piotrkowskiej Na dogodnych 
pod Nr. 132, od- warunkach I 
bedzie się sprze-| Wielki wybór 
daż przez publi-| wózków dziecin- 
ozn licytacją ru-| nych krajowych i 


Wchodzą w rachubę tylko pierwszorzędne siły. nie w zaloz rere ba KOPIE WORKI i garaże na miejscu. chomości: zagranicznych łó 
> A is jmuje i 9-20. $ 8 7 
Oferty z życiorysem oraz z podaniem referen- Orzeczenie techniczne.  _  .  _ Porady fachowe. || oiensu debowe- | žek metalowych, 


„ 8% wyżymaczek ame- 
należącego do | rykańskich, mate- 
„Franciszka racy wyścielanych 
Majeranowskiego | oraz miateracy 
i oszacowanego na sprężynowych 
a | (50 zł „Patent“ do 
Łódź, 3.8, 1929 r. | meblowych łóżek 
Komornik podług miary. 
w/z Dulkowski | Nabyć można w 
fabrycznym skla- 


Dr dzie 


cji i wysokości wymaganej pensji pod „A. B. | 
do administracji „Głosu Porannego“. 494-3 | 
CJ 


Mieszkanie 


7 pokojowe z ogrodem 
Fw. zamiana na pierwszorzędne 8 pokojowe miesz- 


poszukiwane. 
kanie w centrum miasta. Oferty sub. „Ogród“ 
do biura ogł. S. Fuchsa Łódź, Piotrkowska 50. 


PENSJONAT 


«= 


NAME 


. P Piotrkowska 13 
Moniuszki 11 w podwoi, 


rel. 58-61. 


tel. 63-23, 
Choroby skórne 
i weneryczne 

fa | elektroterapja 
Przyjmuje od 8-10 


Januszewska-Góra LERS É| w niedz. od 1012. ! 
(stacja kol. Opoczno) mieści się w suchym sosnowym C AŁKOWICI È , POKÓJ 


lesie, Wyborowa rytualna kuchnia. Odżywianie bez 
ograniczenia. Ceny o 30 proc. niższe, niż wszę- 
dzie. Informacji udziela właściciel dziś, u p, Sztajman, 
tel. 49-31. ul. Kilińskiego 63, front | piętro od 10—6 pp., 


listownie Chłopski Opoczno, skrzynka pocztowa 42. 
3843—1 


Lokal"obszemy 

obszerny 
równający się 6 pokojom, wysoki r tych 
że rozmiarów, piwnice, suche idne, w cen- 
trum miasta do wynajęcia. Tamże podobny 
lokal na II piętrze do oddania. Wiadomość 


Zielona 17 u administratora, p. Fuchsa. osred- 
nietwo pożądane. 45241 


umeblowany słoneczny z wszelkiemi 
wygodami i telefonem wynajmę jed- 
nej osobie. Wschodnia 36 ge r A 

38— 


A KSIĄŻKI SZKOLNE UŻYWANE 
S| kupuje i płaci najlepsze ceny Księ- 
fi garnia L, Kryszka, Pomorska SR : 


WYKONANE 


DLA LEKARZA 
lub adwokata pięciokojowe mieszka* 
nie z wygodami do odanin w 


Ñ| centrum miasta w ogrodzie. Dzwonić 
g | 11-79. 4541-1 


SKLEP 
z mieszkaniem i z urządzeniem shle- 
powem zaraz do wynajęcia cd gospo- 
darza. Wiznera 12. 472-2 


> 337 


cz Przedstawicie! na W. Łódzkie 50 ZŁOTYCH 
- FARBUJCIE OBU WIE | E N R Y K B p € g Y K 8 M g prżezņnaczam na zakup biletów wei 


seja na dzisiejszą zabawę w <fn- 


Biuro Sprzedaży Łódź, Piotrkowska 112, tel. 78-78. 
GARAŻ PIOTRKOWSKA 226. TEL. 27-39. 


LINNE WYROBY SKÓRZANE 
KRAJOWEĘMI BARWNIKA Mi 


janowie”. Szukam towarzyszki m4- 


r A 


KOL (©) RY T | | Samochody na składzie u przedstawiciela do obejrzenia D| bawy. Oferty sub „Uzyskam sito“ 
! | *=m Zo A E a Z an Ae S EA EO NES ENST NE N a að | dò administracji. 
=- Sro OEA ruin Sokar Annine TLE 
a TREE Aż -. ||  Ogłcezgnit za wiersz milimetrowy I-szpalłowy: t strona i w żtekicic 40 gr. 5 "sd 8 
Prenumerata opo „Głom Porannego" zo wszystkiemi dodatkemi wynos! | Nelgola:i 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 4) gr sto, 5 szo” 5: PPR 
w Łodzi zł. 5.60, sa adnocrzenie — 40 groszy z przesyłką pocztową | R %0 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazuę najmniejsze 1.20 zl. Poszukiw»" „ALA 
| C łosz'nia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenio zaniejscowo " ąA88 7 
w = = ex 3 è 7 i 
kroju sł. 6.50, zagranicą sł. 10. rm z'!'sr'cznych o 100 proc., za zastrzetione miejscowe doplata. l 


o EOE E E O —- 
Redaktor: Jan Urbach. Wydawca: „Praza*, Wydawnicza Sr lk. z ogr. odp W drukarni własnej Piotr. wo U3 


ZZ mum 
DZ ŁODZ 
4 RRDA 4 papri 
1 r 
Z TENTE 


SPECJALNY 


NIEDZIELNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


Wycieczka wzdłuż Stryja i Oporu 
są knieje i śmietniki, mogłyby powstać Światowe uzdrowiska 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego") 


Tam, gdzie dziś 


Skole, w lipcu 

Nasze auto było ostatnie i 
przypadkiem nieco wyższe, niż 
poprzednie. Szło o to, czy most 
wytrzyma ciężar samochodu. 
Chociaż Stryj od dwuch dni 
znów płynął zwykłem,  szero- 
kiem, kamienistem.  płytkiem 
korytem, jedynej w tem miejscu 
przeprawy przez rzekę nie zdo- 
łano jeszcze naprawić. Ale te- 
raz szło już nie o ciężar wozu— 
dach auta zawadzał o wierzcho- 
łek i boki „baby*, wzniesionej 
w środku mostu... Kilka przy- 
krych chwil... Nareszcie wysia- 
damy. 

Gdyby wycieczka mogła stać 
się zarazem ucieczką od życia... 


kiej miejscowości zapomocą ma 
łego oddziału wstrzymać całą 
armję. Z drugiej strony nigdzie 
nie jest tak łatwo o pułapkę, o 
podejście znienacka... Stryj po- 
noć był ciemno-czerwony i jesz- 
cze dotychczas sterczą tu liczne 
krzyże na zniszczonych już pa- 
górkach— ponurych  pamiąt- 
kach pojedyńczych i masowych 
grobów. Przytacza fantastyczne 
liczby poległych, całe armie... 
Każdy przysłuchuje się bardzo 
uważnie i na twarzy każdego 
znać wyraźnie, że nurtuje jedna 
i ta sama myśl, natrętna asocja- 
cja... 

Jedziemy dalej. Serpentyny. 
Wspinamy się wzwyż, posuwa- 


Gdyby można było rozkoszewać |my się w głąb Beskidów doliną 


się widokiem, nie myśląc, niero |SzMmiącego, szybkiego, 


zumiejąc, nie przypominając so 


bie, bez natrętnych. asócjacji...: 


Stoimy w Międzybrodach, - na 
brzegu Stryja — w ślicznej do- 
linie, otoczonej górami, Za mo- 
stem, który dopiero co przekro- 
czyliśmy, rozciąga się Sine- 
wódzko. Wyżnie — dalszy ciąg 
Sinewódzka Niżniego... Sire wo 
dy... Ponoć kotlina ta była ongiś 
dnem jeziora. 

Jesteśmy więc w Międzybro- 
dach, prawie u stóp Bieszczad, 
widzimy prześliczn»  Paraszkę 
(1270 m.) Pierś boryka się z na- 
wałem ostrego, górskiego po- 
wietrza (jesteśmy już w samysh 
Beskidach) ucho nie może się 
przyzwyczaić do baśniowej ci- 
szy, baśniowej —bo przerywa ją 
tylko  nstawiczny  dźwięczny 
szum Stryja, który w tem miej- 
scu łączy się z wartkim i mie- 
cierpliwym Oporem, by w od- 
ległości kilkunastu zaledwie me 
trów rozlać się szeroko w swym 
płaskiem łożysku j rozgałęzić 
się nawet na kilka rękawów, 
stwarzających złudę obcych do- 
pływów... 

Śliezniet... Szczególnie, gdy 
słanąć przeciwko prądowi rzeki 
i skierować wzrok na zieleń i 
granat Bieszczad nie zbyt wyso- 
kich, lecz zalesionych, spokoj- 
nych i — jeżeli rzec można — 
pachnących igliwem i żywicą... 
Gdyby tak można było uciec od 


wszystkiego, od myśli, od aso- 
cjacji... 
Kierownik wycieczki odpo- 


wiada szczegółowo na niewypo 


wiedziane pytanie. Piękna doli- cą kurację. 


płaczą- 
cego i śmiejącego się głośno O- 


FRANCISZEK MOLNAR 


pory... Jedziemy ciągle wzdłyż |.. 


rzeki lub toru kolejowego, prze- 
cinając to jedno to drugie, ma- 
jac rzekę lub tor ` naprzemian 
bądź z prawej, bądź z lewej stro 
ny. W dolinie Kamionki (dopły- 
wu Oporu) stajemy. Już dotąd 
drogi sprawiały wrażenie raczej 
łożysk zaginionych rzek, "niż 
środków współczesnej lokomo- 
cji, lecz drogi wzdłuż Kamion- 
ki... Są przedewszystkiem stro- 
me i wąskie. Usiane drobnemi 
kamieniami, rzekłbyś — żwi- 
rem.. Mimo upału często trafia- 
my na prawdziwe bagna. Samo- 
chód może przebrnąć jedynie 
bez balastu... Biedni wycieczko- 


droga... 
nie, lecz spada, zlatuje w dół z 
rykiem i hukiem, strzelając i 
śmiejąc się, nucąc jakąś pieśń 
hucolskich zbójników  podska- 
kując i rozpryskując pianę na 
wszystkie strony — spada w dół 
dziecię gór i lasów Kamionka... 
Łożysko i brzegi ma kamieniste 
i skalne. Dość często przesko- 
czyć trzeba przez niedbale zaim 
prowizowany most: Z przeciw- 
nej strony kaskadą zrywa się 
wodospad, by przeciąć drogę i 
wpaść do szalejącej kamionki. 
Sa to górskie potoki, które z nie 
zbadanych często źródeł nasyca 


wicze ratują się, przeskakując z |ją górską rzekę, A na lewo i na 


kamienia na kamień... 


Ale nikt o |prawo, często tuż pod 
tem nie myśli, nikt nie narzeka, |wiją się cieniutkie ciche strumy 


nogami 


nikt nic nie mówi — tylko pa-|ki, niby nici srebrne, błyszczące, 


trzy... + 


Maska, stroma, prawie Białą dne — POZIO do kanioni 


niby znane, długie żmijki wo- 


DDTŁUSZCZAJĄCA KURACJA 


Zwięzłe notatki z pobytu w Karlsbadzie, poświęcone wszyst- 
kim, którzy przeprowadzają kurację odtłuszczającą. 


Spacer w Karlsbadzkim lesie. 
Jestem sam. Myśl która mnie 
trapi: Gdzie są te wszystkie mil- 
jony funtów, które straciło tu- 
taj setki tysięcy kuracjuszy? 
Tego lata stała liczba gości, 
według urzędowej statystyki, 
wynosiła 14 tysięcy kuracjuszy. 
Z tych przeciętnie każdy traci 
1 funt dziennie. Sezon trwa 
pięć miesięcy. Co za perspekty- 
wa? 


Syn marnofrawny 


dziś stracił więc razem 352 fun- 
ty. To znaczy prawie trzy razy 
tyle, ile sam waży.. Człowiek, 
który prawie trzy razy sam sie- 
bie stracił. 


Wyjazd poety 


Wegierski poeta H. pisze piek 
ne wiersze į dostaje za nie od 
czasopism zdumiewająco mało 
pieniędzy: Dlatego je on mało. 
Dlatego jest chudy. . Dlatego le- 
karz przysłał go tutaj na tuczą- 
Poeta jest bardzo 


na rzeki i śliczne wąwozy były |miłym człowiekiem i bawiący 
piętnaście lat temu terenem naj |futaj na kuracji grubi bankie- 


krwawszych walk pomiędzy ro- 
sjanami z jednej strony, a au- 


rzy bardzo go lubią. „Dlatego za- 
praszają go wciąż na obiady i 


Znam go osobiście. Od 22 lat 
przyjeżdża tutaj każdego lata. 
Przeprowadza ostrą kurację. 
Przez lato traci 16 funtów, aby 
zachować swą pierwotną wagę, 
wynoszącą, 120 funtów. Do 
kolacje. Dostaje on na nich. to 


strjakami i madziarami z dru- samo do jedzenia, co jedzą gru- 


giej. Kto zna teren, może w ta- bi bankierzy, 


aby schudnąć. 


Dlatego przez tydzień stracił on 
cztery funty. Dlatego odjechał. 


Masaż 


Stary kuracjusz (przeszło 200 
funtów) mówi: „ Godzień zrana 
przychodził do mnie masaży- 
sta. Męczył mnie przez półtora 
gódzirry. W rezultacie dostałem 
wspaniały apetyt wskutek tego 
zacząłem jeść dwa razy tyle, co 
poprzednio. Rrzybyło mi więc 
na wadze. Wówczas wpadłem 
na świetną myśl. Umówiłem się 
z trzema mojemi przyjaciółmi, 
że codzień. zrana przyjdę do 
nich i zrobię im masaż. W ten 


Knuf Hamsun 


sposób codzień od rana do obia 
du pracowałem. W ciągu tygo- 
dnia stracilem osiem funtów. 
Zapiszcie w swym pamiętniku: 
„Masaże są doskonałym środ- 
kiem odtłuszczającym, lecz nale 
ży nie pozwalać masować sie- 
bie, a samemu masować innych 
ludzi*. 


Krófacz 


Najmilszy grubas na Świecie. 
Prezes jakiego węgierskiego ban 
ku. Pomysłowy człowiek. Co 
rok przyjeżdża tutaj na odtłusz- 
czającą kurację, ale jeszcze nie 
ubyło mu, ani jeden funt. Próbu 
je on wciąż pościć, ale nie może 
tego znieść. Tak długo wabią go 
piękne szynki i pieczone gęsi, 
leżące w oknach wystawowych. 
aż wchodzi do sklepu i kupuje 
je. Zanosi je do domu i zjada w 
ukryciu. Lecz wstydzi się swo- 
ich znajomych. Codzień zrana 
wszyscy opowiadają. ile stracili 
na wadze. On zaś nic nie traci. 
Z tych powodów wymyślił so- 
bie następujący sposób: Gdy 
przyjeżdża do Karlsbadu, przy- 
wozi sobie prócz zwykłych koł- 
nierzyków, jeszcze pięć innych, 
z których każdy jest nieco więk 
szy od poprzedniego. Wielkość 
jego kołnierzyków wynosi 46 
centymetrów. Pięć pozostałych 
kołnierzyków ma stopniowo co- 
raz większy numer: 47, 48, 49, 
50 i 51. Co trzeci dzień odrzuca 
on stary kołnierzyk i wkłada 
nowy, o centymetr większy od 
poprzedniego. Znajomi, widząc, 
iak jego szyja coraz luźniej sie- 
dzi w kołnierzyku, winszują mu 
szybkiego odtłuszczenia. On 
zaś je dalej potajemnie szynkę 


kończy 4 sierpnia 70 lat życia.|i gęsi. 


„|nami wodospady... 


EJ 


Z jednej strony nie płyj A z obu stron wznoszą się ge- 


ste, strome zielone ściany —lasy 
— świerki przeważnie. 


W leśniczówce, dzięki uprzej- 
mości leśniczego,  odpoczywa- 
my. Samochody stoją: dalej je- 
chać nie sposób, trzeba iść — 
niedaleko, nieco wyżej do roz- 
kosznego, tak zwanego Mor- 
skiego Oka — jeziorka w Ka- 
mionce. Podnosimy się niezbyt 
długo. Oto jesteśmy już na 
wierzchołku. Do powietrza przy 
zwyczailiśmy się już dawno, s46 
widok... Gruba srebrna nić, roz- 
pryskująca na słońcu miljardy 
brylantów... Srebrne wężyki, 
przecinające drogę... Tuż pod 
Lasy i wierz 
chołki zalesionych gór. A z dru 
giej strony, nawprost kamionki, 
w głebokiej dolinie, podłużne 
jeziorko — Morskie Oko. Bliżej 
dojść nie sposób. 


Znów dolina Oporu. Rzeka 
płynie u stóp wysokich zalesio- 
nych gór. Hrebenów, Zełemian- 
ka, Tuchla. Mogły tu powsfać 
znakomite stacje klimatyczne, 
bogate. pierwszorzędne uzdrowi 
ska. Ale zrobiono wszystko mo- 
żliwe, by zeszpecić przyrodę, by 
zniweczyć urok dzikiej, dziewi- 
czej wody pus”*zv i stworzono 
odrażające, bezplanowo rozrzu- 
cone wstrętne brudne domy i 0- 
siedla — prawdziwe śmietniki... 


Świe: można było nie my- 
śleć... W okolicach Skolego wi- 
are wzorowe tartaki. Miejsco 
wości te obfitują, podobno, we 
wspaniałe drzewo i Drzý racjo- 
nalnej gospodarce mogłyby za- 
ważyć na bilansie eksportowym 
państwa. 


Pisma rozstrzasają obecnie li- 
kwidację słynnej umowy o eks- 
ploatację polskiego drzewa, za- 
wartą z anglikami za czasów 
Grabskiego... Niedość posiadać, 
bo bogacz może stracić wiecej 
od biedaka i stać się biednicj- 
szym od dziada. 


Te same myśli nasuwa Mər- 
szyn mały zdrój w okolicach 
Stryja. Tu wydobywa się znako 
mitą Morszyńską sól. Mogło i tu 
powstać uzdrowisko, które ścia- 
gałoby ludzi z całego świata. 
Mogłyby... « Jest zaś wieś 
wzdłuż brudnej ohydnej drogi, 
tonącej w dnie upalne w tuma- 
nach kurzu, i zakład liczący 
dwie wille, minjaturowe, kapie- 
le, radjoaktywne źródełko i ma- 
ły lasek 


R. Rolin, 


Nr. 180 


Artar Randt. 


Czarny uniwersytet w Waszyngtonie 


Waszyngfon, w Tipcu. 

Przeciętny amerykanin chęt- 
nie zaprzecza, iż istnieje w Sta- 
nach Zjednoczonych coś w ro- 
dzaju kwestji murzyńskiej. Za- 
trudnia on u siebie czarnego słu 
żącego, pokój sprząta mu czarna 
służąca, a pozatem wie bardzo 
mało o il miljonach koloro- 
wych, zamieszkujących Stany. 
Nie przeszkadzają mu oni w je- 
go sferze osobistej, a więc nie 
istnieje kwestja murzyńska. Je- 
šli ktoś rapyta w towarzystwie 
amerykańskiem, jaki procent 
kolorowych mieszka w stolicy 
związkowej. Waszyngtonie, 
rzadko otrzyma choćby w przy- 
bliżeniu prawdziwą ocenę. A 
liczba ła jest dość zdumiewa ją- 
ca: 45 procent ludności Wa- 
szyngłonu -> to murzyni albo 
mulaci. 

Gdy przybyłem do hotelu. za- 
stałem tam list od Alain'a Lo- 
cke'a, kolorowego filozofa i so> 
cjołoga murzyńskiego uniwer- 
svtetu w Waszyngtonie. Znamy 
się jnż od paru lat, zawiadomi- 
łem go o chęci złożenia mu wi- 
zyty, to też napisał mi. abym o- 
czekiwał go po wykładzie, tub, 
jeśli mogę, abym wysłuchał je- 
go prelekcji. Wiem. że Howard 
Universitv leży dość daleko za 
miastem, to też zawezwałem tak 
sówkę. Szofer jest murzynem: 
wymieniam mu krótko cel jaz- 
dy: Howard University. ale on 
wydaje się mnie nie rozumieć. 
Portjer hotelowv wtrąca się do 
rozmowy, murzyn pozwala st- 
bie objaśnić, jak się tam jedzie, 
następnie udaje, jakby i bez wy 
jaśnienia znał drogę i wreszcie 
zawozi mnie dość niepewnie, na 
kładając drogi. na miejsce prze 
znaczenia. (Że kolorowy w Wa- 
szyngtonie, a tembardziej szo- 
fer, nie wie, gdzie się znajduje 


wiście istnieje, jeśli się nawet 
nie wiem jak temu zaprzecza.) 
Loeke, wydawca wielkiego. re 
prezentacyjnego dzieła zbioro 
wego o „Nowym  murzynie* 
które zjednało mu popułarność 


daleko poza granicami jego wła | 


snego ludu. kształcił 
pare lat w Niemczech. 


się przez 


Siedzę i słucham wykładu 
czarnego profesora. Wszystko 
jest opracowane dla tego od- 


miennego świata, Przed koń- 
cem wykładu Locke przeraża 
mnie tem, że przedstawia swym 
słuchaczom swego europejskie- 
go przyjaciela i prosi go. co jest 
nieuniknione, aby wygłosił pa- 
re słów. Opowiadam o naszych 
wspólnych  stłudjach  berliń- 
skich i stwierdzam, że wiele 
znalazłem w wykładzie owoców 
nauki europejskiej. Locke ra- 
dośnie kiwa głową, a czarni 
chłopcy i dziewczęta dziko biją 
oklaski. 

Howard University ma ogó- 
łem prawie 2 tys. słuchaczy. 
Spis wykładów zawiera przeszło 
150 stron, oraz wszelkie dyscy- 
pliny pełnego uniwersytetu eu- 
ropejskiego, ma liczny korpus 
profesorski i żywo zestawione 
kolegja. Na dole na podwórzu 
roi się od najczarałejszech mu- 
rzynów. poprzez wszystkie bled 
sze odcienie, aż do zupełnie 
mlecznych. przypominających 
typ południawego europejczyka. 
Szczególnie wśród dziewcząt wi 
dzę parę zupełnie jasnych, blon 
dynek. czy rudych, u których 
prawie nie można poznać krwi 


murzyńskiej. 
J Howarda istnie- 


uniwersytet jego rasy — należy 
również do amerykańskiej kwe- 
stji murzyńskiej, która oczy- 


] 


rzeń jest kobieta, która w pew- 
nym momencie zapomniała, co 
jest winna swemu nazwisku. 


Pozorna idylła pokrywa cienką warstwą antagonizm ras. 


je od końca wojny domowej, od 
czasu uwolnienia murzyna ame 
rykańskiego z niewoli. Dowódz- 
twu armji stanów- północnych 
dano wówczas do dyspozycji 
sumę pieniędzy, przeznaczoną 
na wyżywienie uciekinierów 
murzyńskich w obozach. Gdy 
działania wojenne zostały za- 
kończone, a uciekinierzy wróci 
li do swych mieszkań, pozosta- 
ło jeszcze z tej sumy około 60 
tys. dolarów, które na wniosek 
generała Howarda zostały zuży 
te na założenie szkoły dla kolo- 
rowych duchownych. Ta skrom 
na początkowo placówka stała 
się zalążkiem uniwersytetu Ho- 
warda. A z czego utrzymuje się 
ten uniwersyteł? — zapytuję. 
Jednocześnie przypominam 
sobie, że prawie wszystkie uni- 
wersyteły amerykańskie utrzy- 


mywane są z ofiarność. osób 
prywatn., to też dziwi ainie tem 
bardziej, gdy się dowiaduję, że 
rząd związkowy płaci corocznie 
okreśłone sumy. 

A więc subwencja państwowa 
a wskutek tego i kontrola pań- 
stwowa? 

— Nie, jest to rodzaj — ofiary 
Sa to pieniądze, które nie są u- 
ważane za konieczność państwo 
wą, nie jest ona ujawniona w 
budżecie. Każdy członek kon- 
gresu mógłby z powodzeniem 
zaprołestować, ale nigdy się to 
jeszcze nie zdarzyło: pieniądze 
te są stale wypłacane od roku 
1871. Kontrola? Nie, nie jesteś- 
my kontrolowani. 

A więc: uniwersytet w stolicy 
państwa, ale nie konieczność 
państwowa, subwencja w for- 
mie stałej ofiary, choć regular- 


nie wypłacana od r. 1871, I nie- 
ma przytem choćby najdrobniej 
szej trudności. A zresztą: gdzie 
jest napisane, że Howard jest u- 
niwersytetem murzyńskim? Nig 
dzie. Nawet nie w akcie założe- 
nia uczelni. Absolutnie nigdzie 
nie można znaleźć słowa „ne- 
gro lub „coloured“, Wpraw- 
dzie wszyscy  nauczycielowie, 
słuchacze i słuchaczki są murzy 
nami, albo pochodzą z krwi mu 
rzyńskiej, również obecny prezy 
dent Mordecai Whatt Jahnson 
jest murzynem, ale poprzedni 
naprzykład był białym, a w ku- 
ratorjum siedzą biali i czarni 
obok siebie. 

Wszystko jest wspaniałe ure- 
gulowane, wszystko funkcjonu- 
je bez żadnych tarć,. jednem 
słowem: śmieszne jest twierdzić. 
że istnieje coś w rodzaju kwe- 


stji murzyńskiej. 

Wieczorem chcielismy razem 
z Lockem pójść coś zjeść. Wstą- 
piłem po niego do domu, po- 
czem rozpoczęliśmy dłngotrwa- 
ły spacer po mieście. Uważam, 
że niepotrzebnie 1dzwimiy tak 
daleko. 

— Dokąd mnie pan prowadzą, 
profesorze? Dlaczego nie wcho- 
dzimy do jednej z tych wielu re 
stauracji? Przecież wygłądają 
one bardzo przyzwoicie? 

— Są to — odpowiada mi 
kierownik filozoficznego wy- 
działu na uniwersytecie Howar- 
da, — są to... „białe“ restaura- 
cje, do których nie mogę pójść. 
Ponieważ jestem kawalerem i 
nie prowadzę gospodarstwa, 
jem przeważnie w restauracji... 
na dworcu. Myśle, że możemy 
dziś również łam pójść. 


Syn zmaszynisłty kolcjoweżo 


Historja niezwykła, a jednak prawdziwa. 


Helsingfors, w lipen 

„Między bezimiennemi i dzieć 
mi znajdują się prawdziwi bo- 
haterzy*. Te słowa Bernarda 
Shaw'a przypomniały mi się, 
gdy ostatnio zdarzyła się nastę- 
pująca historja. Wskutek nagłe- 
go uszkodzenia hamulca pociąg 
pośpieszny wjechał na budynek 
stacyjny w Helsingforsie, i o ma 
ło co nie zniszczył północnej 
ściany. Lokomotywa złamała 
barjerę, wjechała na dworzec, 
toczyła się wzdłuż cementowego 
podłoża halłu i zatrzymała się w 


odległości pół metra od główne- | wszystko było jeszcze w porząd- 


go wejścia do poczekalni. Tylko |ku, Na wyżynie 


Fredriksborg 


dzięki szczęśliwemu przypadko- | pociąg miał jeszcze zwykłą szyb 
wi niezwykła katastrofa nie spo | kość 40 klm. na godzinę. Gdy za 
wodowała śmiertelnych wypad- | cząłem zjeżdżać w dół, zauważy 


ków: kiłkanaście osób 


jednak lżej i ciężej poranionych. | funkcjonuje. 
Urzędnicy wagonu pocztowego, |głem, ale nic nie pomagało. 


zostało | łem, że hamulec powietrzny nie 


Robiłem, co mo- 
Z 


który rozleciał się na kawałki, |każdą sekundą szybkość pocią: | 
uratowali się, ponieważ w porę |gu wzrastała. Pojąłem, iż lada 
zeskoczyli, zarówno, jak i pasa- |chwiła, może nastąpić katastro- 
żerowie najbliższych wagonów. |fa, — olbrzymie nieszczęście; 

Juan Linnankorpi, maszyni- | nic bowiem nie zdoła zatrzymać 


sta, opowiada: — Na ostatniej | toczącego się w dół 
przed _Helsingforsem składającego się z 28 wagonów. 


stacji 


pociągu, 


AIEE ZZOZ ASE W A TOTO SAE NEO E EE RE TTOK A TOPOS A] DE RO TEE E 


Pani Casanova jest smutna 


Romantyczna historja o klejnotach i łzach 
służba koresp. „Głosu Porannego”.) 


(Specj. 


Paryż, w lipcu 


Punktem centralnym wyda- 


Jest to paryżanka, już niezu- 
pełnie młoda, może trochę po- 
nad czterdziestkę. Oczywiście 
nie wygląda na więcej, jak na 
30; niezużyła. godna pożądania 
i niezwykle elegancka. Mieszka 
na eleganckiej ulicy Saint -Pła- 
cide i gości u siebie częsta pa- 
nie i panów z najlepszych sfer 
towarzyskich. Bardzo rzadko 
gości u siebie samotnego gościa. 

Nie jest naprawdę nważana 
za kobiecego Casanovę, lecz tak 
się nazywa. Louise Casanova. 
Słynny jest jej majątek w klej- 
notach., a suknie jej są tematem 
zazdrosnych rozmów. Nigdy nie 
opowiadano sobie płotek o jej 
przygodach miłosnych. A że zda 
rzyło słę ostatnio. że pani Cass- 
nowa straciła głowę. I to zupeł- 
nie gruntownie. 

Było to wtedy. gdy  pułko- 
wnik turecki Dino przybył z An 
gory do Paryża. Przybył on w 
celach studjów i rzeczywiście w 
pierwszych czasach Dino - bej 
nigdzie się nie pokazywał, tkwił 
zawsze w muzeach wojennych i 
wszelkiego rodzaju archiwach. 
Aż pewnego razu zjawił się przy 
padkowo w pewnem towarzyst- 
wie, poczem otrzymał cały sze- 
reg zaproszeń. Nie dziwnego. 


Ponieważ Dino był nietylko 
wspaniałym typem mężczyzny 
w najlepszem tego słowa znacze 
niu, ale pozatem  personifiko- 
wał spokój niezwykłej inteligen 
cji. W stosunku do kobiet był 
bardzo powściągliwy. To też ko 
biety rozpoczęły bój. I wtedy 
też zjawiła się na pierwszym 
planie pani Casanowa. 

Zwyciężyła. Pewnego upalne- 
go wieczoru lipcowego stało sic 
pewnością. że on i ona znaleźli 
się. Siedzieli na balkonie na 
Rue Saint Placide i zwierzyli 
sobie wszystko. Następnie ko- 
bieta położyła się w pokoju: na 
sofce.  Przystrojona prawie 
większą ilością klejnotów, niż 
sukien. Pili szampana i kobieta 
zasnęła. Gdy się zbudziła, prze- 
dewszystkiem zauważyła (nieo- 
becność beja. A następnie brak 
swych pereł i brylantów. I za- 
częła płakać. 


Napewno opłakiwała bardziej 
straszliwe rozczarowanie. niż 
kosztowności, warłości 600.000 
franków. Pierwszą jej myślą by 
ło zachowanie całego bólu dla 
siebie. Jednakże po 8 dniach 
zdecydowała się wnieść skargę. 
O, gdyby była lepiej tego zanie- 
chała! 


Ślady prowadziły od Dino be. 
ja do niejakiego Armornsso, 1- 
rodzonego w Bari, który posia- 
dał w Paryżu dwa mieszkania. 
W rczułacie turek i włoch sto- 


pili się w jedną osobę, a wkrót- 
ce potem doszło do sensacyjne- 
go aresztowania młodej paryżan 
ki, Cecile Daveine, kochanki Di 
no- Armorusso. Pani Casano- 
va padła w omdlenie, gdy do- 
wiedziała się o tej kochance. A 
gdy następnego dnia przynie- 
siono jej pierścień, który nosiła 
owa panienka — nie zrabowa- 
ny pierścień, lecz ten, który po 
darowała bejowi — wtedy pani 
Casanova dostała ataku  histe- 
rycznego. ; 

W międzyczasie śledztwo szło 
dalej i w rezultacie w tych 
dniach ujęto w hotelu w Bruk- 
seli pewnego greka nazwiskiem 
Skurletis. Następnie pokazano 
jego fotografję pannie  Cecyle. 
Oczywiście hył to Armorusso, 
jej przyjaciel. Również pani Ca- 
sanova pokazano te fotograf ję. 
Oczywiście był to Dino. 

Cóż ma teraz pani Casanova 
z tego, że cała skradziona jej bi- 
żułterja znajdnje się w rekach 
policji belgijskiej? Nikt nie po- 
trafi zamienić na uśmiech wy- 
lanych nad niewiernym łez. 

Choć może się ona  częścio- 
wo uważać za pomszczoną. Gdy 
aresztów. panne Cecile, bawił 
właśnie u niej pewien młodzie- 
niec. Oczywiście zatrzymano go 
również, podejrzewając w nim 
wspólnika. Ale był to tylko o 
niczem nie wiedzący kochanek. 


Fr. R—z. 


Wskazówka stała już na 70 kih 
metrach, przytem znajdowałiś- 
my się już w pobliżu stacji. 

Natychmiast po strasznym od 
kryciu, dałem contr -parę i sy- 
gnały ostrzegawcze; palaczowi 
zaś kazałem sypać piasek i wę- 
gle na szyny. Koła skrzypiały 
ale waga 28 wagonów  risnęła 
na lokomotywę i udało się-nam 
jedynie sprowadzić szybkość do 
45 kilometrów, Palaczowi, któ- 
ry nie tracił równowagi ducha. 
powiedziałem, że nie możemy 
już nic poradzić. Zeskoczył on 
w ostatniej chwili. Pociąg wje- 
chał na dworzec. Za chwilę mia 
łem zostać zmiażdżony. Nagle 
nastąpiło uderzenie, — pociąg 
złamał barjerę, — potem oszała- 
miający hałas. Ku memu wiel- 
kiemu zdumieniu zauważyłem, 
że żyję. Pociąg stał, z mych rąk 
kapała krew. 

Ten zimnokrwisty i dzielny 
maszynista, który w poczuciu o- 
bowiązku i honoru zawodowe- 
go pozostał na swej lokomoty- 
wie i jechał na pewną śmierć. 
chociaż mógł zeskoczyć i urato- 
wać się, — nie był jedynym bo- 
haterem tej jazdy. 

W trzecim wagonie siedział 
syn maszynisty, mały, dwuna- 
stołetni Linnankorpi. Ten chło- 
pak, prawdziwy syn swego ojca, 
pojął odrazu znaczenie sygna- 
łów ostrzegawczych i zorjento- 
wał się natychmiast, że pociągo 
wi grozi katastrofa. Chłopiec za 
czął głośno ostrzegać podróż- 
nych o grożącem im niebezpie- 
czeństwie, i wszyscy zaczęli wy- 
skakiwać z pociągu. Tylko dwu- 
nastoletni chłopak pnzostał w 
wagonie. Wiedział, że ojciec je- 
go nie wrskaczy. ponieważ cze- 
sto mówił małcowi.ęe eti4)) na 
Ści i kapiłanowie nie mogą się 
ratować. Solidaryzował się wiec 
z ojcem. i został w pociagz: O- 
bai. ojciec na lokomotywie, a 
syn oddzielony nd niego trzema 
wagonami, jechali wprost * 
objecia śmierci. każdy z oddziel 
na. a jednak razem. 

Cud uratował ojca i syna. I 
to jest to piekna w tej historii 
Maszynista został tylko lekko 
poraniony. a chłopca wyciągnie 
to z wielkim trudem z pod 
szczatków wagonu. 

Maszynista Linnankorpi ma 7 
kogo być dumny 

A, E. 


ALEXANDER ENGEŁ 


„Mis X Y Z—do sprzedania“, 
łak był wymieniony w katalogu 
obraz na wielkiej wystawie sztu 
ki. Obraz pierwszorzędny pod 
każdym względem wisiał w 
głównej, środkowej sali, gdzie 
zajmował najlepsze miejsce. Na 
tychmiasł rzucał się w oczy 
wszystkim: dama w bieli, za- 
gadkowe połączenie barw, sen 
z bajki, oczy, nogi, dłonie i pe- 
wna niedbałość całej eleganc- 
kiej postaci. Sylwetka współ- 
czesna aż do paznokci, które 


ra akademii, Józefa Primingera. 
Starszy pan nie wystawiał już 
od lat dziesięcin, prawie zapo- 


szczęście dopisuje i człowiek 
znajduje taki model, to, oczy- 
wista, że zdolności się potęgują, 
aby wiernie oddać skończone 
dzieło natury. 

Publiczność była porwana. In 
teresowała się, jak zwykle, bar- 


dziej osobą modelki, niż dzie- 
się odga- 
dnąć kim ona jest i kombinowa 
no rozmaicie. W każdym razie 
że jest to angielka 
To ostatnie 


łem sztuki. Starano 


nważane, 
lub amerykanka. 
przypuszczenie potwierdzał zre- 
sztą podpis „Miss X Y Z". I na- 
pewno sportsmenka. Linje kar- 


1 


wności na szyi i na ramionach, 
które tembardziej  potęgowały 
trieenniczość damy na portre- 
ci 

Nikt nie nie wiedział, nawet 
ci, którzy zazwyczaj wiedzieli 
wszystko. Nie pozostała więc 
nic innego, jak zwrócić się do 
twórcy wielkiego dzłeła, profe- 
sora Primingera. Ten przecież 
wiedział kim była pani, którą 
malował. Ale czemu ta, najwi- 
doczniej bardzo bogata osoba, 
nie zachowała obrazu dla sje- 
bie? Dłaczego obraz jest do 
sprzedania? Czyżby jeszcze nie 
była zadowolona ze swej uro- 
dy? Niestety, profesor wobec 
ciekawych umiał się zamknąć 
w sobie, albo też figlarnie mru- 
gał oczami z poza duż., okrą- 
głych okularów. Nie zdradzał 
się natomiast «ni jedn. słowem, 
które chociażby zlekka mogło 
naprowadzić na Ślad pięknej 
nieznajomej. Nic, absolutnie 
nie. 


Lecz obraz przecież był ma- 
lowany w Wiedniu. Tutaj więc 
musiała mieszkać owa cudowna 
kobieta. Ktoś przecież musiał 
ją spotkać na iakimś placu spor 
łowym, w towarzystwie, lub w 
teatrze. Tajemnica stawała się 
coraz bardziej nieprzeniknio- 
na. 

Najwięcej interesował się łą 
sprawą baron Ludwik Leinings 
dorff, właściciel fabryki, sport 
smen, automobilista, mężczyzna 
bardzo elegancki, który w pięk- 
ny sposób już dużo ojcowskich 
pieniędzy roztrwonił, który za- 
równo przy zielonym stołe, jak 
i na zielonej trawce, czuł się, 
jak w domu. 

Dama w bieli rzuciła czar na 
tego światowca. Baron zaczął 
marzyć, jak ośmnastołetni sztu- 
bak. Stał się znowu  romanty- 
kiem, on. który juź tyle życia za 
kosztował. Śmieszne, głupie, nie 
prawdopodobne! Lecz ciemne, 
wmarzące, gwiaździste oczy pięk- 


nej Kobiety intrygowały go, jej 
smukłe, rasowe nogi czarowały 
go, a wdzięk i nobliwość jej nie 
zrównanych dłoni, więziły go i 
nie dawały spokoju ani we dnie, 
ani w nocy. Nie mógł pojąć. że 
istnieje kobieta, która łączy w 
sobie wszystkie te cuda... 

Codziennie stawał baron przed 
obrazem i podziwiał go razem z 
inn. ciekawymi. Zdawał sobie 
sprawę ze swojej śmieszności. 


ALFRED POLGAR 


Dłaczego nie zostaje wynale- 
ziony zegar, który mówi godzi- 
ny, miast je wybijać? Technicz- 
nie nie może to przecież spra: 
wić żadnych trudności, a zalety 
mówiącego zegara byłyby bar- 
dzo wielkie. Zegar normalny tra 
ci dużo czasu na wybijanie go- 
dzin; nudne i nużące jest ficze- 
nie, aż zegar np. wybije dwuna- 
stą, można się przytem omylić i 
w końcu nie ma się moięcia, któ 
ra godzina wybiła. Ludzie roz- 
trzepani pozatem nie wiedzą. 
czy zegar wybił godzinę ranną 
czy wieczorną, południe czy pół 
noc, i kiedy właściwie  dokła- 


bija zegar, np. dwunasta? 

Czy przy pierwszym uderze- 
niu, czy przy ostatnim, czy też 
w mistycznej przerwie miedzy 
uderzeniem szóstem a 'siód- 
mem? Pedanci chcą przecież też 
żyć! Pozałem te części godzin! 
Zegar bije raz, dwa razy, trzy 
razy... 1 to znaczy: kwa- 
drans. pół godziny, trzy 
kwadranse której godziny? Aby 
wiedzieć, należy dopiero spoj- 
rzeć na zegar. Więc po co on bi- 
je? 

Tylko po to. aby obciążać nie 
potrzebnie nasz system nerwo- 
wy, albo aby jakoś zająć sobie 
czas, którego ma przecież bar- 
dzo dużo! Wszystkie te sprawy 
ydpadłyby przy zegarze mówią 
cym. Zegar rzekłby:  „Dwuna- 
sta“!, i akurat w tej chwili byta- 
by ta godzina, lub rzekłby „Po: 
łudnie”!, czy też ..Północ '!, — 
omyłka wvkluczona, licze sie zby 
teczne: nieszczęśliwym. którzy 
obawiają się zegara nie wybija 
on godzin w mózgu, a szczęśli- 
wii tak na bicie jego nie zwra- 
cają uwagi. 

Mógłby (i będzie) istnieć ze- 
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Wstydził się siebie samego. W 
klubie automobiłowym drwiono 
z niego i pytano, czy już miał 
pierwsze rendez -Vous z „Miss 
XYZ — do sprzedania*, W rezul 
tacie doszło nawet do wielkiego 
zakładu, 

Baron założył się o to, że w 
przeciągu trzech dni pozna swo 
ja nieznajomą i, gdy po temu 
będzie konieczność, ta się z nią 
ożeni. 


Ogólny widok Wałdenburga, gdzie miała miejsce katastrofa w kopalni. 


Mówiący zegar 


gar mówiący we wszystkich od- 
cieniach głosowych: dla panów, 
dla pań,zastosowany do najro- 
zmaitszych systemów  nerwo- 
wych, a specjałnie dostosowany 
do podłoża seksualnego danego 
osobnika, a więc wymieniając 


— Dowidzenia, panowie. Za-| po chwili ukazał 


tem pojutrze. Przygotujcie tym 
czasem swoje czeki i porozum- 
cie się ze swoimi bankierami. 


Baron poszedł do profesora. 
Na schodach akademji, gdzie 
mieściło się atelier malarza, 
stali starcy, żebracy, ludzie o 
głowach apostołów, madonny i 
magdalenki. Profesor był wła- 
śnie zajęty korektą aktów, ale 


krajobrazu 


mentach wygłaszały określony 
tekst, zapowiadając jednocze- 
śnie godziny. Każdy człowiek 
ma coś takiego, o czem należy 
mu wciąż przypominać. Słabe 
charaktery np. znalazłyby do- 
skonałego przyjaciela za cyfer- 
blatem, któryby w odstępach na 


zegary z władczym tonem, inne  pominał: „Niech pan tyle nie pa 


zaś z łagodnym, poddańczym:; 


zegary z odcieniem 


lil“, „Panie, pan jest żonaty!“, 
lub „Czy dziś wyprowadzał pan 


światopoglądu w głosie, takie, | już psa na podwórze?*, czy też 


któreby szybko i dobitnie wywo 
ływały godziny. jakby chciały 
rzec z naciskiem: „Korzystaj z 
jchwilil*, i takie, któreby  stłu- 
„mionym głosem, pełnym  pesy- 


tylko dwa najważniejsze typy: 
następnie 


dnie jest ta godzina, którą wy-|mizmu, odpowiadały duszy, ©- 


kręconej czarnym welonem. Po- 
zatem zegary o głosach charak- 
lerystycznych, np, o głosie bono 
wanta, bohatera, subretki lub 
heroiny, zależnie od życzenia; 
zegary dla ojców, w którychby 
godziny wymawiał głos dziecka 
(podarunek gwiazdkowy!): zega 
ry mówiące djałektem — dla mi 
łośników przyrody, i dla przyja- 
ciół czasów zamierzchłych; ze- 
gary wyśpiewnujące godziny tak. 
jak nocni dozorcy. 

Całkiem zrozumiałe jest że fs- 
fnieją niewyczerpane możliwo- 
ści płyt mówionych regulowa- 
nych przez mechanizm w ten 
sposób, żeby w określonych mo 


Zwiedzaicie 


p. W. K. 


w Poznaniu 
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tuż przed udaniem się na spo- 
czynek: „Jak wygląda pański 
etyczny bilans dzienny?*, lub w 
tym samym czasie, co trzecią so 


się w swoir 
kitlu i przywitał goścja. 

— Szkoda fatygi. Nie nie zd) 
dzę. Ani słowa! Potrafię mil 
czeć. To jest właśnie najciekaw 
sze, że poza mną nikt na świe 
cie nie wie, kto jest panią XYZ 
Będę milczał jak ryba. 

— Sądzę, że w tym wypadku 
zrobi pan majątek, panie profe 
sorze! — powiedział baron z lek 
ką ironją w głosie, 

— Dlaczego w tym wypadku” 

— Z dwuch powodów. 

_— Aż z dwuch. O, jestem cie- 
kawy. 

— Przedewszystkiem panie 
profesorze, jestem nabywcą o- 
brazu pana. Trzecią część, żądz 
nej przez pana sumy zapłaciłem 


już... oto pokwitowanie, jeżeli 
pan jest trochę nieufny. A po 
wtóre... 

— Po wtóre? 

— Jestem zakochany » mo- 


delce, zakochany jak szaleniec. 


Owszem, niech pan na mnie pa- 


trzy, jestem nawet zdecydowa: 


ny ożenić się z tą panią, aby 
mieć spokój. Pragnę się dowie- 
dzieć nazwiska i adresu mojej 
narzeczonej, aby jej to oznaj- 
mić. 

Profesor począł się strasznie 
śmiać, chodzić po atelier i zu- 
pełnie nie mógł się uspokić. 

— Ożenić się chce pan, Oże- 
nić? Naprawdę? Przecież to nie 
możliwe! 

— Dlaczego? Jeżeli pani XYZ 
jest zamężna to się rozwiedzie. 
Czytam w jej cudownych o- 
czach, że jest nierozumianą nie- 
wyzwoloną kobietą, że cierpi... 

— Więc dobrze. W takim ra- 
zie muszę się poddać. Jutro do- 
wie się pan wszystkiego. 

— Doskonałe. W moim do- 
mu zatem o godz. 4 popołudniu 
jeżeli ta pora panu odpowiada. 

— Zatem jutro — i znowu 
stary malarz wybuchn”* = 
chem. 


Nazajutrz o oznaczonej po- 
rze zjawił się profesor w aksa- 
mitnej kurtce i luźno  związa- 
nym krawacie. Baron wyszedł 
na spotkanie gościa i spytał nie- 
cierpliwie: 

— A miss XYZ? 

— Zaraz wejdzie, — otworzył 
drzwi i... trzy miłe małe dziew- 
czątka weszły do pokoju.. 
wszystkie trzy były skromnie i 
jednakowo ubrane i wykonywa- 


botę, mniej więcej w końcu miej ły te same ruchy. 


siąca: „Przygotuj pieniądze dla 
żony“. 

Zaś już nie do oceniania były 
by zasługi mówiącego zegara w 
pokoju dziecinnym, gdzie psuł- 
by humor naszym milusińskim 
nawet podezas nieobecności wy- 
chowawców, napomnieniami w 
rodzaju „Siedź prosto!*, „Nie 
dłub w nosie* i tp. 


A cóż dopiero zegary mówią- 
ce z tekstem filozoficznym, któ- 
reby co trzy godziny porcieszały 
człowieka w jego ciężkiej walce 
o byt następującemi maksyma- 
mi: „Umiera się tylko raz, ale 
to napewno!*, „Daję słowo ho- 
noru, że życie jest snem“, „Ten 
tylko, kto pisze w dobrobycie. 
pisze z przyjemnością!*, lub też 
„Wszystko przemija!”, co spe- 
cjalnie w ustach zegara brzmi 
jak niezbita prawda. 


Dla pisarzy otworzyłoby się 
nowe, szerokie pole działania: 
bowiem konsumcja krótkich a- 
foryzmów, w  najrozmaitszym 


rodzaju, bardzoby się zwiększy- |vendish ściągnęła z rąk 


— (o to 
baron. 

— To jest sławne trio tanecz- 
ne, girls'y. które tańczą ca wie- 
czór z dużem powodzeniem. 
Miss X, miss Y, miss Z! 

Każda miss wykonała piękny 
dyg jak na scenie, i przytem 
każda wzięła swoją nóżkę w rę 
kę... 
— Miss X —objaśniał profe- 
sor, posiada przepiękne oczy, 
miss Y — cńdowną linję karku, 
a miss Z —śliczne nóżki. Proszę 
spojrzeć I podziwiać! 

— Ale ręce, profesorze, te 
przecudne dłonie? Do kogo one 
należą? 

— O, służę panu: miss Caven 
dish, proszę wejść do pokoju. 

Profesor otworzył drzwi i 
weszła dystyngowana, starsza 
angielka w okularach, w płasz- 
czu gumowym i w kaloszach. 

Profesor przedstawi} panne 
Sarę Cavendish, guwernantke 
młodych dziewczątek. znanych 
w całym Świecie. 

Malarz poprosił. a panna Cra 
nicia- 


znaczy? — spytal 


ła i każdy lepszy zegarmistrz za |ne rekawiczki i pokazała baro- 


angażowałby do swego warszta- | nowi, 


tu — kilku literatów. 


znawcy i miłośnikowi, 
swoje piękne, wytworne ręce. 


AVE: — GŁOS: PÓRANNY— 1929. 
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WALKA O TRES 


czyli © nowej książce krytycznej Karola Irzykowskiego 


Pojawienie się nowej książki | Pojęcie treści w książce  Irzy- 
krytycznej w obee. czasach na- kowskiego jest wielopostaciowe. 
leży do czynów rzadkich a tem- Irzykowski żadnej z możliwych 
samem bohaterskich zarówno mu postaci nie wybrał, nie ufun 
autora jak i wydawcy. Jeżeli bo damentował mocą swej - argu- 
wiem inteligencja polska nie menłaeji i talentu i do przyjęcia 
czyta książek zwykłych, to cóż |nie podał. Świadomie jakby za- 
można powiedzieć o czytaniu gadnienia tej treści nie objął, 
książek traktujących o ksiaż- |nie ogarnął, lecz tylko stanął o- 
kach?.. Dlatego książka  Irzy- | bok, otarł się o nie i na tem po- 
kowskięgo jest zjawiskiem ra- | przestał. Pojęcie treści umieścił 
dosnem. Z tych względów wła- | ostatecznie w takim wielokrop- 
śnie i jeszcze z innych. A miano 
wicie: po „teatrze“ i „Studjach 
estetycznych Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza — książkach 
traktujących o nowej formie te- 
atralnej i małarskiej, po „No- 
wych ustach“ Tadeusza Peipe- 
ra, traktujących o nowej for- 
mie w poezji polskiej, po „Zara 
zie w Grenadzie Jana Nepomu 
cena Millera, traktującej o te- 
matach i motywach uniwersal- 
nych w literaturze współczesnej 
po „Doktrynie i twórczości” 
Leona Pomirowskiego, omawia 
jącej i  apoteozującej formy 
współczesnej liter. polskiej, po 
„Wojnie, pokoju i duszy poety 
Józefa Wittlina, propagującej ini są tacy. że można to odrazu 
pacyfizm — książka / Irzykow- |o nich pomyśleć. Cofnięte czoło, 
skiego, jak to wskazuje sam tY-|nos płaski między oczami — to 
tuł, wnosi do niepodległośeio- wystarcza, aby już można było 
wej literatury krytycznej w Pol być zbrodniarzem. r 
sce coś nowego: walkę o treść! | ` Tacy są dwaj bracia Kowyle 
Jest to jakby nawiązanie do |— cj młodzi, prawie jednakowi 
wielkiej tradycji krytyki pol- |więźniowie, niemili i okropni, 
skiej — do Mochnaekiego i Sta- |poqobni do  powiększanych 
nisława Brzozowskiego,  Któ- |qzjeci. Kowyle — tak właśnie 
rych wszystkie dzieła noszą Wy- |dziwnie się nazywają. 
łączną cechę walki o treść. Nie dowiadywałam się o to 
stąd ta radość skoro się bierze |vówczas, ale teraz myślę, że 
książkę Irzykowskiego do ręki. |chybą musieli być bliźniętami. 
Niestety, równie prędko ta ra-|Bo żaden nie wydawał się star- 
dość nas odlatuje. o jakaż bo- |szy, albo młodszy od drugiego, 
wiem treść Irzykowskiemu kę byli jednego wzrostu, jednej bar 
sp Pari Abs A, Ad: treści vy Rae też po da i 
nie mówi. Możnaby było przy: |podobne spojrzenia. aśnie co 
puścić, że autor umyślnie tak |fnięte AM, nosy małe i krót- 
robi, żądająe aby czytelnik sam |kie zupełnie na wysokości oczu 
sobie sformułował postać owej |spłaszczone, a odległość od nosa 
treści, o której myślał autor, da |do ust bardzo znaczna. Na pyta- 
jąc tylko o swej książee  nie-|nia odpowiadali krótko i nie- 
zbędne założenia i hipotezy, z chętnie, unikając ludzkiego 
których wnioskiem ostatecznym |wzroku. Byli nietyle ponurzy, 
hyłaby niewypowiedziana a je- |ile może nadąsani, może już na- 
dnak pomyślana i założona nie |zawsze, może już na całe życie 
jako poteneżalnie treść. Gdzież |obrażeni. 
tam! ani śladu tego! Irzykowski | Dość było ich raz zobaczyć— 
żąda od autorów treści, nie okre |t% Czy gdzieindziej — aby nie 
Ślając bliżej tego pojęcia. Poję- | Tec wątpliwości, aby się wcale 
cie treści zamieniło się pod pió |nie wahać, że to oni musieli po- 
rem Irzykowskiego w jakieś po- |Pełnić zbrodnię. 
jęcia oderwane od ziemi, nie| OPrócz owych Kowyłów, w 
związane z źadnem _— zagadnie- (tej samej sprawie było jeszcze 
niem, nuriającem życie współ- |5IKU innych skaząnych. Tych 
czesne, w jakieś ziawisko poza- raj r gare RA TA 
życiowe, w jakiś abstrakt, nieo- | 20L A Znow o jednym, KOTEg 
aja absolut. A przecież to już een zy Mina 
zakrawa na groteske, jeśli się | 271 Przez dtugi czas, Ze w 
zważy, że Karol Rzykowiki = w 56] SUEI SREANG siedzi. 
leży do starych sympatyków | Raz po raz PIORAR spotyka- 
jeśli chodzi o literaturę, moe. |! tam, w tem niewielkiem 
nych propagatorów socjalizmu! |: zjawisko  - domykają- 
Gdzież odnaleźć przyczyne tej CER PIESO: Zjawisko iak 
sprzeczności? Chyba jedynie w | > AIEI gdziemdziej, „Az 
tem, że ten kiernnek  socializ- zwałające Ada pozwalają- 
mu, któremu holduje frzykow- a się jakoś uspokoić. Tak by ło, 
ski, tyle ma akurat z idącem |S "7602Y zaleie SOBIE pizeona 
naprzód życiem wspó!czesnem A ge: w pkiem. ndówch nagle 
to wogóle najnowsza książka yły ze sobą oddawna EUERE: 
Irzykowskiego z treścią dzisiej- nagle były Sns s jednem i aż 
szych zagadnień... Innego wnios SERECO PA nigdy ha dpi 
ku niepodobna  wynrowadzić, Tak. domkną? al! jakgdyby 

w moich rękach pierścień tej 
sprawy, sprawy Kowylów. 

Ten o którym długo nie wie- 
działam, że właśnie za udział w 
niej był skazany, nazywał się 
Wapula. Zapamiętałam go ze 
szpitala więziennego, gdzie czę- 


$; 
Jedni są wcale niepodobni 
d9 lego, co zrobili Ale znów in- 


*) Karol Irzykowski. Wal- 
ka o treść. Studja z literackiej 
teorji poznania. Warszawa. 
1929. F. Hoesick. 


amin 
z RE EZ, 


300-tu stronicach bitego druku 
Irzykowski kłóci się © metafo- 
ry, © ich jakość, ich długość i 
krótkość, ich realność, o nowe 
konstrukcje powieści polskiej, 
noweli polskiej, wreszcie drama 
tu polskiego,  przedrzeźniając 
i pokpiwując sobie ze St. Ign. 
Witkiewicza, a po drodze tu i 
owdzie i z Tadeusza Peipera, 
Iwaszkiewicza, Tuwima, Lecho- 


| nia itd. No, cóż — to bardzo 


EZ RZ ZE zz 


ku, z którego nie wywniosko- | ciekawe i zajmujące, a zresztą 
wać ani odezyłać już niepodo- bardzo pięknie i z werwą napi- 
bna. Bowiem na bezmała blisko | sane, ale co to ma wspólnego z 


|treścią? O jakąż tu treść cho- 
dzi i gdzież tej treści szukać? 
Boć przecie wszyscy ci wykpi- 
wani od Witkiewicza do 'Tuwi- 
ma posiadają jednak swoista 
treść, która może być taka albo 
Inna, ale zawsze jest — ufunda 
mentowana ich talentami. Tru- 
dno posądzić Irzykowskiego o 
nieświadomość w tej sprawie. 
Zbyt rozległą posiada kulturę 
umysłową, ze zbyt mocnej tra- 
dycji i sąsiedztwa literackiego 
się wywodzi, by nie odróżniał 
wieloposłaciowości treści. Nale- 


ZOFJA NAŁKOWSKA. | ' 
Złoczyńcy 


(Fragment nowej powieści pod tyt. „Ludzie więzienia”) 


sto powracał —jego brzydką, 
malutką twarz zwykłą, złą 
twarz chorego, zdenerwowane- 


go człowieka. Bardziej rzeczywi 
Ście interesowałam się jego 
zdrowiem, niż jego sprawą. 
Nie był miły, ani wdzięczny. 
Ale czasami przecież czegoś 


czegoś chciał, na czemś mu za- 
leżało. Chociaż . aron el'gń 
śno: przykro, coś jednak można 
było dla niego zrobić. 


Przez pewien czas  tarzał 
się w tym szpitalu, na różnych 
łóżkach, w różnych celach. A 
potem zniknął na dłużej z mych 
oczu i z mej pamięci. 

Chodziłam do więzienia i z 
więzienia, wracałam do mego 
tamtejszego domu. I byłam zno- 
wu przejęta zgorszeniem wobec 
niezmiernego szczęścia mego ży 
cia. Mego tamtejszego życia, któ 
re już minęło. 

Myślałam: oto wszystko, co 
jest bylejaką, codzienną, niezau 
ważoną radością, wszystko jest 
im odjęte. 

Zaledwie otwieraja się prze- 
demną drzwi domu, już przypa- 
da do nóg pies mały, wesoły 
chart, taczający się na grubych 
i miękkich, szczenięcych łapach 
i zapuszczający ostre zęby w 
pończochę. Mogę nachylić się i 
wziąć w ręce ten kłębek puchu, 
kłów i pazurów, mogę przytulić 
groźny, ruchomy, zębaty pysk 
do szyi, powąchać nieporówna- 
ne szczenięce ziewnięcie. Mogę 
pogłaskać Dianę, matkę ufną, 
wąską i poważną, czekającą w 
drugich drzwiach swojej kolei. 
Mogę także iść na bałkon i pod- 
lać wesołe kwiaty, pokropić ich 
ciemne, wielkie liście z sitka po- 
lewaczki — tak właśnie, jak one 
lubia. Moge zatelefonować do 
stajni — i przyjdzie przed dom 
duży, żółty koń z białym nosem, 
ażeby mnie zabrać za miasto. 
Znajoma droga schodzi od szo- 
sy naukos przez pola zaorane, 
całe błyszczące od szkieł miej- 
skich śmietników, głęboko w 
dół ku niskim gajom nadrzecz- 
nym. Tam wjedziemy między 
żółknące brzozy, kwitnące czer- 
wono trzmieliny, w jary o cia- 
snych ścianach z mchu i pozio- 
mek. Każda tajemna, wąziutka, 
ciemna od zieloności droga koń- 
czy się u rzeki, ma w dole wy- 
lot na modrą wodę, polana ró- 
żem zachodu. Po drugiej stronie 


wody jest brzeg wysoki z czar- 
nym marem lasu, który zasłonił 
już czerwone słońce. Na prawo 
leży gładka, daleka woda, rozla 
na szeroko na zakręcie rzeki i 
mająca nad sobą, pod stromem 
osypiskiem piachu, płaską, zie- 
loną łąkę z trzema na niej kro- 
wami. Blisko pod wiszącemi ga- 
łęziarni wierzb, stoi bez ruchu. 
czarna łódka, zmywana zieloną 
gasnącą wodą. 

Tam jest ich kraj. To jest 
miejsce ich życia i ich śmierci, 
a także ich zbrodni. Tąm dopeł- 
niają swych dziwnych; losów, 
tam napadają i mordują. Tam 
po karczmach, po drogach i 
dworach konają ich ofiary. 

2 


Z więzienia wracałam do do- 
mu, przejęta zgorszeniem wobec 
innego tamtejszego życia, które 
już minęło. Wydawało mi się 
zbyt szczęśliwe. Ale przecież już 
wtedy było w niem coś męczą- 
cego, coś niepokojącego. Przez 
środek domu przechodziła tam 
cieniutka linja, dzieląca jakby 
cały świat na jeden i drugi. By- 
ło to tak wyraźne, że mogłabym 
powiedzieć, iż zaczepiałam o nią 
głową w powietrzu, że mogła- 
bym prawie narysować ją kredą 
na podłodze. Pewne drzwi za- 
mykały się właśnie wzdłuż tej li 
nji— i wtedy z brzydkiej, nie- 
biesko pomalowanej ściany osy 
pywało się zawsze trochę tynku. 

Jeden świat sięgał tu od uli- 
cy. Przed bramę zajeżdźały po- 
wozy i automobile. Po gołych 
kamiennych schodach, mijając 
na dole biura, wchodziły pogo- 
dne, miłe kobiety i życzliwi męż 
czyźni. W małym salonie, na 
czerwonej kanapie mówiliśmy o 
tem, co było wspólne — o ko- 
niach, o podróżach czasami tak- 
że o miłości. Obecność tych lu- 
dzi zostawiała w domu na dłu- 
go wyraźną smugę cudzego ży- 
cia — na godziny, na całe dni. 
Powietrze było pełne małych, 
szybkich myśli o nich i o ich 
sprawach, myśli, które nie chcia 
ły wcale odejść -— aż póki się 
nie wymyśliły do końca, póki 
sobą nie przezwyciężyłam jakoś 
tamtej rzeczywistości — jednak 
obcej, jednak niechętnej i nie- 
dającej się przyjać. 

Od tej strony przybywali nie- 
kizdy ludzie o wielkich »azwis- 
kach 1 niezapomnianych ezv- 


ży stwierdzić, że zagadnienie to. 
jako zbyt niewygodnę dla sie- 
bie, Irzykowski świadomie omi. 
nął. Stehórzył przed sformuło- 
waniem prawdy, którą wyczuł, 
a czego nigdy nie zrobił jego 
przyjaciel, największy krytyk 
polski, Stanisław Brzozowski, 
czego również nigdy nie zrobił 
Żeromski. Dlatego „Walka o 
treść“ Karola Irzykowskiego na 
leży do bardzo smntnych ksią- 
żek w Polsce. Jest to książka bo 
lesna, książka starcza. 


nach. Gdy ciężkie słowa padały 
pośród ścian, z których słaby 
tynk osypywał się mąką błękit- 
ną, myślałam, że może nastają 
jeszcze raz rzeczy wielkiej wa 
gi. Myślałam, że może tworzy 
się tak nowy dzień tego kraju. 
Że zło staje się niepotrzebne. 

I od ulicy także przyprowa: 


dzano nasze konie, któremi od- 


jeżdżałam w dalekie drogi tego 
kraju, w dziedzinę „ego. obajet- 
nej p'ękności. Urok ziemi jak- 
gdyby odejmował słuszność roz- 
działowi świata na dwoje, wszyst 
kiemu przyświadczał, niedbale 
pochwalając zło i dobro, sprzy- 
jając niesprawiedliwości i cier- 
pieniu. 

A ten świat drugi nadciągał 
przez drzwi kuchenne, strome- 
mi, ciemnemi schodami od pod- 
wórza. Nie przenikał się weale 
ze światem tamtym, stanowił je 
go przeciwieństwo, a także cza- 
sami — wytłumaczenie. Ludzie 
przychodzili tędy po pieniadze 
albo po ratunek. przychwdzili z 
nędzy albo z rozpaczy. Mówili, 
że byli tu i byli tam i bvli już 
wszędzie, że już nie mają gdzie 
nójść. Stali natrzac mi w oczy, 
oczami, w których już nawet 
nie było wyczekiwania. Popro- 
stu przyszli jeszcze i tutaj. Stu- 
chałam do końca ich słów i czę- 
sto także nie robiłam nic. A je- 
żeli coś zrobiłam, to w niczem 
przez to nie odmieniałam ko- 
nieczności. 

Żegnali mnie i odchodzili. Ja 
zaś wracałam przez wiadome 
drzwi i znajdowałam się po dru 
giej stronie linji, która rozdzie- 
la świat na jeden i drugi. 

I to i tamto było prawdą. nie- 
watpliwie — choć tak różne, 
choć tak nie do pogodzenia. I to 


i tamto było polską rzeczywi- 
stościa. 
Kiedyś myślałam, jakie to 


jest dziwne. że przez każde miej 
sce ziemi przechodzi południk. 
który ją dzieli na dwie połowy. 
Teraz równie dziwnem wydawa 
ło mi się to rozłamujące rzeczy- 
wistość, głębokie pęknięcie, 
śmiertelna rysa — bez nadziei. 
bez możności, aby było inaczej. 
Bo na każdem miejscu ziemi i 
o każdej chwili jesteśmy po je- 
dnej albo po drugiej stronie tej 
linji, która na dwoje rozłamuje 
świat i przechodzi przez każdy 
dom. 


